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M I C H A Ł  W O Ł O W S K I .

(D okończen ie).

Wyrzec się jednak kobiety którą kochał, Szy
dło wiecki nie mógł i nie chciał się zdobyć na 
energją wobec opinji i stawić czoło śmieszności, 
której się obawiał. Rzucił się na kolana przed Ja
niną, błagał, prosił, ale ona odpowiadała mu 
zimno i chłodno.

— Pan dla mnie umarłeś.
W  końcu, gdy Szydłowieeki coraz bardziej 

nalegał, coraz śmieszniejszym się stawał i wstrętnym 
zarazem, powtarzając raz jeszcze swoje:

— Nie znam pana, pan dla mnie umarłeś — 
pozostawiła go samego.

XV.

Na mieście wrzała agitacja w całej pełni'; 
plotki, potwarze, insynuacje uczciwe i nieuczciwe 
krzyżowały się na wszystkie strony. Wszystkich 
trzech kandydatów nie było widać, a ze wszystkiego

wnosić było można, że pan Józef Ślepowroński 
najwięcej ma szans powodzenia.

Trzaska po rozmowie z jenerałową zupełnie 
animusz stracił, zresztą cały był zajęty pojedynkiem 
Karola z dwoma jego potwarcami. Najczynniejszym 
był naturalnie p. Agenor Straszyński, którego lojalne 
usposobienie nakazywało czuwać nad tem, aby się 
jaka nie zrobiła obryją. Byłby on z całą przyje
mnością agitował za Szydłowieekim ale ostatni 
skandal agitację uniemożliwił. Pozostawało mu tylko 
d,wóch kandydatów: Ślepowroński i Liwski. W  osta
tnim widział demagoga a chociaż mu nieco popsuły 
szyki myśli słowa Trzaski, to jednak Marcinkiewicz 
umiał już naprawić wszystko i skierować wodę na 
swój młyn.

Agitację przerwał naturalnie na chwilę poje
dynek, będący czemś niebywałem w R., czem się 
wszyscy interesowali mocno.

W krótce jednak rezultat jego przywrócił 
równowagę, bo gdy p. Józef w żaden sposób nie 
chciał się zgodzić na przyjęcie pistoletów, bito się 
więc na szable, a z tej walki wyszedł Bąbalewicz 
z kawałkiem naderwanego ucha i przeciętym pra
wym policzkiem.

Marcinkiewicz na placu się nie stawił, twier
dząc iż nie pojedynkuje się z zasady i przez swych 
sekundantów przysłał na plac długi dziennikarski 
artykuł, który mocno oburzył p. Józefa i trochę 
nadszarpnął popularność znakomitego stylisty.

Bąbalewicz naturalnie jako raniony uznany 
został za bohatera.

W  Piekiełku tymczasem jenerałowa po roz
mowie z Trzaską zdwoiła swą czynność i ostrożność.



.Służba otrzymała polecenie wzbronienia wstępu 
Liwskiemu do bram Piekiełka, tenże sam rozkaz 
wydany został odnośnie do Trzaski, a Zuzia leżała 
chora, otoczona troskliwością ciotki, która tak dalece* 
posuwała swą pieczołowitość1-,. \% ani na chwilę nie 
zostawiała swej siostrzenicy z Janiną, obawiając 
się bardzo, aby ta > emancypantka'"' do resztyouie 
przewróciła w głowie jej pupilce.

Zuzia była córką sucbotnicy^szczupła, drobna 
idegła wzruszeniom i powoli oczęta jej zapadły 
w dół, na twarz wystąpi! ceglasty rumieniec a życie 
uciekać, zaczęło z jej piersi. Martwił się tem pan 
Józef, martwiła Janina — a niebezpieczeństwa nie 
widziała tylko jenerałowa. której śpma myśl zbli
żenia się do syna wydawała się tak potworną, po
tworniejszą z dniem każdym;,' iż'myśleć o tern bez 
gorączki nie mogła.

W tych strapieniach pocieszali ją  piękna pani 
Szydłowiecka i p. Marcinkiewicz, pierwsza osobiście, 
lio po sk an d a lu  jaki popełniła, wszystkiemi siłami 
pragnęła go zagłuszyć i rz«3c naturalna, szukała 
w tem pomocy jenerałowej Ajdrugi — zastępował 
ją  w agitacji i codziennymi listami zawiadamiał
0 skutkach pracy.

;.C,Szydłowiecka potrafiła wytłómaczyć jenera
łowej, żc jest niewinną i czystą jak biała lilja. 
Wytłumaczyła to tem łatwiej, że w arsenalepswego 
sprytu odnalazła sposób, któremu genjalności od
mówić nie"-było podobna. Sposób ten był bardzo 
prosty, choć równie jak prosty i nikczemny.

Posądzano ją, jak  rzeczy wiście ■ było, o skan
daliczny romans z Drzyńskim. Kombinacja prosta, 
jeśli Drzyński okaże miłość dla kugo innego, jeśli 
ona tę miłość i matrymonialne zannary popierać 
będzie, każdy uwierzy, żeb-jest tylko przyjaciółką 
hrabiego i o skandal jej podejrzywąć nie będzie. 
Takie?,rozumowanie wywołało ten skutek, iź w gło
wie pani Szydłowieckiej zrodził się projekt ożenienia 
br. Drzyiiskiego z Zuzią. Znała dobrze jenerałowę, 
jej arystokratyczne aspiracje,, i aż nadto dobrze 
wiedziała., że rzucona myśl przyjmie sie tam dosko
nałe i znajdzie poparcięjj Zuzia w tych jej kombi
nacjach nie odgrywała żadnej roli. Wszystko jej 
zresztą było jedno, przyjmie lub nieć przyjmie 
Drzyńskiego, byleGiylko zainstalowanym został na" 
konKurenta.

Trudniejszą dla niej była sprawa z Drzyńskim
1 skłonienie go do projektów. W każdym razie 
był to zdebuszowany hrabia, ale pojebie o honorze 
posiadał. Nawet jego zblazowanej naturze wydała 
.się taka komedja wstrętną.

Go to jednak obchodziło piękną i namiętną 
kobietę. Uczyniła ona z nim to, co z cytryną, wyą- ■ 
cisnąuszw chciała sie pozbyć i wvrzucić na śmiecie. -

Drzyński musiał być przez nią tak steroryzowanym 
jak wszyscy inni. ■ Ujrzała w nim ślady poczucia 
honoru, w tę więc uderzyła stronę.

— Tu iuzie‘0 mój h o n o r— zawołała — panie. 
Zresztą i na cóż się pan skarżyć możesz, zostaniesz,; 
konkurentem panny młodej, dobrze wychowanej 
a nadewszystko dobrze uposażonej, której posagiem 
oczyścisz swój ekstrakt tabularny. Gra warta, 
starania.

Pan hrabia się wahał przez;-..czas niejaki, gdy 
jednak doszły do jego uszu dwuznaczniki a propos 
jego wycieczki z Szydłowiecką, na propozycję się 
zgodził i plan zatuszowania całej sprawy przyjął...

Najsmutniej w tej sprawie wyglądał p. Józef. 
Generałowa zyskała taką powagę w jego um yślej 
że jak autom at Jiodził. mówił.’ był jej posłuszny 
a choć czasem odezwała się jego poczciwa natura, 
to perswadował sobie, że pewnie :■się zestarzał i że 
prądów czasów nie rozumie i skłaniał głowę pod 
jarzmem, do którego z dniem każdym coraz to 
więcej się przyzwyczajał.

Wszystko więc w R. powracało do dawnego 
porządku, wszyscy chodzili wedle nuty jenerałowej 
a  w pokoiku Zuzi tylko coraz to duszniej było i co
raz smutniej.

Jedyną osobą, która rozumiała sytuację była 
Janina, ale i jej serce tłoczył smutek zawiedzionych 
nadziei i ona potrzebowała czegoś, eoby ją  z tej 
apatji wyprowadzić; było zdolne, : d* i tymczasem 
siedzieć musiała przy łóżeczku chorej, która ku 
niej bezustannie zwracała swój wzrok pytający jakby 
chciała wieści o nim posłyszeć.

Karol się nie pokazywał. O powodach tej 
obojętności rozmaite robiła przypuszczenia Janina. 
Przedewszystkiem zdawało się jej. że przyczyną tej 
nieobecności Karola przy tej którą kochał, jest — 
ambicja, która w takiej chwili nie umiała wyszukać 
drogi ratunku. Potem analizując wszystko,y-co się 
stało na balu i przypuszczając w całym skandalu 
robotę jenerałowej, jej przypisywała to stanowisko 
Karola, wreszcie po długich rozmyślaniach gdy 
i sama czuła potrzebę zwierzenia się przed kimś-- 
z tem co jej dolega^j.lanina postanowiła rozmówić,r 
się osobiście z Karolem i w tym celu wezwała go 
listownie.

Do postanowienia tego znagliło ją  i to także, 
że od pewnego czasu zauważyła widoczną protekcję 
hrabiego, konszachty Szydłowieckiej z jenerałową 
i widoczny zamacłi na szczęście jej pupilki.

Karol dopiero od Trzaski dowiedział się co 
sie dzieje w dworku, list Janiny objaśnił go do 
reszty. Rzecz prosta, iż nie zastanawiał się ani na 
chwilę, rzucił wszystko i znalazł się znów w bramie



713

tego ^piekiełka*# z którem tak silnie związanem! 
było jego szczęście.

1 tym razem odprawionoby go może ode 
drzwfty gdvby nie .Tanina, która na ganki, domu 
czekała na niego.

— A jesteś pan przecie — zawołała ujrzawszy 
wchodzącego — czy godziło się tak długo nie po- 
kazywać5Ąię tutaj. Zuzia tak pana pragnęła wi
dzieć, choroba jej groźna, z każdym dniem życie 
ucieka z jej" piersi. Miałżebyś pan o tem zapo
mnieć, że to życie tak ściśle związane jest z panem?

— Pukałem tutaj i nieraz — odparł z goryczą 
Karol — alekjmnic nie przyjęto. P. Ślepowroński 
ujrzawszy mnie na ulicy, widocznie unikał, myślałem 
że i ona poszła za głosem potwarcy i ona odwró
ciła  się odemnife. Trzaska dopiero objaśnił mnie 
o istolnym stanie rzeczy, i za jakąbądź cenę chcia
łem tutaj się dostąp, gdy właśnie otrzymałem list 
pani, w którym piszesz mi, że i sama cierpisz.

— O tak panie, czy ja  to wszystko powie
dzieć ci będę mogła?

Tu Janina ujęła pod ramię Karola i popro
wadziła w głąb tego samego ogrodu, w którym 
tyle w ciągu ostatnich czasów przemarzyła i prze
bolała.

Rozmowa szła im żyw o^apom nieli o świeeie 
całym a przejęli się się tylko własnymi bolami.

Tymczaśem w pokoiku Zuzi jod samego rana 
zapanowała dziwna atmosfera Niebezpieczeństwa, 
jakie groziło temu wątłemu dziecku, nie widziała 
ani jenerałowa ani p. Józef; widzieli doktorzy, ale 
ci, jak zwykle, uważali za stosowne nie odsłaniać 
go przed rodziną.

Jedna Janina przeczuwała co się święci, rozu
miała całą grozę sytuacji. Zuzia niKnęła prawie 
w oczach,Tślady krwi na chustce i kaszel dowodziły, 
że z tyteh młodych piersi ucieka życie.

W łaśnie gdy Kami rozmawiał z Janiną, ode
zwała się cicho do czuwającej przy niej jenerałowąj;

— Otwórzcie okno. poproś mi ciociu tatniicia, 
Lulaj tak duszno, otwórzcie mi okno.

— Moje dziecko, kaszlesz, możesz się. zaziębić 
 zaprotestowała jenerałowa. ,

— Nie sprzeciwiaj mi się ciociu, ja  czuje, że 
mi już nie wiele życia pozostało, proszę zawołaj ojca.

Pan Józef przybiegł natychmiast przestra
szony, wylękły i z oczyma pełnemi łez przypatrywał 
sii, twarzyczce chorego dziewczęcia.

— Tatuńcm — szeptała Zuzia — daj mi swą 
óKei powiedz mi otwarcie, szczerze, czemu go tutaj

nie ma przy mnie?
— K o g o ? — spytał niespokojnie p. Józef.
— Ach, czy nie wiesz tatuńciu, jego... pana 

Karola. I

Przykre wrażenie zarysowało się wyraźnie na 
twarzy poczciwego szlachcica, gdy usłyszał pytanie 
Zuzi. Wskazywało ono, że w sercu dziewczęcia 
nie zgasły płomienie pierwszej miłości, t a mimo 
całego swego przywiązania dla Zuzi, p. Józef nie 
umiał zdusić w sobie szlacheckich przesądów, po
zbyć się wsLręt.u jakim one napełniały jego iimlsł 
względem podrzutków.

To przykre wrażenie zauważyła Zuzia, uśmie
chnęła się łagodnie, rączkę ku ojcu wyciągnęła 
i szepnęła z cicha:

— A ch1 nie-Jgniewaj ! się tatuńciu, szczęście 
moje skończyłó się, jak umknie niezadługo życie. 
Ostatnia to moja prośba, czuję^że niedługo już po
zostanę tutaj na ziemi z to b ą— z wami Chciała
bym go ujrzeć,- zobaczyih pożegnać. Nie odmawiaj 
tej mojej prośbięk

— Ależ co mówisz dziecko — zawołał wzru
szony p. Jó ze f— tobie się życie uśmiechąlgj jestes 
jeszcze młodą, pełną życia, niebezpieczeństwa ża
dnego nie ma,, zobaczysz go jeszcze nie raz — ale; 
łYsiaigraeRpffiim

Zuzia znów się uśmiechnęła i uparcie po
wróciła do swojej pierwszej myśli.

— Ach, tatuńciu\' nie łudźmy siej , spełnij 
moją. ostatnią prośbę zaraz, natychmiast — jak mnij# 
kochasz, nie"’ uważaj na to. co o Lem będzie mówić 
ciocia, takiś dobry, był dla mnie przez całe życie, 
bądź dobrym i przy jego końcp. Poślij zaraz po 
niego, każ mu powiedzieć, że mi piiuo, bardzo 
pilno, że na niego -czekam.

Prośba była iak energiczna i stanowcza, choć 
wypowiedziana choremi piersiami, że ślepowroński 
uznał za niemożliwe jej się opierać. Wyszedł z po
koju, ubrał się i-sam postanowił udać sic do Ka
rola, gdy — jakby na zawołanie ujrzał go spaceru
jącego z Janiną po ogrodzie.

Pobiegł więc ku memu, szybko za rękę schwycił 
i szepnął:

— CJiodź.
— (Idzie? — było zapytanie.
— Do niej — brzmiała odpowiedź — jjn a  prosi'.
Karol nie zawahał się ani na chwile, zro

zumiał kto $ go przywołuje i poszedł za p. Józefem. 
Jenorałowej nie było w pokoiku Zuzi.

W cisnęła się doń za Karolem i Ślepowroń- 
skim — Janina.

Karol znalazłszy sie w obce cliorćgo dzie
wczęcia, skamieniał na widok tej twarzyczki bladej 
i wynędzniałej, która w niczem nie była podobną 
do świeżej i rozwiniętej, niby palma, z przed paru 
tygodni Zuzi.

Dziewczę uśmiechnęło się do niego i wycią
gnęło rączkę.
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1 nagle- ten człowiek żelazny, ten pionier no- 
stępu, ten demokrata..jakby pod dotknięciem ele
ktrycznego prądu rzucił się na kolana przed łóżkiem 
tej, która mu oddała serce.

Zuzia zarzuciła mu jedną rączkę na szyję, 
wzrok zamglony utopiła w jego oczach i szepnęła:

— Przyszedłeś, ja  cię kochałam zaws 3, nie 
zapomniałam o tobie, nikt mnie nie zdołał prze
robić^ patrz — dogorywam, a kocham^ciebie.

Karol rozumiał ten głos i pojął, że on nie 
długo dźwięczye będzie na ziemi, w oczach mu po
ciemniało, mówić nie nie śmiał a tylko namiętnie 
schwycił rękę Zuzi i całował ją  gorąco Ona swej 
rączki nie zdejmowała mu z szyi, powoli powieki 
leni vie przysłaniać poczęły jej oczy a siły widocznie'' 
.14 opuszczały. Pasować się zdawała z tem nie- 
przepartem prawem natury, które się nazywa śmiercią.

Wzrok jej nie chciał już być posłusznym 
woli. usłuchały jej jednak usta.

— Gdy mnie zabraknie tutaj — szepnęła — 
pracuj, praca wypełni ci życie.

I jeszcze przez chwilkę poruszała ustami, je
szcze przez chwilę falowały jej piersi przyspieszonym 
oddechem, aż w końcu zamilkły. Karol zrozumiał, 
że życie jego ukochanej uleciało.

W pokoiku zapanowała cisza śmiertelna, gro
bowa, której nikt przerwać nie śmiał.

Pan Józef nie spodziewał się tego nieszczęścia, 
nie przypuszczał go,;" to też gdy Karol ułożywszy 
ręce Zuzi na piersiach podniósł się z kolan i ze 
łzami spadającemi obficie po licach zawołał: Już 
koniec, umarła — iak dziki zwierz raniony rzucił 
się na ciało nieszczęśliwego dziewczęcia.

— To twoje dzieło — zawołał do wchodzącej 
na krzyk i gwar jenerałowej.

I teraz dopiero rozpoczęło się prawdziwe pie
kiełko w życiu głównych bohaterów naszego 
opowiadania.

Jakby dla kontrastu tymczasem w parę minut 
po śmierci Zuzi rozległ się okrzyk wśród miasta:

— Niech żyje nasz nowy poseł, pan Józef 
Slepowrońsld.

Tryumfowała głupota ludzka a niewolnicze 
konwenanse zrobiły swnje.

W parę dni po pogrzebie wracali do Lwowa: 
Karol, Janina a z nimi i Trzaska. Ten ostatni był 
niespokojnym duchem na partykularzu, za pośre
dnictwem więc p. Marcinkiewicza umiano mu wy
robić dymisję.

Karola znają dobrze roczniki parlamentaryzmu 
galicyjskiego, spełnił on rozkaz Zuz i życie całe 
pracy dodatniej w społeczeństwie poświęcił. O pier
wszej miłości jednak nie zapomniał nigdy i serca 
swojego nikomu już nie oddał. Pensja Janiny tylko

widywała gojbardzd- często, przybiegał on tam, aby 
podzielić"się smutkiem z towarzyszką lat dziecin
nych, która także równowagi w życiu odnaleźć, 
nie mogła.

P. Józef godności poselskiej nie przyjął, stracił 
zwykły swój humor, majątek sprzedał i w mieście 
smutny osiadł.

Błyszczały tylko taktem i enutą wśród sfer 
wysokich piękna pani Szydłowieeka i jenerałowa. 
Nic im i nikt do zarzucenia nie miał, a przecież 
one to właśnie pracowały i pracują na stwarzanie 
takich i piekieł i piekiełek w życiu.

A ileż liczymy ich w krótkiej naszej wędrówce
życia.

P OEZJ A.

Z W I Z Y J .
A. La a fjefjo.

' ' i
XII.

W ita jc ie  m i, wy, ży c ia  w zburzone kaskady .

W  w aszych  szum ów sym fonjach ty le  tortów dźwięczy, 

W  w aszych fa l w odotryskach  tjd e  barw  lśn i tęczy,

%e b iegnę do was tęsk n y , rozkochany, ljlady,

N iby  duch czillońsk iego  w ięźn ia  potęp ieńczy!

Ja m  ta k  do bezustannej p rz y w y k n ą ł zag ład y  

Moich m ar niepocliw ytnych, żem  pokochał ja d y  

I  dum ny sto ję  w  gw oźdźm i n ab ite j obręczy!

G dyby  p rzy szed ł duch ja k i  z nadsłonecznej s fe ry ,•_ 

K tó ry b y  chciał w  n ieb y tu  unieść m ię e te ry  

I  po tłuc  n a  mej drodze sfinksy  k rw i sp ra g n io n e . 

M ożebym  nie chciał rzucić ty ch  m urów  w ięziennych  

I  n ie  chciał rozw iązan ia  ta j ń w iekoniezm iennych,

I  dalej nosić w olał cierniow ą k o ro n  !

XIII.

Idźcie więc, m ary  grobów , skądeście w y b ieg ły !

B yć czy n ie  by ć?  n ie  z n a ją  ty ch  zw ątp ień  ty ta n y . 

Być —  i w alczyć — • i cierpieć —  i kochać swe r a n y !

I  cóż, że szpony sfinksów  p iers i nam  ro zżeg ły ?

I  cóż, źe znów  h a s ty lij  o d ra s ta ją  ceg ły?

S to k ro tn ie  pow alony —  sto k ro tn ie  po leg ły ,

J a  znów  do bo ju  w stan ę  —  ja , n iepokonany!

J a  sfinksom  zduszę g a rd ła , j a  b a s ty lie  zburzę,

J a  p io ru n  w ydrę  niebom , w g łęb ie  się  zanurzę  

M órz i n a  ich orkanach  postaw ią  la ta rn ie !

Na niedosiężnym  szczycie u tk w ię  g łaz  Syzyfa,

I  duch mój unoszony sk rzyd łem  h ippogry fa,

G łębie na jda lszych  kresów  ro zg arn ie !



XIV.

N ikła  t v  protiąilazm o, n ieiy idzialin  pyle, 

g łu c h e j  nieskończoności nikczem ny atom ie,

K u bezcelowej tru m n ie  g n a n y  nieświadom ie,

T yż-to  u fasz  zuchw ale swej bezw ładnej sile ?

.'Gheesz przew ażyć A nanke w jej w ieczystym  grtinńe ? 
Zm ienić o rb ity  globów  w w szechśw iatow ej ży le?

Nadać k s z ta ł t  lazu row y  społeezeńskiej b ry le  

I  p rzen iknąć  w ew nętrzną  duchów anatom ję ?

P ch n ię te  w  n ieskończoność?: krw aw e w idnokręgi,

D ziecię ślepych przypadków '! 'B ezw iednej p o tęg i '

Ś lepo tą  n a  g lob nagń rzucone n a rz ę d z ie :

Człow ieku, czyż po trafią  tw e spo tn ia łe  pięście 

Zdobyć sobie n ie  praw dę ju ż , lecz ty lk o  szczęście,

P rzez  k tó re  żaden  z b raci tw ych  p łakać  nie będzie ?,ąpt

XV.

Czy potrafisz um ierać wciąż, bezostatecznie,

I  znów  zmartwychpowsta-ć, zanim  t r z y  dn i m iną,

I  nowe staw iać  gm achy nad daw iw ch ru iną,

I  z ło te  rzucać b a sz ty  w zam glone puw ie trzn ie  ?

O toczony do jrza łych  w in bu jną  gęstw in ą .

Czy potrafisz, ja k  T an ta l, g ło d y  znosić w iecznie 

I, jak  Syzyf, gó r szczy ty  deptać, p o g o n i sprzecznie,

A by  zaw ładnąć głazów' bezm yślną law iną?

I, p a trząc  w b lask  słoneczny, ślepnąć ja k  E dypy ,

Co sfinksom  przery w ają  ludożercze s ty p y ,

B y nowe m roki p y ta ń  n jrzęc^n ad  ich  tru p em ?

L ub, ja k  O rest, o k ry ty  m aską śm ierci kłam ną,

Ja k o  m ściciel p rzed  m atką  stanąć knvaw uplam ną,

A by potem  E ry n ij być w ieczystym  łupem ?

XVI.

G dzie mój k re s?  K iedyż z dróg  m ych usunę te  minzniy, 

Co traw ią  m oją istność  n a js traszn ie jszy m  z głodów, 
.'Głodem doskonałości, i z północnych lodów'

P ch a ją  m ię w południow ych n ieb ia?  en tu z jazm y ?
Czemu śród ch im erycznych płoną m i ogrodów'

T ak ie  życiem  i p raw dą tęczow e fan tazn y ^* ^1 

Że duszę m i w s trząsa ją  dzik ich  czynów  spazm y,

Od k tó ry ch  d rżą  złocone pałace feodów?

Czyż ra z  jed en  tw orzy łem , ab y  zw alić  w złom y 

O łtarze, republik i, ko lum ny Vendom y,

T pom niki z m arm uru, i rapsodów  k a r ty ?

Nie będzież n ig d y  dzieło moje wdecznotrwałem ,

N ig d y  ty m  wypieszczonę-m moim ideałem ,

Co w p iersi w ieczną k lą tw ą  p rag n ień  tk w i ro z d a rty ?

XVII.\
Gdzie ty  je s te ś , bogini,?. Z oddali bezm iernej 
Ja. w idzę tw oją  postać, ja k  m iraż  powiewną,

I im b liższą  cię sądzę, tem  więcej niepew ną 

M głą o tacza cię błędów  m ych całun  m iste rny .

Gdzie jes teś , czarodziejko, bogini, królew no,

Życiodaw czj uw odny duchu ty  k rw iożerny,

Cndotwórcza, s tug łow a, wdeczna hydro  L erny ,

Syreno, co mię nęcisz w Soyllą grobów* śpiew nych ? 

Szukam  ciebie mej duszy  treścią  n ieśm ierte lna ,

Szukam  cię mej is to ty  is to tą  subtelną,

Mą m yślą, tchnieniem , żądzą, łzam i, k rw ią  i c zy n e m ! 

Czyż n ig d y  te j D anaid  beczki nie wyczerpię.

Czyż zaw sze zapom inać będę to, co cierpię,

Z przek leństw em  nad  mej w łasnej dnszy  sto jąc  synem ?

XVIII.

Otom  posąg  w ykow ał z b ielizny  m arm urów , .

Co w duszy  d rg a ł mi życia  u ieśm ierte luem  tętnem ,

Do k tóregoin  w y ry w ał się z dreszczem  nam iętnym ,

Aż z ab ły sn ą ł lin jam i na jczy stszy ch  konturów ’.

P a trza łem  n ań  z miłośoją. A le n a raz  w s trę tn y m  

S ta ł mil. się ten  sy n  duszy  mojej śpiew nych chórów ; 

W ięc, że n ie  dościg ł m yśli mej tw órczych lazurów ,

P ie rś  mu rozbiłem  ciosem topora  d o sz c zę tn y m ;

Zgiń, ty,- jfiSpraw y sy n u  m yśli mej p o tw orny! —

Oto znów czuję w łonie  ja k iś  w ir n ies fo rn y ,

K tóry pcha mię, b y  now e u k ładać  m iraże.

Stw orzę nowrn posąg i i nowe rapsody,... .

W  now ych szczęścia u łndach  rozkochane grody ,

Nowe ark i try u m fu  i nowe o łtarze .

RUCH NAUKOW Y.
J e ż y k  p o w s z e c h n y .

Każda nowa m ysi-m a dla tłumu oblicze, alb° 
potwora, albo błazna, przeraża Iub,sśmieszy. Ba
wiono się też z wynalazkiem .Tana Marcina Behleyera 
serdecznie,’ a gama uciechy szła przez najrozmaitsz® 
tony — od parskań dziewczątek chiehotliw^ch, aż 
do tubalnego pohukiwania podpór społeczeństwa. 
Schwytano instrumcncik,.. przed którym pryskała 
najposępniejsza powaga. Yolaptik! Ha. ha, ba! 
Dotąd jeszcze po kątach pism periodycznych re 
porterzy wyprawiają sobie z niego wesele. Bo vo- 
lapiik ukazał naprzód światu twarz błazna.

Jego rodzic patrzał na ten urągliwy tanieć’ 
wywieszonych języków około drogiego dziecka z bo
lesnym żalem, dzieląc rs ję lz  nim, jak i nędznym 

.thlebem  księżej emerytury, zeystarym ojcem i sio
strą. Biedny kaleka wierzył, że nie spłodził głupstwa, 
ale przykro mu było, że żartownisie otwierali mu 
gościnnie drzwi domu... obłąkanych. Odpocznij tam 
— wołano — szanowny czarodzieju, który, wrzu
ciłeś do tygla 60 języków i wysmarzyłeś w nich 
bomunculusa mowy ludzkiej — mowę wszechśw ja
łową — Volapuk! Ha! ba, lią!

Niema jeszcze ośmiu lat, jak  ks. Schleyer wy
stąpił ze swym pomysłem — lo nawet dla naszej
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epoki oświeconej przei <ąg czasu ząjjkrólki do zu
pełnego wyśmiania sięl-rWięe kocia muzyka dla Vo- 
lapiiku jeszcze brzmi, ale juz cichnie, a jednocze
śnie wzmaga się' -chór rozumowań istotnie powa
żnych. Tło dzisiejsza tortura śmiechu trw a krócej, 
niż dawniejsze tortury ognia lub kleszczów Zasto
sowanie telefonu vi średnich wiekach kosztowałoby 
parę tysięcy, ofiar: dominikanie z jezuitami sądziliby 
i palili heretyków przez dziesiątki lat — w naszych 
czasach podrwiono trochę z niemiecko-amerykań- 
skiego konceptu i zaczęto go wprowadzać w całym 
ucywilizowanym świecie. Dziś mównik elektryczny 
jest niemal w powszcbnem uźyęiu.

■i >Język powszechny* dotyczy nie samego po
żytku. lecz potrąca o -wiele uczuć, z któremi za
wsze sprawa trudna. Skutkiem tego wsuwał się 
powoli do życia, ale wszedł.

Osamotniony, ośmieszony jego twórca docze
kał się wreszcie chwili tryumfu, który coraz hardziej 

- rośnie, potężnieje, aż wreszcie uciszy kiedyś wrzawę 
szyderczą. Od pewnego, niedawnego dnia zaczęły 
do marzyciela płynąć listy, telegramy, pozdrowienia 
i objawy czci. Krąg nowej idei rozszerzał się. 
W samvch Włoszech zawiązano 8 stowarzyszeń, 
a wogóle około 120. Liczba wyznańców Volapiikii 
przeszła już 200,000. a używa go dziewięć pism 
(w Kostaneji, Wiedniu. Monachium, Wrocławiu, 
Paryżu. Medyolanie, Aalbergu, Portorico). Oświad

czyło się za nim wielu znakomitych uczonych- 
słynny językoznawca Max Mfiller (Oxford), profesor 
uniwersytetu w Halli A. Kirchoff i inni. R. 1885 
odbyłjjsię pierwszy zjazd volapiikistów w Friedrichs- 
hofen, drugi w Monachium zeszłego miesiąca. W y
kłady A. Kerckhoffa w Paryżu, gromadziły po kilka 
tysięcy słuchaczów wszelkich sfer. Niektóie wielkie 
zakłady handlowe wykształciły swoich oficjalistów 
w języku powszechnym Właściciel słynnych »Orands 
Magasins de Printemps* zamówił: lekcje dla 121 
swoich podwładnych i obecnie na drzwiach jego 
sklepów czytać można napis: »Volapiikon« (mówi 
się volapiikiem). Za tym przykładem poszły inne 
wielkie miasta Francji i Niemiec. W  Wiedniu za 
zgodę ministra urządzono kursa w uniwersytecie 
i szkole technicznej.

Ale co to jest i na co? — zapytacie.
“sam a idea nie nowa. Zrodziła się ona już 

«w głowie W . Leibnitza. wskrzeszali ją  potem inni 
uczeni w XVII i XVIII wieku. Wszyscy usiłowali 
różnojęzyczny Rabel ludzkości w stosunkach zwy
kłych i koniecznych sprowadzić do jednej wspólnej 
i łatwej mowy. Dotąd bądź skutkiem międzynaro
dowej zawiści, bądź też skutkiem trudności na
uczenia się" jakiegokolwiek języka obcego, z całym 
jego ogromem słownikowym i powikłaniami gra-

.natycznemi? nie mógł’ żaden stać się organem po
wszechnym. Dla pogodzenia więc pretensyj i uła
twienia nauki należało stworzyć taki, któryby byt 
esencją wszystkich, a jednocześnie zawierał możli
we uproszczenie form. Warunkom tym odpowiada 
Volapiik, który w słowniku zgromadził pierwiastki 
wspólne językom europejskim, a w gramatyce re
guły najprostsze, naturalnie pozbawione wszelkich 
wyjątków. Dzięki temu dwoje ładzi obcych narodo
wości może po kilku dniach nauki Volapiiku roz
począć z sobą korespondencję.

Na ustach czytelników moich drży niespokojne 
pytanie, któremu Lu odpou iem : więc mamy się 
wyrzec języka ojczystego dla jakiejś .sztucznej mie
szaniny? Przenigdy! Ani swego, ani ważniejszych 
innych. Volapuk przez swe nadzwyczajne zmniej
szenie środków i uproszczenie; postaci mowy; nie 
może być  językiem literatury i wkraczać w życie 
rodzinne narodów. On tylko pragnie ułatwić im 
porozumiewanie się w stosunkach??p Faktyczny c . 
handlowych, towarzyskich, uwolnić ludzi od wza
jemnej niemoty lub potrzeby uczenia się mnóstwa 
gramatyk i słowników. Jeżeli wszyscy ukształceni 
go przyjmą, każdy z tym kluczem objedzie kulę. 
ziemską i wszędzie usta cudze dla siebie, aI swoje 
dla innych otworzy.

.lak sam a idea jest godną przyszłości, dowqTV 
dem nietylko jc.j liczni wyznawcy, ale i reforinato- 
wie. Ukazała się ona w odmiennym kształcie i na 
naszym widnokręgu. Dr, Lsperanto wystąpił z pol
skim wykładem innego Języka międzynarodowego 
(W arszawa, 1887), również prostego i zredukowa
nego. Słownik zawiera tylko 900 słów. gramatyka 
łatwa, a cała nauka wymaga kilku godzin, "wórca 
zaprasza do niej wszystkich i prosi o nadesłanie 
mu o b ie tn i^  piśmiennej, żmj każdy wyuczy się tej 
mowy, jeśli 10 milionów ludzi złoży takież przy
rzeczenie. Nadzieja płonna, a przedsięwzięcie chy
bia celu. Skoro bowiem już istnieje znacznie roz
powszechniony Volapiik., św iat go nie rzuci i do 
nowego .języka powszechnego nie przejdzie. Jeśli 
autor sądził, że jego wytwór jest doskonalszym 
należało go przedstawić w towarzystwach i na kon
gresach volapiikistów i tam  pozyskać uznanie. Ogół 
wezwany do ̂ g łosow ania powszechnego«. zawsze 
oświadczy się za tym językiem, który juz ma li
cznych wyznawców.

Pragnęlibyśmy, ażeby ich zastęp pomnożyli 
i nasi czytelnicy. Frofesor historji w szkole polite
chnicznej w Iteggio. A. Ferretti powiedział nieda
wno, że imię Schleyera zapisane będzie w księdze 
historji złotemi głoskanń. Niema w tern zdaniu 
przesady. Idea języka powszechnego zwycięży 
i w zbrataniu narodów odegra ważną rolę. Jeżeli



dyplomacja i kościół posiadają taKi język, czemużby 
go nie miała posiąść ludzkość cala ?

Polska z czasów przedhistorycznych,
pod względem

fizjograficznym i  gospodarskim.

Hzccz czytana na publicznem posiedzeń!'i Akademji umiejętno
ści w dniu 31. maja 1S37 r. przez D m  Jnze.ffi Floatdjińnhiet/o.

(Dokończenie).

Zresztą — żeby już skończyć z kupią — za
znaczyć należy, że te sasanidzkie monety,Ł u zwła
szcza późniejsze bizantyjskie mitkały, rozrzucone 
w znacznych ilościach po naszej ziemi, świadczą, 
Żgth o srebro nie było tak u nas trudno. Przycho
dziło ono nietylko drogą handlową, ale i z tych 
wypraw w sąsiednie strony, które zwycięzcy Pia- 
stowice z swą d o b o ro w ąd ru ży n ą  zdawien dawna 
wieść musieli.

Tak żyło i gospodarowało to społeczeństwo 
w patryarcbalnym systemie, którego głową był 
książęcy ród Piastów. Nasze opowiadanie odnpsi 
się do tej doby, w której się już miało pod koniec 
starożytnemu pogańsLwu. Kto z nim trzymał na le- 
chickiej ziemi, temjskazany był z góry na zagładę, 
wobec fałszywego apostolstwa germanów, którym, 
pod pokrywką nawracania, chodziło tylko o ucisk 
słowian 1 zabór ich ziemi.

Rok, w którym Mieszko z pobratymczych 
Czech wziął światło wiary, był najdonioślejszym 
i najmędrszymijpzynem Piastowiea. Dawał mu moc 
krzyża, cywilizację, która szla zan im , a chromi lud 
jego od zniemczenia. Już syn jego był najpotę
żniejszym panem na Wschodzie, do którego cesarz 
przychodził w gościnę, uznając jego potęgę, a zdu
miewając się jego bogactwu.

Dziki paździerz',? napojony oliwą chryzmatn, 
tliłłśię coraz żywiej, i po kilkowiekowej pracy za
czął sobie przyswajać wszystkie zdobycze zachodniej 
cywilizacji. W tedy przychodzi z chrześcjaństwem, 
jak to już bystro zauważył w swej pracy o klaszto
rach w Polsce prof. Małecki, znaczna część dziś 
jeszcze hodowanych roślin. W tedy postąpiło i rol
nictwo Z Zachodu, z rzymskiego szczepu przycho
dziło do nas jego ulepszenie.

Coraz większe przestrzenie zrjmowat pług 
polski. Już przekroczył graniczne ukrainy m azur
skie, już zaszedł na jadżwingów ziemię, już zmie
rzał ku Czerwonym grodom. Aż wreszcie zapłonęła 
Polska światłem cywilizacji i niosła je w da
lekie strony. Niewątpliwie, jak dla młodego 
w kultura narodu, zbyt rychło, bo to rozproszenie

sił nie pozwoliło się jej we własnym środku nale
życie skupieni zjędrnieć.

ś Nasz rozwój jest gwałtowny i tern samem 
nienaturalny. ITzyczymaSsfę do lego niepomiernie^ 
w XV v. ieku fakt, który nietylko dla naszego, go
spodarstwa ale i dla całego społecznego życia jest 
najdonioślejszego znaczenia: fakt zdwojenia się
świata — odkrycie Ameryki. Oddziaływa on przez 
bogactwo metalicznego złota, które wnosi, na ró- 
zwói niebywały przemysłów y, przedewszysLkiem 
Niderlandczyków i Anglji. Pod tym wpływem, oraz 
skutkiem rozwoju handlowych stosunków, zamienia 
się już w XVI w. Angija na sztuczny paśnik; a 
hodowla zwierząt domowych na wełnę i mięso dlaP 
przemysłowych centrów zastępuje uprawę zbóż, po
ciągając, 'podobnie jak w Niderlandach, jjbtrzebę> 
sprowadzenia go w wielkiej ilośdi z za morza. 
Wtedy spichrzem tych krajów staje s ię , Polska. 
Ceny zboża idą pozornie w górę, bo pieniądz ta
nieje; jak u nas, j$ó najmniej o piątą; część 'swej 
pierwotnej wartości; a szlachta rzuca się w nieby
wały sptaób do rolnictwa,, sadzenia na krańcach 
rzeczypospolitej tysięcy wsi i miasteczek. Wówczas 
znów zyskujemy'nowe rośliny hodowli, ale. poziom 
rolniczej sztuki mało "się podnosi; stoi ono po da
wnemu wyłącznie doświadczeniem kmiecia i rozwija 
się przeważnie, jeżeli nie wyłącznie,..- ekstenzywnie. 
A złowrogiem następstwem takiego rozwoju jest 
zupełne ujarzmienie kmiecia.

Wtedy u sczylu państwowej potęgi dochodzi
my w społecznym rozwoju zaledwie do form, które 

<się już przeżyty w Europie. Wówczas występuje 
u nas talu ustrój, który z wszeikiem zastrzeżeniem, 
przecież można nazwać feudalizmem. Nie jesLlo 
feudalizm, jaki znamy, w jego naturalnein i logi- 
gicznem rozwinięciu na Zachodzie, ale taki, na jaki 
n as’stać było, ze względu na naszą cywilizacyjną 
mlodo.śh. Zawsze to jednak, żeby go lak nazwać, 
feudalizm, bo dopiero wówczas staje się kmieć zu
pełnie i prawnie zależny od swego pana, ten fa
ktycznie od potężniejszego sąsiada, który zt^swej 
strony ogląda się na wszechwładnego magnata. 
Magnata, który żywi na swym dworze cały rój 
szlacheckich synów, a wpływami swymi otacza ich 
ojców opieką w o tó ',  prawa'c-zy^ bezprawia. A na 
szczycie król z całym pozornym majestatem, a prze
cież z cieniem tylko władzy, bo już całkiem od 
możnowładóów, niby pierwszych wasalów, zależny.

Pod koniec panowania W ładysława IV. do
chodzi rolnictwo polskie, a zarazem i bogactwo 
narodowe do szczytu swego rozwoju. Poczem na
stępuje wiek nieszczęsnych walk domowych i na
jazdów, przez które krai zostaje bezm iernie'spusto
szony. Świeżo zdobyte niwy znów zaraslają lasem
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lub dziką roślinnością, a wyludniony kraj nie może 
przywrócić rolnictwu niedawnej jego rozległości. 
Powstrzymuje należyty rozwój rolnictwa i upadek 
umysłowy szlachty,;: która ze szkół jezuickich wy
nosi skażony makaronizmem jeżyk i spaczone wy
obrażenia: żePsaina jest narodem, żer przystało jej 
mieć bezgraniczną wolność. Teraz łatwiffl już o he
tm ana niz o żołnierzy, którymby mógł przewodzić. 
Pod koniec f  tej epoki doszło i gospodarstwo do 
opłakanego -stanu. Jakże inaczej miało się stać*, je
żeli właściciel ziemi nie miał wyobrażenia^o postę
pie rolnictwa na Zachodnie, a zubożony i spodlony 
niewolą kmieć> nie mogąc się już niczego dla sie
bie dorabiać, zatraca też daw ne tradycje względnie 
d o b i -eg o go s p o d a r s L w a .

A biedy otumaniony'- naród przychodzi pod 
koniec zeszłego wieku do opaniięlania sigj wtedy 
zaczynają się objawiać usilne starania o podniesie
nie gospodarstwa. Wówczas tez podczas'1; sławnego 
czteroletniego sejmu, dążącego do poprawy złego, 
wysuwa się na pierwszy plan, niby'echo sejmowych 
dążności XVI w., potrzeba reformy władzy i karno
ści w narodzie. Nie z naszej zaprawdę nie
przyszło na razie do zbawiennych reform. Ale, 
otrzeźwiony naród, pomimo zmiennych kolei, za
czyna się dźwigać na wszystkich polach.

Wprowadzenie ziemniaków i buraków na cu
kier otwiera nowy perjod rolnictwa. Dźwigażsię 
ono w bieżącym wieku powoli: znakomicie w Po- 
znańskiem, dobrze w Królestwie, dzięki marymon- 
ckiej szkole i rozbudzeniu w obu prowincjach po
czucia: że rolnictwo jest dziś nauką, której się 
przyszły rolnik koniecznie musi uczyć; najpowol- 
niej w U alicjf bo tu i dziś najmniejsza jeszcze 
świadomość potrzeby Hanki rolniczej. Dublany, je
dyna wyższa szkoła rolnicza, rolniczego kraju, pró
żno czeka na szlacheckich ‘‘synów, którzy bez tej 
wiedzy którą im dać może, nie zdołają nigdy zwy
cięsko współzawodniczyć z nowożytnem rolnictwem 
nie po staremu na kmiecem doświadczeniu stoją- 
cem. ale na stosowaniu przyrodniczych i ekonomi
cznych umiejętności.

W całym jednak narodzie tkwi, utwierdza się 
i rośnie zrozumienie, że nietylko na polu m aterial
nego rozwoju należy nam zawracać do chlubnych 
tradycyj środka NVJ i końca że'szłego wieku, ale 
i na jśpołeczriem.

/
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(Pokończenie) ,

— Pamiętajcie psy — wrzeszczał rządca wię
zienia do dozorców — że za wypuszczenie przestę
pcy stanu chociażby za próg celi i oczekuje \yas"-.; 
chłosta i  katorga",— Pogróżki te atoli bvły grochem 
rzucanym o ścianę,j skoro tylko rządca wyszedł za 
bi*amgy. nasz odźwierny otwierał natychmiast drzwi 
kazarmy oznajmiając ze stary, pies zalazł do budy.

Nieobcznanenm z miejseowemi stosunkami 
trudno bo tez mieć pojęcie .o transportowych wię
zieniach sybirskich. które dla przestępcy rosyjskiego 
nie obwiniającego rŁśię nigdy o spełnienie czynu 
zbrodniczego, lecz tylko o niezręczne wykonanie go, 
stanowią pewien rodzaj hotelów urzędowych, w któ
rych on szuka rozrywki, zawiera stosunki znajomo
ści i obmyśla środki do rychłej ucieczki.

W  ogóle położenie przestępcy w Rosji, gdzie 
zbrodnia zjednała sobie prawa obywatelstwa, jest 
mniej ambarasownem niżeli w innych państwach 
Europy, społeczeństw o rosyjskie zapatrujące się na 
zdrożności ludzkie okiem tolerancji chre.śejauskiej.' . 
nie odrzuca przestępny pogardą i nienawiścią, da
rząc go nawet jako przedmiot godny politowania 
skromną jałmużną.

W  obec sądownictwa administracji rządowej 
zbiorowy przestępca stanowi korporację wprawdzie 
zdrożną, ale tern nie mniej konieczną do exystencji 
państwowej. Zapatrywanie to jest. poniekąd słusznem. 
Biorąc rzecz pod ściślejszą rozwagę, przestępstwo 
jest podwaliną, na której się wspiera cała budowla 
sądownicza. Wszakże zadaniem prokuratorji nie jest 
jakby to pozornie zdawać się mogło tępienie zbro
dni, ale przeciwnie jej podtrzymywanie i mnożenie* 
Prokurator bez przestępcy, to lekarz bez pacjenta, 
to głodny bez -chleba. Nieobecność zbrodni przy 
dzisiejszym ustroju społecznym jest pojęciem czy
sto abstrakeyjnem. Bo i przedstawmy sobie jakąiŁ. 
szczególną chwilę, w której dzięki jakimś wpływom 
moralnym i zmianie stosunków' ekonomicznych, 
część zdrożna społeczeństwa stanowiąca właściwego 
zbiorowego przestępcę okaże się nieobecną. Czyż 
i wr tym razie można przypuścić, że ławy oskarżo
nych liędą próżne? Nie! To rzecz wTprost niemo
żliwa. Przestępstwo ± sądowmictwo to są dwa bie
guny, dwa końce osi, na której się obraca bryła 
społeczna.

Znieść przestępstwo w Rosji dostarczającej 
każdorocznie inumm więziennym 300.000 rueho-
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inych lokatorów, z których rozlewa *się po całej 
Syberji 10.000 armia, to znaczy naraz pozbawić 
ehleba kilka tysięcy osób stanowiących sądownictwo, 
administrację więzienną i komendy etapowe.

Expedycje parfyj aresztanckićh z Rosji na 
Syberję odbywają się w ciągu całego roku. W tym 
celu na wieło-tysiąco-wiorstowych przestrzeniach 
przy głównych gościńcach, ustanowioneLgą w od
ległości od 20 do 30 wiorst stacje etapowe. Tutaj 
obok budynku więziennego znajduje się odpowiedni 
lokal dla komendy etapowej składającej się z ko
mendanta i czterdziestu do pięćdziesięciu żołnierzy.

W  miastach gubernialnych więzienia są zbu
dowane na kilka tyfłfeęy ludzi. W  Tomsku osada 
podobna składała się z wielu parterowych ogro
mnych, drew nianycłi nieprzedzielonych ścianami 
i zaopatrzonych żelaznemi kratami budynków, zwa
nych kazarmami. Prócz tych znajdował się dom 
kancelarji więziennej, dość wielka cerkiew, apteka, 
lazaret, kuchnia, a wszystko razem obwiedzione 
Irzysążniowej wysokości palisadą.

W dalszym ciągu mego opowiadania niejedno
krotnie zmuszony będę potrącić kwestję instytucji 
więziennych, obecnie idąc za biegiem zdarzeń no
tuję przybycie w tym czasie do więzienia tomskie
go, deportowanych do ciężkich robót i na osiedle
nie dwadzieścia sześć kobiet.

Widok przybyłych ścisnął mi serce. Wszyst
kie one wycieńczone na siłach drżały z zimna 
i głodu. W liczbie ich było kilka matek z drobne- 
mi dziećmi, dzielących dobrowolnie sm utną dolę 
swych mężów, i piętnasto-letnia uczennica gimna
zjum odeskiego Gułkowska skazana na wieczne wy
gnanie nad brzegi Oceanu lodowatego do Tur- 
chańska *). %

Z braku odpowiedniego lokalu przybyłe ko
biety pomieszczono w naszej kazarmie, przenosząc 
nas do drugiej, zamieszkałej przez 2(JO przestępców 
kryminalnych. '

Na wTstępie nie można było mc więcej dostrzec 
w tej otchłani prócz kilkunastu wibrujących, w at
mosferze przepełnionej odorem zgnilizny, wódki 
i bakoniu, — światełek. Gwar atoli mowy, okrzyki, 
śmiechy i głośna*chrapanie oznajmiały tu obecność 
ludzi żyjących. Rozdzierając stopniowo wzrokiem 
mglistą powłokę można było rozróżnić w przeróżne 
grupy rozbitych tej otchłani mieszkańców.

Przestąpiwszy z całą ostrożnością zalegające 
podłogę ciała ubezwładnionych snem aresz fantów, 
skierowałem się ku najsilniejszemu światłu wyda
jącem u mi się w obec innych zamglonych gwia

*) G utkow ska n iezad ługo  potem  odebrała sobie 
życie w K rasno jarsku .

zdeczek co najmniej miesiącem przystrojonym lisią 
czapką W miarę zbliżania się ku niouin przybie
rał ów miesiąc coraz widoczniej kształty płomienia, 
dórljć grubej łojówki, wyprowadzającego na wido
wnię z wśród mglistej osłony grupę więziennych 
szulerów'. Gra szła na zabój. Rankier, z którego 
oczów błyskały chciwość i okrucieństwa okazywał 
się w istocie dla swych ponilerów bezlitośnym. 
Moneta zdawkowa, łyżeczki, filiżanki, bielizna, pasy, 
chałaty aresztanckie, podarte nawet obuwie^wszy- 
stko to zmięszane razem stanowiło obecną jego 
zdobycz, której nietykalnóśi# przezornie on prze
strzegał. mierząc od czasu do czasu podejrzliwym 
wzrokiem trzech zupełnie nagich, spartyeh o ścianę 
swych towarzyszy.

-,jCo to znaczy ?l>‘ — spytałem tuż przy mnie 
stojącego więźnia, ukazując na dr-żący,§h od zimna 
łudzi. — Zgrali się do ostatniej nitki, odpowiedział 
on obojętnie. —• Jakże będzie z ich odzieżą? spy
tałem ponowmie. - - Rządca'więzienia -  rzekł on 
z pewmem szyderstwem — każe ich ogrz;$£ rózga
mi, a potem wydadzą im z magazynu inną odzież 
i obuwie.

Wsparłem się o słup szukając mniej wstrę
tnych niż obecny dla mnie obrazów. Gra wr karty 
szła nietylko przy owej grubej łpjówce ale i przy 
cienkich jak drut szabasówkach; w innych znów 
miejscach karty zastępywały całe baterje butelek 
śmierdzącej wódki, a nieprzyjemne wycia ochrypłej 
pijanej hałastry nie mniejszym niżi szulernie naba
wiały mnie wstrętem.

Jedna tylko grupa obozująca na węglowych 
ławach stanowiła rażący kontrast, z otoczeniem. 
Ludzie do niej należący mimo wspólnej z resztą 
odzieży, przedstawiali typy: odrębne. Ich tw arzć' 
śniadawe* o regularnych rysach, okolone bujnym 
czarnym zarostem, nosiły wyraz troski i głębokiej 
zadumy. Poniewierka i wygnanie zaznaczyły się 
na ich czołach głębokiemi zmarszczkami, a na 
ustach osiadło milczenie.

Jeden z tych ludzi zoczywszy m nie^am otnie 
stojącego pod filarem podszedł i poprosił z całą 
uprzejmością do swego grona na szklankę herbaty. 
Wkrótce też miałem sposolmośię? się przekonać, że 
ludźmi tymi byli kozacy kubańscy zesłani w ciężkie 
roboty za czynny- opór przeciwko Rządowi.

Upatrując w samoistnym bycie kozaczym 
szkodliwe na przyszłość dla (mperji następstwa, 
Rząd począł godzić«ptopniu\vo w dotychczasowe 
ich swobody zamierzając- osfehtecznie zniesieniem 
dumy kozaczej zrównać icli z włościanami.

Do tej reformy przystępowano początkowo 
z całą ostrożnością, natrafiwszy jednak na stanowczy 
opór 7,o strony kozaków kubańskich użyto siły



zbrojnej, odebrano iin ziemie, zniszczono ich do
bytek, \vysełająci“głó\vniejszych oponentów w ciężkie 
roboty lub też na wygnanie.

Nin równie trudniejsza sprawa była z koza
kami dońskimi. Tutaj sam car Aleksander II. wziął 
na gjebie misje sondowania gruntu i jeszcżę przed 
wojną turecką w czasie bytności swej w Rostowie 
stolicy ziemi dońskich kozaków, podsunął myśl 
witającej go starszyznie kozaczej,-;; względem zamiany 
sotni kozaczyc-h na pułki dragońskie.

Misja ta się nie udała. Kozacy stanowczo 
oparli się przeciw carskiej propozycji oświadczając, 
że w razie targnięcia się Rządu na uświęcone ich 
wiekami przywileje bronić się będą do upadłego. 
Mowa ta obszerna zakończona była słowy: a jak 
Don był wziętym krwią, tak też niikcnaezej jak 
krwią oddanym zostanie. Nastała wkrótce wojna 
turecka skłoniła Aleksandra II. do zaniechania 
wszelkich kroków przymusowych względem 'jawło- 
szczenia dońskich kozaków .

Gar Aleksander III. prowadził dalej dzieło 
wynarodowienia kozaków.

Pierwszym krokiem zmierzającym do tego celu 
było wysłanie w r. 1.888 komisji parcelacyjnej. 
Czy rzeczywiście uda się carowi ujarzmić dońskich 
kozakówę przyszłość najlepiej okaże.

W kazarmie kryminalnej spędziłem zaledwie 
jedną dobę, nazajutrz bowiem uwiadomiony o za
kwaterowaniu mnie w niej radca Paralłnowicz 
wyłajawszy należycie rządzcę więzienia, przeniósł 
mnie do kancelarji. Dzięki interwencji tego poczci
wego człowieka cieszyłem się tu zupełną swobodą) 
gdyż drzwi mojej komnaty zarówno dniem jak 
i nocą stały otworem.

Teraz znć.jdu.jąc się w samem centrum wię
zienia a do tego niezależnym, miałem wszelką spo
sobności przypatrzenia się na jak najbliższą metę 
korporacji aresztanckiej i jej obyczajom.

Jak w wszystkich ludzkich społeczeństwach 
tak też i tutaj wodziła rej arystokracja, składająca 
się z zamożnej inteligencji. Ludzie ci, na których 
ciążyła przeważnie zbrodnia kradzieży wielkich sum 
'pieniężnych, bądź to rządowych bądź prywatnych 
instytucyj, używali powszechnego szacunku nietylko 
w całem gronie aresztantów, ale nadto u zwierz
chności więziennej. Wszyscy to byli ludzie do 
gruntu zdemoralizowani, których ,edynym celem 
esystencji były kradzież i oszustwo. Wyjątek po
między nimi stanowił poniekąd polak A— ski.

Była to natura niezmiernie czynna, wrażliwa, 
poniekąd egzaltowana, skłonna nawTet w danych 
razach do szlachetnych porywów, przytem wszyatkiem 
chwiejna. A—ski ukończywszy uniwersytet prze
mieszkiwał w Petersburgu, skąd wkrólce za niele

galne spekulacje finansowe został deportowanym do 
gubernji Archangielskiej. Wróciwszy tajemnie z wy
gnania do domu został zadenunejowany policji 
petersburskiej przez swą służącą, którą w chwili 
przybycia komisarza w cela aresztowania, go, na 
miejscu nożem przebił. Karą za to zabójstwo było 
zesłanie A—skiego na osiedlenie do zachodniej 
Syberji. .

Będąc człowiekiem zamożnym i przytem wy
kształconym A— ski wt czasie swego pobytu w wię
zieniu tomskiem wz.ąl w taką kuratelę tamtejszą 
zwierzchność, .że faktycznie sta ł się sam najwyższą 
władzą. Ta substytucja dawała niejednokrotnie 
powód do zajść arcykomicznych, jakie chyba w wię
zieniach tylko rosyjskich praktykować się mogą. 
Pewnego razu gdy rządca więzienia do uśmierzenia 
jednego krnąbrnego aresztanta zawezwał w pomoc 
sześciu żołnierzy, to A - ski uchodzący w obec 
sjraży za najwyższego zwierzchnika rozkazał żoł
nierzom istotnego rządcę art^ztować i odprowadzić 
do domu warjatów. Rozumie się,v że odwoławszy 
po cli wili. dany rozkaz wycofał się sam z mogącej 
spaść na niego odpowiedzialności.

Sposobność do ucieczki nastręczała mi się tu 
kilkakrotnie, w danym razie mogłem rozporządzać 
ldlkusetrublową sumą. Do chwycenia się jednak 
tego środka odzyskania wolności ̂ stanęła na prze
szkodzie ciężka moja choroba.

* *
*

.80. wrze.śma późną nocą przybyły do kance
larji rządca wiezienia wraz z żandarmem wezwał 
mnie abym za pół godziny był gotów' do podróży.

Zabrawszy manatki skierowałem się ze strażą 
ku bramie, gdzie oczekiwała nas pocztowa powozka. 
Deszcz lał jak z cebra, a przytem ciemno.se była 
taka, że przy pomocy światła latarni, zdołaliśmy 
zaledwie przebrnąć grzęzki dziedziniec. Żołnierz 
dodany do pomocy żandarmowi wśliznąwszy się 
w głąb budy spał jak zabity.

— Dalekoż my ujedziem na taką ciemnotę?
— spytałem żandarma otrząsając się z deszczu, 
który przemoczywszy mój rzadki jak przetak chałat 
i bieliznę, spływał strumieniami po nagiem ciele.

— Cóż robić? Rozkaz; alboż to mnie sa
memu przyjemnie włóczyć się wśród takiej szarugi
— odrzekł ou i nagle zślizgnąwszv -się z stopnia 
wysokiej kolasy zarył nosem o ziemię.

Minął jaki dobry kwadrans za nim odprowa
dzającemu nas dozorcy udało się wydżwignąć żan
darma z pod bryki i podwindować go ponownie 
na stopień, z którego już własnym ciężarem stoczył 
się do wnętrza. Ruszyliśmy wreszcie a wlokąc się



pi-zez całą nóC, dopiero nazajutrz wśród białego 
dnia dotarliśmy do pierwszej stacji pocztowej 
vJ Siemilużnej.

Strudzonym i przeziębłym niezbędny był wy
poczynek, ale daremnie było o nim myśleć. Lokal 
pocztowy z wszystkiemi zaułkami zajęty był przez 
(■generała Siewersa, za którym w ślad miał pospie
szać odwołany z Irkucka do Rosji tameczny gene- 
rał-gubernator baron Friederiks.

Raron Friederiks b. policmajster miasta W ar
szawy i faworyt carski dorobiwszy się, w czasie 
swego namiesmikostwa w wschodniej Syberji, spo
sobem łupiezkim znacznej fortuny,’;' powracał obecnie 
nietylko z wyładowanemi złotem kieszeniami ale 
i z nabytą przymusowo od jednego z tamecznych 
oficerów za sumę 10.000 rs. małżonką.

Powrót barona do Rosji dał nam się dotkliwie 
we znaki. Na żadnej stacji pocztowej nie mogliśmy 
znaleść -chwilowego nawet przytułku, zmuszeni 
będąc na wuetrze i deszczu oczekiwać częstokroć 
całemi godzinami na zmianę koni. Konwrojowi moi 
byli tak dalece znużeni, że niebaczni nawet m ęsu- 
rową odpowiedzialność, na jaką mogła ich narazić 
moja ucieczka, spali nocą jak zabici. Razu pewnego 
wyszedłem nieposfrzeżony przez nich z kibitki 
wtedy nawret myśl ucieczki błysnęła mi przez głowę. 
Ale gdzie tu się skierowrać bez pieniędzy, odzienia 
i dokumentów podróżnego? To też rozpatrzywszy 
się bliżej wszedłem powTOtnie do bryki następując 
na nogę żandarma, który nagle zbudzony, dopiero 
wtedy chwycił za rewolwer.

Ta 560-w lorstowa podróż z Tomska do Kra
snojarska była dla mnie jedną z najnieznośniejszych. 
Nieustanna słota, wiatr, niebiosa pokryte gęstemi 
ołowianemi chmury, nie przepuszczały promienia 

, słonecznego. Okolica być może latem poniekąd 
malowmicza, przedstawiała się oczom moim mono- 

Bjftmą i wstrętną. Rezmierne rówminy szarzyły się 
zdała jesiennym przymrozkami zw-arzoną trawią. 
Na lesistych wzgórzach pośród spłowiałych cedrów 
i modrzewiów chwiały się ciemne sosny. Gdzie
niegdzie żółci się polanka z nie-Toszonem jeszcze 
lub też niezwiezionem zbożem a konie nasze ko
rzystając z drzemki poeztyljona wyciągają szyję 
a zachwyciwszy zębami snopy, wr leniwym chodzie 
roztiząsają je po szerokim błotnistym gościńcu.

Na całej tej wielkiej odległości znajdują się 
tylko dwa miasteczka Maryńsk i Aczińsk, które to 
ostatnie stanowi punkt pograniczny Wschodniej 
Syberji. Za to osady wiejskie wcale ludne snują 

[•;sie przy gościńcu dwoma rzędami dobrze zabudo
wanych i ■schludnych domostw. Obfitość^ zboża, 
koni i bydła świadczą o dobrobycie tamecznych 
włościan.

Mokry śnieg prześladujący nas nieustannie i.d 
Aczińska skłonił nas do dłuższego zatrzymania się 
na stacji pocztowej w Czarnej Rzeczce. Odpoczynek 

Ten był mi bardzo na rękę, zwłaszcza że tameczny 
pocztmistrz Szwed, człowiek wcale sympatyczny 
przyjął mnie z otwartemi rękami. Rędąc sam wy
gnańcem, nosił w sobie niekłamane uznanie 
i współczucie dla więźniów stanu. W patrując się 
w? toku naszej rozmowy w dwa żółte kwadraty 
wszyte w plecy mego aresztanckiego chałatu odezwał 
się po niemiecku: wras to przynajmniej nie darmo 
przystraja rząd tymi kwadratami bo wy rogate, 
harde dusze; nie dajcie się! nie dajcie się! Od
prowadzając mnie zaś do bryki poćztowmj, podrzu
ciwszy w górę czapkę, krzyknął na całe gardło: Fs 
łebe die Freiheit! Nerlieren Sie die Courage nicht!

Ujechaliśmy spory kawał drogi, a słowa tego 
poczciwca odbijając się o drzewa uługo jeszcze 
dźwięczały mi w uszach.

Na przebycie sześciu następnych stacyj stra
ciliśmy prawie całą dobę, mimo bowiem doboro
wych koni, grzęzka droga nie pozwalała nam po
suwać się inaczej jak żółwim krokiem.

Okolica przedmiastowa bynajmniejaiie ponętna. 
Jest ona przeważnie górzysta, naga gdzieniegdzie, 
upstrzona skalistymi grzebieniami, luli też poprze- 
rzynana czerwonymi jarami, skąd też wywodzi się 
i nazwra stolicy Jenissejskiej gubernji Krasnojarska.

Na zjeździe z ostatniej góry ukazał się pod 
jej stopami ogromny budynek więzienny a poniżej 
na nizinie Jenissejskiej zarysowało się miasto.

Minąwszy moje przyszłe mieszkankę; wjecha
liśmy na główmą ulicę, podążając do rządu guber- 
nialnego, gdzie wyczekawszy się przynajmniej jakie 
dwie-godziny w zakopconej kordegardzie zostałem 
zawezwany do kancelarji, skąd po sprawdzeniu toż

sa m o śc i osoby wyprawdono mnie w'raz z żandarmem 
do więzienia.

Po dopełnieniu formalności odbiorczych rządca 
więzienia, polak Ostrowski poprowadził mnie do 
w nętrza' budynku.

Wstępowaliśmy na pierwsze -schody, gdy nie
bawem mury więzienne zadrgały hymnem »Boże 
coś l'olskę<-.' Zachwyt mój graniczący w pierwszej 
chwili z zdumieniem, zmienił się wr konwulsyjną 
żądzę natychmiastowego przeniesienia się na te pa
miętne- szerokie płaszczyzny; z których hymn ten 
przed laty unosił się w niebiosa z parą ofiarnej 
krwi. Ktokolwiek jesteś Siło Wszechmogąca! — 
błagałem myślą —  wedrzyj mi duszę, skaż ją na 
najsroższe’ udręczenia, ale powiedź mnie choć na 
jedną chwilkę do rodzinnej ziemi, niech dotknę się 
wzrokiem miejsc dla mnie świętych, niech osta-
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tnie me tchnienie złączę z szeptem fal najdroższej 
mi Wisły

Hymn wkrótce przebrzmiał w przestrzeni, ale 
struny mej duszy drgały jeszcze długo jego 
oddźwiękiem!

Dziwne koleje losu! I'iesń ta prześladowana 
tak srodze przez Rosjan wyrywała się obecnie prze
ważnie z ich własnych piersi.

Między więźniami tutejszymi, których liczba 
dochodziła do stu, spotkałem i towarzyszów nojej 
podróży. Straciwszy nadzieję w moje uzdrowienie, 
witali mnie jak gościa z tam tego^r^iata. Zebrani 
tu wygnańcy między którymi było jedenastu pola
ków, reprezentow ali sobą przeróżne klasy społeczne. 
L ek a fln  prawnicy ,".yvojskowi, technicy, artyści, lite
raci, rzemieślnicy, studenci uniwersytetu i także 
siedmnastoletni uczniowie gimnazjalni.

Towarzystwo, mimo ciążącej na niem kamieniem 
potępienia przyszłości drgało życiem, zarówno polity- 
cznem jak umysłowem. Niektórzy z deportowanych 
wieźli z sobą prócz książek i instrumentu muzyczne 
a nawet przyrządy malajrekie, co wszystko obecnie było 
bardzo pożądanem. Najtji,espodziewaniej spotkałem 
się tu z czwartym tomem Mickiewicza wydania 
paryskiego. Czwarta część Dziadów, Księgi piel- 
grzymstwa narodu polskiego i inne w tym tomie 
mieszczące się utwory wielkiego mistrza nastręczyły 
niejednym materjał do kilkodniowych głębokich 
rozmyślań.

W krasnojarskiem więzieniu gościłem tylko 
dni pięć;.'23. bowiem września wysłano nas dwu
dziestu kilku, porządkiem etapowym ku Irkucku. 
W rażenia odebrane w całej tej podróży mało przed
stawiają interesu. Niech sobie czytelnik narysuje 
myślą pas ziemi tysiąco-wiorstowej długości i wielo- 
sążniowej szerokości, przerzynający strzałą szerokie 
błonia, lesiste równiny, to znów wspinający się po 
wierzchołkach gór i wysadzony w równomiernych 
przerwach rzędami drewnianych domów mieszczą
cych w sobie całą ludność okoliczną, — niech 
w każdej takiej osadzie wzniesie sobie wyobraźnią 
cerkiew upstrzoną zielenią, żółciejący się zdała dom 
komendy etapowej, tudzież budynek stacji pocztowej 
a będzie miał wierny obraz nietylko gościńca Kra- 
snojarsko-lrkuck, ale wszystkich innych syberyjskich.

Po tym to gościńcu, bez względu na możebne 
zmiany klimatyczne snują się każdotygodniowo jak 
rok długi z akuratnością pociągów kolei żelaznych, 
posępne zastępy aresztantów, oznajmiając mie
szkańcom swój pochód głuchym brzękiem łańcuchów.

Za takim to kilkasetgłowym zastępem wle
kliśmy się obecnie na jednokonnych kibitkach pil
nowani przez pieszo postępujących obok nas żoł
nierzy. 1'jeżdżając w ciągu każdych dni trzech

dwie stacje :(40—50 wiorst) potrzebowaliśmy na 
przebycie 1006-wiorstowej odległości z Krasnojarska 
do Irkucka, nie mniej ni więcęj nad dwa okrągłe 
miesiące zwiększone jedną dobą.

Pierwsze dni naszej podróży nastręczał^ dość 
rozmaitości. Już sam oryginalny;) obcy każdemu 
z nas sposób podróży, zmiana miejscowości,., świeże 
powietrze, sprzyjająca pogoda, przytem opowia
dania, jjpiewy, to znów zajęcia kuchenne, wszystko 
to razem zasłaniało poniekąd oczekującą nas 
sm utną dolę.

Niemałą rolę odegrał w podróży naszej 
Szemiot. Siedmdziesięcio-ośmio letni ten starzec 
mimo tak podeszłego wieku nositasię z pomysłami 
istotnie młodzieńczymi. Zwiedzał on już w chara
kterze przestępcy politycznego dwukrotnie pustynie 
sybirskie; piastując nawet w gubernji Jenissejskiej 
posadę naczelnika górnictwa. Obecnie szedł na 
wygnanie po raz trzeci wmaz żysynami. córką i zię
ciem, nie troszcząc się bynajmniej zarówno swą 
własną jakoteż dzieci swych dolą. Jego żywa 
i wciąż czynna wyobraźnia wytwarzała sobie plany, - 
które ludziom zwykłym kazałv powątpiewać o nor
malnym stanie jego zmysłów. W rzędzie tych nie- 
ujętych cyfrą projektów' na pierwszem miejscu figu
rowała zdobycz złota. W czasie naszej wspólnej 
dziesięciodniowej podróży Szemiot nie opuszczał 
z pod swojej Liw-agi żadnego wzgórza, żadnej rze
czułki. a wszędzie jego wybujała wyobraźnia do
patryw ała się ogromnych zasobów drogocennego 
kruszca.

Nie ograniczając się na samych tylko spo
strzeżeniach, wychodził on co chwila z kibitki i roz
kopując nogami przydrożne pryzmy napychał żwi
rem rękawice i całe tuziny ku temu celowi wwiezio
nych z sobą torb i toreb°k.

Oficerowie zarówno jak żołnierze nie śmiąe- 
naglić starca do kontynuowania niemal co kilkaset 
kroków badawczymi przystankami jego przerywanej 
podróży, zatrzymywali na wichrze i mrozie całą 
karawanę, co znów dawało powód dgierpiącym na 
tej zwioce współtowarzyszom do robienia Szemio
towi słusznych wymówek.

Znosił on to wszystko z całym stoicyzmem 
człowieka namaszczonego wyższem posłannictwem, 
niekiedy jednak miarka cierpliwości się przebierała 
a wtedy urażony starzec nie przestawiał przez całą 
noc nużyć swych przeciwników surową admonicją.

Serce jego nie skłonne do noszenia długo 
urazy rozbrajało się powroli a nazajutrz jak zwykle 
roztaczając swTe szerokie zamiary, jako wdadca 
ogromnych skarbów zwiastował wszystkim wy
zwolenie.

Drugą słabą stroną Szemiota było szerzenie
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propagandy rewolucyjnej pomiędzy więźniami kry
minalnymi Po odbytej próbie ziemi złotodajnej 
występował on w obec zbiegającej się rzeszy z długą 
oracją, kończącą się trzema następnemi zapytaniami.

Pierwsze z nich brzm iało: Kto was skazał na 
wygnanie i zatratę? — Chór odpowiada: car. Dru
gie zapytanie: Kto wydarł wam i waszej braci 
ziemię, kto obarcza ich podatkami, kto rabuje 
ostami ich dobytek? — Chór: car. Trzecie zapy
tanie: Kto was stworzonych do bieszenia się wol
nością przemienia w swych niewolników? — 
Chór: car.

Z każdej takiej misji sędziw-fj ów starzeń po
wracał do swego towarzystwa promienny' silną 
wiarą, że ziarno propagandy rewolucyjnej zaszcze
pione głęboko w serca i dusze aresztanckiej rzeszy, 
obfite wkrótce wyda plony.

W  Kansku, mieścSSgj leżącej w odległości 21.6 
wiorst od Krasnojarska pożegnali nas: Szemiot 
z synami tudzież inni jeszcze towarzysze dotych
czasowej podróży, przeznaczeni tam na osiedlenie. 
SPartjS nasza liczyła obecnie sześć tyko osób, między 
którymi było czterech skazanych w ciężkie roboty, 
dwóch z a g n a  wygnanie do irkuckiej gubernji. *)

Dalsza nasza podróż okazała się bardzo ubogą 
w wrażenia a nadto odbiła się szkodliwie na na- 
szern zdrowiu. Posuwaliśmy się na kibitkach żół
wim krokiem za partją aresztantów marnotrawiąc 
codziennie ośm a nawet więcej godzin na przebycie 
jednej stacji etapowej i to wśród dwudziestokiłko- 
stopniowych mrozów a pod stacją Zimą ledwieśmy 
wszyscy wraz z żołnierzami nie znaleźli śmierci 
w zaspach śniegowych.

W domach etapowych, tych jedynych naszych 
hotelach, spotykaliśmy się z najmeprzyjażuiejszymi 
dla wypoczynku warunkami. Z im no,, robactwo, 
niedostatek sfrawv, a prócz tego dodatkowe nie
przyjemności, na jakie niejednokrotnie byliśmy na
rażeni ze strony pijanych i gburowatych oficerów 
i ich podkomendnych.

Pomiędzy oficerami etapowymi prócz skoń
czonych głupców, bezmyślnych formalistów, byli 
i dobrzy ludziska, niejednym z nich nawet nieobo
ję tną  była polityka i literatura}'ale w całej tej ,qzter- 
dziestogłownej kolekcji nie było ani jednego nie- 
pijanicy. Skutki ich opilstwa nie dotykały wpra
wdzie naszych osobistości, are.sztantom jednak da
wały -się srodze*; we znaki. Tak np. z rozkazu 
komendantów etapowych ćwiczono t&ch ^jednych 
ludzi rózgam w czasie marszu a po przybyciu do

*) Oprócz m nie szli w :>eiężkie ro b o ty ; Bogrynowski-J 
P re iltieczy ń sk i i O w czynnikow  —  na w ygnanie  zaś Czecz- 
kow ski i Margolin,_ obaj stu d en ci u n iw ersy te tu .

stacji następowało znów pojednanie pomiędzy krzy
wdzącymi i krzywdzonymi tprzy butelce wódki.

Najdokuczliwszą z przywar komendantów eta
powych okazała się dla nas ich pedanterja posu
waną częstokroć do idjotyzmu. Tuk np. na jednej 
ze stacyj etapowych przy sprawdzaniu tożsamości 
mojej osę-by podług urzędowego rysopisu, gdzięp 
jako znak szczególny zamieszczono brak w górnej 
szT;zęce dwóch zębów trzonowych, krótkowidzący 
komendant w pomoc wzrokowi przyzwał zmysł 
dotyku. W  innem znów miejscu kolega jego odwo
łał się w tym samym celu do płomienia ̂ świecy 
łojowej, który to eksperyment okupiłem cząstkową 
zgorzelizną podniebienia.

Wszyslkie te przykrości wyświadczano nam 
nie rozmyślnie, były one tylko wypływem krańco
wego idjotyzmu. ale natrafiliśmy niekiedy na ludzi 
istotnie złych, którzy powodowani nienawiścią dla 
przestępców stanu, silili się na wyrządzenie nam 
przykrości. W miasteczku Niżniudyńsku olicer eta
powy wraz z rządcą więzienia rozmyślnie wytrzy
mali nas przez całe pół dnia pod gołein niebem 
wśród trzaskającego mrozu. Kazali się znęcali' nad 
nami żołnierzom, a wpuściwszy nas dopiero nocą 
do zimnych ceł więżienn$ch, usiłowali nałożyć na 
każdego z Więźniów żelazne obręcze przykute 
do ścian.

Podróż nasza etapami była M olnie drogą 
cierniową, a celem jej nie było niebo ale katorg;}®

W  miarę zbliżania się ku Irkuckowi, osady 
przydrożne stawały się coraz ludniejsze i rozleglej- 
sze. Domy mieszkalne aczkolwiek drewniane odzna
czają się nader mocną, a ' poniekąd nawet gusto
wną strukturą. Osady jak .^ztlragnlyjlTułuna, Kui- 
tuńsk, Kamilteje, Czeremchowsk, Malta i.Telmińsk 
niet.ylko liczbą mieszkańców i zabudowań, ale 
i ruchem handlowym przewyższają wiele galicyj
skich powiatowych miasteczek. W każdej takiej 
osadzie można spotkać kilkćfee sklepów korzennych, 
galanteryjnych, a przedewszystkieui mnóstwo do
mów ^jezdnych i szynków.

Dnia 25 listop. (7 grudnia) przeprawiwszy 
się promem przez bystrą Angaręjjwp późnym już 
zmroku, zatrzymaliśmy się przed bramą więzienia 
irkuckiego. Tu zrewidowano nas do ostatniej nitki 
i odprowadzono do pustej zimnej, celi odmawiając 
nam nie ty lko strawy, ale nadto dwóch dofexysten- 
cji najniezbędniejszych żywiołów, jnkiemi są ogień
i woda,.. M  ■ .

\

To wsTępne: przyjęcie*,; przypominające nam 
w całej nagpśęj, fatalne i gubiące się w odmęcie 
lat przyszłych nasze jutro, doprowadziło nas do 
posępnych jśenzacyj. Sen jednak, ów jedyny sprzy
mierzeniec- strapionych, zasłonił wkrótce swemi
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skrz\ rlły złowrogie widma. Spah-niy też is to tn ie  
jak zabici.

Nastałe jutro okazało się nieco dla nas przy- 
;«hylnir jszem od minionego wczoraj. Dotychczasowy 
zimny lokal zastąpiono nam innym cieplejszym 
gdzie oprócz wody, ognia i sprzętów herbacianych, 
zastaliśmy i kilkunastu oczekujących dalszej e.\pe- 
dycji naszych towarzyszów. Nowe transporta wię
źniów przybywały niemal co dni kilka a grono 
nasze w ciągu kilku tygodni liczyło zwyż stu 
więźniów.

W tym czasie grasujący w więzieniu Irkuckiem 
tyfus nie zapomniał i o naszej osadzie, w obec 
której to plagi stanęliśmy zupełnie bezbronni. Ogo
łoceni zupełnie z funduszów, zdrowi, chorzy i re
konwalescenci zmuszeni byli ograniczać śię dziennie 
funtem c-zarnego chleba. który z powodu ówczesnej 
drożyzny pochłaniał nasz dzienny dziesięciokopij- 
kowy żołd. Do rozwoju tej choroby prócz głodu, 
przyczyniła sie takżęju wspólność lokalu.

1'ołożente nasze w więzieniu irkuckiem nie 
było do pozazdroszczenia. Niewola, choroba i krań
cowa nędza, podały 'sobie ręce dla dokonania dzieła 
zniszczenia. Przetrzymaliśmy atoli wszystkie te 
biedy nie dostarczając śmierci ni jednej ofiary.

Po minionem niebezpieczeństwie wielu z ska
zańców, którym więzienie dostatecznie nie dało się 
we znaki, postanowiło ratować; się z niego ucieczką.

Zamiar ten początkowo zdawał się niewyko
nalnym. Obie izby zajmowane przez nas, położone 
w głębi budynku więziennego graniczyły z odwa- 
chem i kancelarją, a jedyne drzwi wycliodowe 
obsadzone były na zewnątrz strażą. Przy takim 
więc .Składzie rzeczy wybicie nawet otworu w są
żniowej grubości, murowanym fundamencie nie pro
wadziłoby do żadnego celu. Zresztą do rozbijania 
murów niezbędnemi były jakie takie narzędzia, gdy 
tymczasem wszyscy razem więźniowie nie byli w po- 
siadamu nawet jednego gwoździa. Silna jednak 
wola twórców tego pomysłu nie miała granic. Tb 
też nie zniechęcając się żadnemi przeszkodami ocze
kiwali oni z całą cierpliwością odpowiedniej okazji 
do zdobycia sobie na początek choćby kawałka 
żelaza. Jakoż niezadługo dzięki nieostrożności żoł
nierza mającego nadzór nad udzielanymi nam co
dziennie do krajania chleba nożami, jeden z takich 
nożów stał się naszą doczesną własnością.

Pogięty i tępy nóż w rekach naszycli arty- 
stów-ślusarzy za chwilę przemienił się w piłkę przy 
pomocy której tejże jeszcze nocy przepiłowanym 
został jeden z węgłowych belków podłogi. Taż sa
ma piłka gorąca woda a przedewszystkiem ręce, 
były jedwierni narzędziami, za pomocą których wy

grzebano w ciągu następnych nocy w zmarzłej jak 
kość ziemi urnę na wysokość człowieka.

Ale jak wszędzie, tak i tutaj powodzenie 
mnoży kłopoty. Gdzie skryć] wydobytą z jam y zie
mię, której porcja wynosiła przynajmniej jakie do
bre pół fury? Wvkonany w tym ‘celu rekonesans 
wykazał, że w drugiej izbie pod podłogą znajduje 
się próżnia.

Majstrowie nasi korzystając z tego ważnego 
odkrycia bezwłoczme wyważyli jeden bal podłogi 
chroniąc tam przedmiot dotychczasowego swego 
kłopotu.

Wybiwszy w ciągu kilku następnych nocy 
otwór w fundamencie ściany przedziatowej, otwo
rzono komunikację z drugą sąsiednią izbą. Teraz 
z kolei należało zbadać wychod dalszy z tej izby 
i dowiedzieć się przez kogo jest zamieszkałą. Pra
wdopodobnie lokatorami tej izby mogli być żołnie
rze albo stróże więzienni. Dalszy wiec rekonesans 
należało prow adzić'z szczególną ostrożnością, lada 
bowiem najmniejsze stuknięcie, kaszlnięcie lub głęb
sze odetchnienie mogło plan zdradzić, a tem sa
mem jego wykonanie uniemożliwić.

Pracownicy dostawszy • * się przez otwór wy
bity w fundamencie do tej tajemniczej izby, natra
fili pod jej podłogą próżnię, a przepełznąwszy ją 
rakiem wzdłuż i wszerz przekonań się, że mieszkań
cami tu są wyłącznie myszy.

Następnej nVi«y podpełznięto znów pod po
dłogę w mowie będącej izby i wyważywszy jeden 
z balów podłogi, sprawdzono naocznie, że pokój 
ów próżny, pełniący obcenie funkcję spiżarni, ma 
drzwi wyprowadzające do sieni rządcy więzienia, 
z której można się było wydostać na dziedziniec 
więzienny, a z niego na ulicę.

Komunikacja więc z ulicą była zupełnie otw ar
tą, a całe powodzenie ucieczki polegało na zręcz- 
nem przejściu przez otwartą bramę strzeżoną szyld
wachem. — Rozchodziło się tedy o garderobę.

Skazanych w ciężkie roboty pozbawiono 
wprawdzie odzieży cywilnej- ale dostateczny jej za
sób mieli wspólnie więzieni z nami posieleńcy, 
z których większość była gotową oddać dla ra tu
jących się ucieczką współtowarzyszy nietylko i osta
tnią koszulę^ ale zarazem narazić się na surową 
odpowiedzialność za udzieloną zbiegom pomoc.

By zupełnie zabezpieczyć wolny wychód w o- 
bec szyldwachu, uszyto na prędce dla zbiegów ko- 
stjam żołnierski, tudzież jedną czapkę urzędniczą, 
posiłkując się miasto sukna czerwonego niezbędnego 
do wypustek, czerwoną tkaniną z powłoczki podu
szki. Guziki zaś błyszczące zastępywaly krążki dre
wniane obleczone papierem cynowym od herbaty. 
Prócz tego dla jednego z kandydatów ucieczki de-



likdtno.ścią rysów przypom inającego kobietę, w ysta
rano  się o suknie damskie.

Dnia 6. lutego wieczór gotowi do ucieczki 
więźniowie w liczbie sześciu podpełzali pod moję 
łóżko,- skąd prowadził tajemny, wchód do jamy 
i pełznąc dalej rakiem wyrośli naraz z pod podło
gi w drugiei pustej izbie. Tu ukompletowawsży swą 
garderobę, ruszyli dalej w następującym porządku: 
Popko, student uniwersytetu w eleganckiej szubie 
i czapce urzędniczej z kokardą prowadził pod ręką 
przebranego^swego kolegę Fomiczowa. Za tą parą 
w charakterze służącego postępował majtek floty 
czarnomorskiej Bereźniuk w odzieży żołnierskiej 
z koszem w ręku. O kilka kroków za tymiż szli 
śmiało zajęci głośną rozmową student uniwersytetu 
Wołoszeńko, Jacewicz oraz ślusarz-meehanik figu
rujący na liście urzędowej pod mianem »niewia
domego rannego w głowę*.

Odebrawszy od szyldwacha należącą się oso
bom urzędowym c ze ść ?  towarzystwo skierowało sio 
ku miastu, gdzie też i znikło niespostrzeżone przez 
policję.

Kandydatów do dalszej ucieczki było jeszczŚ? 
wielu. Jakoż przepauzowawszy dwie dobyj 8. lute
go uwolnili się z więzienia irkuckiego tą samą dro
gą co ich poprzednicy, student uniwersytetu Pozen 
wraz z oficerem marynarki Kałuż u ym.

Następnej nocy kolej ratowania się ucieczką 
przypadała na mnie i na mego przyjaciela Bogry- 
nowskiego.

Dzień 9. lutego mający -wypłynąć dla nas ju 
trznią wolności skończył się fatalizmem. Oznajmi
wszy nam w niezwykle rannej porze wymarsz eta
pem do ciężkich robót pozwano nas zarazem gru
pami przed komisję expedycyjną, zebraną w jednej 
z większych sal budynku więziennego.

ZaJczony do pierwszej grupy, ^stawiłem  się 
wraz z kilkoma towarzyszami przed ową komisję 
złożoną z wicegubernatora, prokuratora, rządey'gu- 
bernialnego, inspektora traktu, komendanta żan- 
darmerji, transportującego partję oficera i kilku in
nych urzędników.

Członkowie komisji niedom yślająe się o za
szłej w >vięzieniu ucieczce niezwykłą delikatnością 
obejścia się z w iem iam i, tudzież pieczołowitością 
o ich zdrowie manifestow-ali swe wysokie zadow o
lenie z ich legalnego zachow ania się. Inspektor tra 
ktu Zagarin okazał się naw et do tego stopnia czu
łym  dla transportow anych, że w-łasnoręcznie wybie
ra ł najcieplejsze kożuchy, bacząc p ;,nie na długość 
kołnierzy i rękawowe

Alfęj chwile tej tkliwej urzędow-ąj ciszy były 
policzone. Jakoż niezadługo: rządca więzienia, blady 
jak  złowToga chm ura w-cisnąwszy się do sali sze

pnął »ucieczka-*. W tej oliwili trzasnęły pioruny 
z taką siłą, ze kilka krzeseł runęło na podłogę pod 
zrywającymi się * ńa rówme nogi członkami komisji, 
mnie zaś najbliżej, stojącemu przy pułkowniku Za- 
garinie, udzieliło się tak silne obrażenie bębenków 
słuchowych, że uczułem tóię zabezpieczonym na ja
kie kilka godzin od skutków detonaąyjnych isto
tnego gromu.

Zaalarmowana ucieczką komisja, przerw-awszy 
swą czynność rozbiegła się nifrwszystkie/strony, a 
za chwilę druty telegraficzne w-arczały po brzegi 
Newy, mórz i oceanów* wieścią o zaszłym w wię- 
zieniu irkuckiem wypadku.

Zaspokoiwszy swe gończe popędy, skomplclo- 
w-ana ponowmie komisja wsparta zastępem służby 
więziennej, wzięła się z całą gurliw-ośęią do wyśle 
dzenia sposobu w jaki nastąpiła ucieczka. Zwró
cono się najpierw do mniejszej izby, w której znaj- 
dow-ała się istotnie jama, ale tu była tak artysty
cznie przykryta, że komisja nie mogąc jej dostrzed! 
zw7róciła się do mnie z całą natarczyw-ością o uka
zanie jej tajemniczegalotworu, a nic mogąc uzy
skać żadnych odemnie w tym względzie wskazówek 
usiłowała pogróżkami znnisić.unnie, chociaż darejg 
mnie, do udzielenia takowych.

Z wszystkicli moich w tej sprawie indagato- 
rów okazał jsię najrubaszniejszym prokurator irku
cki, którego obelżywe względem mnie, jako czło
wieka pozbawionego praw- w-ystąpienie, skłoniło 
mnie do odmów-ienia mu w obec całej komisji praw 
człowieczych i obywatelskich.

Nazajutrz okuci w ciężkie kajdany, a do tego 
na nagie nogi w-yruszyliśmy z irkucka do Kary. 
Partja nasza składała się-z trzydziestu kilku prze
stępców-, z których 25^skazanych na ciężkie roboty 
reszta zaś na posielenie.

I Tzebyw-szy wśród trzaskających mrozów-, po 
lodzie jezioro Bajkalskie dalszą podróż odbyliśmy 
także saniami częścią po gościńcu, częścią po za- 
marzłych rzekach.

Podróż ta półtorotysiąco-wiorstowa trwająca 
około miesiąca była dla mnie poniekąd jeszcze przy
krzejszą niż dawniejsza, zaniewidziawszy bowiem 
na oczy, pozbawiony byłem w ciągu całej drogi 
tej jedynej przyjemności; jaką jest w-patrywanie się 
w oblicze przyrody.

Dzięki szczególniejszej troskliwości i pieczy 
moich towarzyszów odzyskałem wzrok u- więzieniu 
karyj-J.iem, z którem też chciałbym łaskawego czy
telnika w drugiej :.'dzęści niniejszego opowiadania 
zaznajomić.
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K r o n i k a  powszechna .
—  W składzie uniwersytetu krakowskiego nastąpiły  

pewne zmiany. Kanonik honorowy' kap itu ły  ks. Knapiński 
mianowany został zwyczajnym profesorem języków semickich 
na wydziale teologicznym, ks. M aijan Morawski, jezm ra, reda
ktor „Przeglądu powszechnego11 objął katedrę dogmatyki na 
tymże wydziale, ty tu larny profesor prawną'karnego dr. Józef 
Roseńblatt, mianowany został nadzwyczajnym profesorem tego 
przedmiotu,fząś docent prawa kanonicznego Wł. Abraham otrzymać 
ma katedrę prawa kanonicznego we (Lwowie pę£:ś. p. KayznieJj 
w charakterze profesora nadzwyczajnego.

— W krakowskiej Akadeniji umiejętności na ostatniem 
doroeznem administraejęjnem posiedzeniu dokonano wyboru 
nowych członków, zaproponowanych na publicznem posiedzeniu 
w maju r. b. Członkiem czynnym wydziału 1. mianowany 
Kazimierz Morawski, członkami zagranicznymi ks. biskup K ra

s iń s k i .  Baudoin de Courtenay';! członkami korespondentami: Jan
Karłowicz i W ojęmeh Dziedmjzycki. Członkami w ydziału II. 
(histor.) Tadeusz Wojciechowski i Wojciech K ętrzyński, człon
kiem zagranicznym ks. biskup Likows.ki. Na członka śćżyn-
nego wydziału III. (maT.-przyj;.): Izydor Kopcriiicld, członkami- 
korespondentami: Napoleon 'Cybulski, Peliks Kreutz, Julian  
Niedżwiecki i Emil Godlewski.

— Po wiekowej blizko zwłoce, sprawa zużytkowania
funduszu Konarskiego na utworzenie w Warszawie szkoły rze-, 
miosł, jak  wiadomo, przed dwoma la ty  została pomyślnie, choć 
połowicznie rozstrzygnięta. Połowicznie,' gdyż komihjt..szkolny 
nie znajdując narazie odpowiedniego pomieszczenia, ulokował 
zakład  tymczasowo w domu wynajętym a jednocześnie zakrzą- 
tnął się około wynalezienia placu, na którymby budynek szkolnj- 
z warsztatam i i urządzeniami pomocniezcmi, mógł być w ysta
wiony. Posesję taką nabyto w roku zeszłym bardzo tanio przy 
ul. Leszno, w dzielniej' fabrycznej, a więc w środku mieszkań 
robotniczych'.". Obecnie okręg naukowy warszawski w strzym ał 
budowę gmachu szkolnego na owej jndsoaji, podobno do czasu, 
aż komisja, opracowująca w Petersburgu program wychowania 
profesyjnego, nie ukończy swoicli czynności. Zwłoka ta  nie 
jeśli korzystną dla szkoły, która umsi się obywać bez w arszta
tów i krępować szczupłością lokalu.

— Prywai-docent uniwersytetu petersburskiego p. W olter 
ukończył i wydrukował przekład liturgji,-, prawosławnej na 
język litewski. Oczckiwanem jest, jak  donosi fijtSw i W r.f*  
specjalne polecenie naczelnego prokuratora św.viyńo(lu względem 
dalszego zużytkowania togo wydawnictwa dla prawosławnych 
Litwinów. /

— Nowa kuracja obłąkanych, według systemu lekarzy 
berlińskich, wprowadzoną być ma w Finlandji. Sposobem próby 
senat rinlandzki postanowił w tyni celu asygnować przez la t 
trzy  po ,5000 marek rocznie. Chorzy-, tej kategorji wysyłani 
będą nie do szpitalów specjalnych, lecz na wieś „na świeże 
p o w ie tr z e g d z ie  zostawać będą pod dozorom osób prywatnych.

— Podług ostatnich wykazów, w Petersburgu istnieje 
wogóle. OBÓ zakładów naukowych.

— Rosyjskie ministerstwo oświaty, jak  donoszą dzien
niki, podniosło kwcstję wzmocnienia na fakultetach medycznych 
w ykładu nauk, wchodzących w dziedzinę, psychiatrji.

— Ogłoszone zostały ciekawe cyfry porównawcze co do 
bibijotek i co do stosunku ilości tomów, przypadającej w ró
żnych państwach na liczbę miaszkańców. I  tak : we Francji 
wypada 1 2 ' tomów na każde 100 mieszkańców >(4;J)00.000
omów) ; we Włoszech 11 "7 tomów, w Belgji 10'4 (510.OOO

;tbmów), w A ustrji 6.0 tomów, ("2,400.000 tomów), w Wielko- 
bry tan jsO  tomów (1,771.500 tomów), i nakoniec w Rosji około 
l 'o  tomu na 100 mieszkańców.

— Pod tytułem  „Export-Journal“ zacznie wkrótcęJwy- 
cliodzić w Lipsku dziennik, poświęcony handlowi książkowemu; 
dz ia ł publikaoyj polskich w ziął w nim (najj siebie p. Józef 
Habicht z Wrocławia.

1 — Na dziesiątym’ z kolei międzynarodowym kongresie
literackim  w Madrycie, zajmowano s i£  wiele, w czasie jego 
obrad kwestją iVłąsn,ośoi literackiej i artystycznej. -.Orzeczenia 
kongresu dotyczą między innenn : wolności, posiłkowania si&j 
cudzemi pracami w dziełach i artykułach krytycznych i peda
gogicznych, oraz w podręcznikach szkolnych; zabezpieczenia 
praw autorów pod względem tłómaczeń i przeróbek (np. 
nicznyeh) i mechanicznego reprodukowania widoków budowli 
pomnikowych, o ile reprodnkeje te nie przedstawiają całych np. 
ulic, placów itp.

— Stanisław  O l s z e w s k i  i B e n a r d o s  wynaleźli 
ogromnego znaozcniaśsposób obrabiania w spajania  metalów’ za

! pomocą elektryczności. Szczególniej doniosłem jóSt umożliwienie 
łączenia z sobą rozmaitego składu kruszców: miedzi z suro
wcem, niklu z żelazem, alluniinjum z platyną itd. W ynalazcy 
otrzym ali już  w departamencie przem ysłu i handlu w Peters
burgu przywilej na eksploatację. W ynalazek by ł wypróbowany 
w Petersburgu i w Pifwżu.

— Nowy efektowny wynalazek amerykański pojawił się 
■ w Paryżu. Miniaturowe pociągi, poruszane na szynach żela

znych elektrycznością, rozwożą poiwwy na stole i zabierają 
niepotrzebne nakrycia. Na stole urządzone są odpowiednie 
r .i lś j . W Ameryce zaś, a mianowicią w mieście Sacramento, 
pociągi podobne już zastosowano w restauracjach miejscowych. 
Noivy -wynalazek, jeżeli znajdzie szersze zastosowanie, przyczyni 
się do zmniejszenia persoualn służbowego.

Z m a rli.
—• Jan  C h e ł m c e k i  honorowy kanonik i radca kon 

systorza w Krakowde. Położył on dla kra ju  zasługi, lubo 
w szer-zyf$t kołach duchowieństwa jako um ysł niepodległy 
śm iały w głośnem -wypowiadaniu swych przekonań, nie cieszył 
się wzięciem i synipatją.

— W Odesie zm arł Ignacy B a g i e n s k i .  Zgon ten 
obudził serdeczny żal szczególnie na Szlązku auslijaekim , gdyż 
Ignacy Bagieński nie szczędził ofńtr na  cele podtrzymania lam 
instytucyj polskich. Darował on dla „Macierzy szkolnej11 
w Cieszynie rs. 10.000, dla Towarzystwa pomocy naukowej 
rs. 1000, dla „Domu Narodowego^.i dla Czytelni polskiej w Cie
szynie rs. 1000. Pod sam koniec żywota wyjawił Tgnaey Ba- 
gieński zam iar ofiarowania cennej bibljoteki dla Szlązka, a  na
rodowcy szlązcy prosili, iżby ta  bibljoteka mogła być przezna
czoną dla czytelni polskiej. Ignacy Bagieński baczył sumiennie, 
by jego ofiary niosły pożytek całej ludności polskiej na Szlązkn.

— IV Kazaniu um arł Mikołaj K r u S z e w s k i ,  profesor 
uniwersytetu.

— IV Paryżu zm arł współpracownik pism polskich 
Mikołaj A k i c l e w i c z ,  znany pod nazwą „Chłopa z Marjam- 
polskiego11 lub „Agrieoli11.
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M ałgorzata Fuller.
(B y  Julie Warci Ho we. —  Boston, JRoberts brpthers)

Przez zespolenie swych sił i wzajemne popie
ranie się, Amerykanki stały się potęgą, z którą dziś 
już liczyć się wypada. Nigdy zawiść małoduszna 
lub kult własnego j a Amerykanki nie zaślepi i nie 
stanie na przeszkodzie w uznaniu zasług drugiej 
kobiety. Podnosząc i czcząc zabiegi kobiet wyż- 
szemi zdolnościami uposażonych i oceniając spra
wiedliwie ich zasługi, kobiety tem samem czczą 
i siebie i podnoszą cały ród kobiecy ponad poziom 
miernoty. Maję one niezachwianą wiarę i zaufanie 
w siebie samych a tem obudzają i w innych wiarę 
i ufność ku sobie.

Kierując się tą myślą i wychodząc z przeko
nania, że dla kobiety jedynie kobieta ideałem być 
może, wydały Amerykanki życiorysy znakomitych 
kobiet, między któremi jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje życie Małgorzaty Fuller. Dla nas imię to 
jest prawie obcem, zanadto bowiem stoimy zdała 

i od socjalnego życia uczonego Bostonu, abyśmy 
okiem naszem objąć mogli pojedyncze, jakkolwiek 
wielkością sterczące postacie, a nieliczne pisma tej 
niezwykle uzdolnionej kobiety nie doszły jeszcze 
żnaszej wiadomości. O znaczeniu jej dla kraju ro
dzinnego, a mianowicie dla rozwoju duchowego 
kobiet amerykańskich wnosić już można z tej oko
liczności, że po dziśdzień wydane zostały trzy opisy 
jej życia. Materjału dla tych biografij dostarczyły 
zapiski trzech gorących przyjaciół Małgorzaty, przy
jaciółmi zaś tymi byli: Ralph Waldo Emerson, 
William Henry Chamings i James Freeman Ciarkę.

Przyjaźń tych trzech znakomitych mężów za- 
wdzięcża Małgorzata jedynie rzadkim swym zdol- 

j nościom, powierzchowność bowiem wcale nie była 
ujmująca. Urodzona 23. maja 1810 w Gambridge- 
port obok Bostonu, Małgorzata wzrosła i wychowała 
się w pośród owych czystej krwi Purytanów, którzy 
ziemię za niebo oddać byli gotowi. Ojciec jej był 
adwokatem, dziadek księdzem. Głownem zajęciem 
jej otoczenia były modlitwa i tropienie grzechów.

Mali Purytanie wcześnie wyrabiali swój charakte ^ 
ucząc się przezwyciężenia swych namiętności, a .je
żeli. mała Małgorzata uległa czasem namowom 
złego ducha kusiciela, surowy ojciec srogie na nią 
za to nakładał kary. Tak więc pierwsza jej mło
dość nie wesoło płynęła, o zabawie nikt nie myślał 
a jedynie o pracy i modlitwie. J uż w szóstym roku 
uczyła się łaciny i gramatyki angielskiej, otrzymała 
w ogóle wychowanie chłopca, skierowane głównie ku 
nauce; ostra logika ojca żądała od dziecka jasnego 
zdawania sprawy z nauk przyjmywanych. Z ró
wieśniczkami wcale nie obcowała, wydawały jej się 
wszystkie głupie i dziecinne; tę właściwość zacho
wała i w późniejszym wieku, wiadomościami i ro
zumem przewyższała tak znacznie swoje towarzyszki, 
że powstała między niemi przepaść, nie dająca się 
przekroczyć.

W  liście datowanym z r. 1.825 — a więc li
cząc /lat 1.5, Małgorzata opisuje codzienne swe życie 
w sposób następujący:

»W staję przed, godziną 5. z rana, odbywam 
godzinę przechadzki, następnie do godziny siódmej 
ćwiczę się w grze na fortepianie, poczem następuje 
śniadanie. Po śniadaniu wprawiam się w języku 
francuskim, czytam literaturę Europy południowej 
Sismondi’ego i Browna filozofję. O wpół do 10. 
idę do szkoły p. Perkins i uczę się greckiego do 
godziny 12., poczem wracam do domu i gram do 
2. na fortepianie. Jeżeli przy stole jest rozmowa 
ożywiona, zostaję jeszcze chwilę po desercie, w prze
ciwnym razie szkoda mi czasu. Po obiedzie czytam 
dwie godziny po włosku, o 6 . wieczorem wyjeżdżam 
na przechadzkę. Przed spaniem piszę mój dzien
nik, śpiewam i rozmyślam nad spędzonym dniem, 
zapisując nasuwające mi się uwagi*.

W  następnym roku Małgorzata zajmuje się panią 
de Stael, Epiktetem, Miltonem, Racinem i kastyliań- 
skiemi baladami. W  r. 1827 przerabia krytyki 
starszych włoskich poetów.

E tych wskazówek okazuje się, jak poważnie 
traktowała swoje wykształcenie i że cały swój czas 
poświęcała temu zadaniu. Gdy w r. 1.832 Tomasz 
Carlyle wykazał zalety i zasługi literatury niemie- 

: ckiej, Małgorzata natychmiast rozpoczęła naukę tego
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języka, co przy znajomości języków .starożytnych 
i nowożytnych, poszło jej bardzo łatwo. Jn p p o  
trzech miasiąeaehoczytała Goelego, Szylcra, Tieka, 
Keriierś i ftięhtąra.

\ \  r. 1886 przybyła Miss Martineau do Ame
ryki, poznała Małgorzatę Fuller i zapoznała ją  
z Emcrsoneuf«. Ten ostetu' pifeze o niej: ».N'ie jest 
w cale, piękną, lecz ubior^śię dobrnę, i wygląda jak 
dystyngowana dam a: ale mówi trgrehę przez nos 
i Yńągle błyska 'bczym ają co czyni nieprzyjemne 
wrażenia. -

Lecz wysoki jej umysł i dowcip znakomity 
wnet każą mu zapomnieć o tych drobnych wadach 
i j&nłeigoii obdarza ją. serdeczną b>vą przyjaźnią. .

W net stosunki familijne zinjięzają Małgorzatę 
do zużytkowania '.swycli talentów, i w tym -celu 
przenosi się do Bostonu, gdzie bądź to nauczyciel
stwem. bądź pracami literackiemi zarabia na sw oje: 
utrzymanie i na koszta wychowania młodszego 
śwego rodzeństwa. W' owym czasie Fmerson wy
dawał czasopismo »Dial« poświęcone nauce i lite
raturze:’ i zastępujące, nowe poglądy filozoliczne. 
Jakże wysoko muąiiit oceniać zdoinośł: Małgorzaty'^ 
skoro w jej ręce oddał redakcję tego pisma! Pismo 
to nie miało funduszów ‘i- liczyło mało abonentów, 
nie było więc w stanie opłacać swych współpra

cowników. Małgorzata pobierała 2UO dolarów za 
"sw ą pracę, lecz dochody z czasopisma niebawem 
‘I  tej skromnej sumy dostarczyć ńfe jmogły, tak że 
w i-tym  roku istnienia zaprzestało wiyćliodzić.

P. (ireelv, wydawca »New-York Trybuny* 
poruszył teraz Małgorzacie codzienne; dostarczenie’ 
artykułu wstępnego, dohswego dziennika. Była to 
już rzecz intratną, lecz natężajhća. Równocześnie.' 
pisała dzieło ^Kobiety IX. stnleęiąi, które w r. 1.844, 
a więc w"3*hl roku jej życia zostało wydanem 
i olmdziło podziw ogólny. Dziełem tom Małgorzata 
położyła kamień węgielny; do teraźniejszego ruchu 
kobiet w Amerycyry i wystąpiła z zasadami swemi 
jako przeciwniczka współczesnej sobie George Sand. 
Kobietą.;winna być i pozostać.'^awsze kobietą; nie 
wolno jej nosić sukieii męskich ani paliły., tytoniu, 
wolno jej wszakże od towarzystwa’ wymagać dla 
siebie prawa odpowiedniego, w g r a n i c a c h  w ła 
s n e j  s w e j  n a t u r y  l e ż ą c e g o  r o z w o ju  i n t e 
l e k t u  a l n eg o ! Zaprzeczanie kobiecie‘tego prawa, 
przez Boga i naturę jej udzielonego, zmusza ją  do 
walki z tymi, którzy jej wolę i zdolności ograniczyć 
pragną. Wi< lkie dczytanie, dokładna znajomość 
starego i nowego świata, dostarcza Małgorzacie 
licznych'x-ytatów. które jej. dzieło umiejętnie i spry- 
tnię' oświetlają. Goete, Fourier i Plato udzielają 
kilkakrotnie swej pomocy. Dzieło to u nas zbyt 
mało j<‘s l  znauem i z a s łu g u je  dziś leszcze , na lin-

tnaezenie. Następne jej dzieło zatytułowane »Uwagi
0 sztuce i literaturze* jest zestawieniem znako
mitszych jej prac drukowanych v. dziennikach
1 czasopismach.

Gdy rodzeństwo podrosło. Małgorzata uwol
niona jSd troski o ich utrzymanie z prac literackich 
i z dochodów swych jako współpracowniczka »Try
buny*, złożyła sporą; sumę. Pragnęła teraz urze
czywistnić gorące, przez. długiej lata żywione ży
czenie, zwiedzenia Włoch. 1. sierpnia r. 1846 wy
jechała. z sercem przepełnionem pięknemi nadzie
jami, — lecz o niepewne losy śmiertelne, nie miała 
już nigdy obaczye: swej ojczyzny! W  samej przy- 

; siani rozbił ,-się okręt wiozący ją  do ojczyzny 
i Małgorzatą w głębi morza grób swój znalazła. 
W7 tak młodym wieku zeszła ze światay] właśnie 
w czasie, gdy rzadkie jej zdolności nie przytłoczone: 

i ciężarem walki <s byt, mogły najwspanialsze wydać 
owoce, gdy laur wieńczący jej skroń otwierał jej 
serca i podwoje. Cześć z jaką ojczyznalf a przede- 
wszystkiem kobiety amerykańskie pamięć jej prze
chowują, najpiękniejszym jest dla niej pomnikiem.

Z bliża  się  najw eselszy  i n a jru ch liw sz t’ czas całego 

roku. P rzy g o to w an ia  do św ią t absorbują  czas i m yśli 

w szystk ich  bez różn icy  p łc i i w ieku, a  w śród ty ch  p rz y 

gotow ań, p o d ark i n a  g w iazdkę  praw ie  n a jw ażn ie jszą  od

g ry w a ją  rolę. N ig d y  s i ln ie j , j a k  w ty m  czitsje

nie odczuwam y p o trzeb y  sp raw ien ia  przyjem ności lub 

uciechy b lisk im  nam  osobom. Podark i n a  gw iazdkę

m ają bowiem coś sobie w łaściw ego, a zupełn ie  od

rębnego od w szelkich in nych  podarunków }* m ianow icie

to, że podarunek  ofiarow any o w iele w iększą sp raw ia  r a 

dość i sa ty sfak c ję  daw cy, n iże li o trzym any . —  Ileż  to 

dyplom acji i finezji nżyw a się w ty m  czasie dla zbada

n ia  sk ry ty c h  życzeń, d la  wydobycia n a  jaw  koniecznych 

a u k ry w an y ch  po trzeb, ja k a ż  to  radość g d y  -wpadło się 

n a  dobry  koncept, g d y  udało  się połączyć p iękne  z nży- 

te c zn e m ! N ajzaw zię tszy  pesym ista , gdyby  okiem  objek ty- 

wnego -spostrzegacza p rz y p a trz y ł się z da li te j zapobie

g liw ej k rz ą tan in ie  p rzedśw iętnej, z ap rz es ta łb y  n arzekać  

na  b rak  idealizm u i ^nabrałby  przekonania , iż m iłość, czu

łość, pośw ięcenie i ty m  podobne sz lachetne  uczucia p rze 

p e łn ia ją  serca  ludzk ie . Z aiste , p rz eb rz y d ły  egoizm  w m ie

siącu g ru d n iu  zda  się byę. w yrugow anym  z naszej p lan e ty  

i szu k a  sobie chyba p rz y tu łk u  n a  innej gw ieździe. — • 

Ileż  to p rzygo tow uje  się  n iespodzianek, ile  skarbonek  od

d aje  m ozolnie p rzez  d łu g ie  m iesiące oszczędzany grosz, 
a w szy stk o  to d la  sp raw ien ia  przyjem ności d rug iem u !
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Panom w tym  względzm  ła tw ie jsze  p rzypada  zadanie, 

szczodra ręka  i g u s t  w y tw o rn y  za ła tw ią  d la  nich  tę  

spraw ę w y b o rn ie : panie zaś do ty ch  dwóch cnót dołączyć 

jeszcze m uszą w łasną pracę. AYszystkie w ciągu ro k u  n a 

b y te  um iejętności obecnie zużytkow ać należy , a im wię- 

,.-cej robó tek  ręcznych okala  dizew ko na AA'il.ję, tem  w ię

ksza  radośSę tem  większa- chluba. To też w szędzie spo

strzec się daje obecnie pewna tajem niczość postępow ania 

żeńsk ich  członków  rodzin}7; jak ie ś  nag łe  zarum ienienie 

*Tsię jak ie ś  rap tow ne uk ry w an ie  czegoś, s ta ran n ie jsze  niż 

zw ykle  zam ykan ie  sza f i szufladek. Jn ż  dobrze .tp, jeżeli 

jes teśm y  tak  d a le k o ; leoz częstokroćńćziis lub okoliczność 

nie pozw oliły  zająć  się zaw czasu potrzebnem i p rz y g o to 

w aniam i i o s ta tn i ty d zień  zas ta je  n iejedną p iękną  g łów kę 

w pełnym  kłopocie, coby też  w ta k  k ró tk im  czasie je 

szcze p ięknego  sporządzić się  dało ? .'Chcąc czyteln iczkom  

naszym  spraw ić z naszej s tro n y  przyjem ność na gw iazdkę, 

sp ieszym y się z pomocą i p rzedkładam y m ały  w ybór ro 

bótek, k tó re  m iernym  kosztem , m ałą pracą i w k ró tk im  

]g:ż&sie w ykończyć się dadzą, a  k tó re  m im oto stanow ią ele

ganck ie  podark i n a  gw iazdkę, i nad to  m ają za  sobą 

wielce w naszych  czasach cenioną zale tę  oryginalności.
•

1. fóraż m atk a  lub c io tka  n ie ucieszy, się p ipknym  

'’ $to,jącym koszy k iem  do robót, sporządzonym  w łasną ręką  

córeczki łub s io s trz en icy ? Oto p rzep is : i  plecione trze- 

paczk i zb ija  się razem  gw oździkam i w w ysokości 3 1  c:m. 

od końca rączk i, uw ażając p rzy tem , aby postaw ione na 

podłodze równo s ta ły . P lecionki w najszerszem  miejspu 

spa ja  się m ocnym  dru tem , ,a  n astępn ie  owija g rubym  je 

dw abnym  sznurem , uw ażając, aby szn u r p rz y k ry ł d r u t ; 

szn u r wiąże się następn ie  w kokardę i końce sznura* za 

o p a tru je  się pomponami, k tó re  zw ieszają  się  po dwa p rzy  

każdym  spojeniu plecionek. T ak iż  sam szn u r z pom pona

mi ow ija się okołobnóg  koszy k a  w  n re jsću  gdzie  trze-, 
paczki zb ite  są  gw oździam i. W nętrze  k o szy k a  ok ryw a się 

a tłasem . R obi się z te k tu ry  ok rąg łe  dzidę k tó rego  średnica 

w ynosi 21 ctm ., z obydw u stro n  pokryw a się to  dno 

a tła sem  koloru  odpowiedniego sznurom  (pawio-niebieski, 

bordeau lub  pąsow y będzie najodpow iedniejszy). K aw ał 

a tła su  1 4 1  ctm. d łu g i, a  1.(5 - ctm. szeroki, sk ład a  sią 

we dwoje tak , aby szerokość w ynosiła  ty lk o  2 8  ctm ., 

m arszczy  się odpowiednio do obwodu dna  i  p rzym o

cowuje do d n a ; z d rug iej s tro n y  w odstępie 2 ctm . od 

brzegu przym ocow uje się  w ew nątrz  d ru t stosow nie d łu g i 

do górnego obwodu k o szy k a  (m niej więcej 7 3  ctmjj?; 

i k ry tem i ściegam i a tła s  przyczepia, się do plecionek.

P ięknym  podarunkiem  d la  panów  będzie następu- 

j  jcy kosz  na  pap iery , odznaczający się zarów no tau iością  

m aterja łu , ja k  łatw ością  sporządzania . Do robo ty  te j po

trze b n y  je s t  najp ierw  k w adratow y  k aw ał mocnej te k tu ry  

na  6 9  ctm . d ługości i szerokości. Jeden  róg  tego  kw adratu  

ścina sie  na  9 c tm .; tek tu ra  obw ieka .się z obydwu 

stro n  p ięknym  japońsk im  papierem , k tó ry  jes t obecnie

a rty k u łem  w robotafdi ręcznych chętnie  używ anym  ; o t r z y 

mać m ożna pap ier tak i w w iększych handlach  papieru . 

■-Następnie te k tu ra  w ten  spos&b przyozdobiona zw ija  sie 

w trąb k ę , ta k  izb jj śc ięty  - ,xóg stan o w ił dół trąb k i, 2 

i pó ł ctm . od brzegu, a w odstępach 1 i pół otm ., p rze

dz iuraw ia  się boczne kraw ędzie  te k tu ry  szydłem  luli wyY 

kłuw aczem , a  dzim-ki p rzew lek a , się na  sposób szn u ro 

w ania sznurem  sznelów ym  z ło tą  n i tk ą  p rzep la tanym  ko 

lo ru  oliwkowego; sznelow a b orta  oliw kow a p rz y le p ia  się  

gum ą n a  zew nętrznej stroiliby doko ła , gó rnego  brzegu  

trąbki.,;'N 'd górnym  rogu  tlljb k i uniiesiaża* się '/Ą s tro n y  

w ew nętrznej su ta  k o k a rd a  ze w stążek  n tła śo w y c h '^  i pół 

ctm. szerokich w 3  k o lo ra c h : bórdeuu, dzik im  i b ru n a 

t n y m ; końce k o k ard y  zao p a tru je , się pom ponam i w odpojj 

w iednim  kolorze. Podobna kok ard a  zdobi zew n ę trzn y  

b rzeg  trą b k i ne s tron ie  przeciw ległej, a u d o ln eg o , śqj£- 

teg o  rogn  zw iesza się k ilk a  pomponów. P rz y  górnej ko ■ 

kardzie  przym ocow ane je s t  nęl.fo ze w śtążk  i na 

k tórem  to kosz-, zaw iesza się  na jakiejś*? w ystającej 

części b iu rka.

P rzedm io ty  z kan w y  papierowej —  robo tą  en re 

lief, k tó re  przed  lat}- z w ielluem  zam iłow aniem  w yrab ia- 

110, tśjghodzą obecnie znów w modę, naturaln ie- zo.ęzmia- 

nam i odpow iedniem i do dzisiejszego bardziej w yrobionego 
g u stu . Podajem y tu  opis ram ki na  fo tografię: Z kan w y

koloru  b ru natnego  w ycina się formę r a ip k i ; n astępn ie  

w ycina się kw adrac ik i, z k tó ry ch  każdy; i jest. o t rząd  

m niejszy  n iż p o p rz ed n i; Ł tak ich  k w adratów  układa, się 

jeden  na drug im , '  ta k  iż nit w ierzchu wypaĄtiiynajmniej- 

szy, 'p o d czas g d y  n a jw ięk szy  leży  na  w ykro jonej formie; 

w szy stk ie  k w adrac ik i razem  p rzy szy w a  się do form y 

fllozelą: koloru  kanw y, lub ko loru  całkiem  odm iennego, 

np. bordeau, lub niebieskiego, ty m  sposobem, iż najp ie rw  

przeciąga się n itk ę  filozeli przez narożne d z iu rk i na jm niej

szego k w ad ra tu , potem  w iększego i t d . ; k ażd y  k w a d ra t 

kan w y  będzie w ięc^otoczony na  k raw ędzi b łyszczącą n i tk a  

lilozel1, przez do bardzo, p lastyczn ie  w ystępuje. K ażda  

ta k ą  p iram idkę z kw adracików  przym ocowuje się n a  w y 

krojonej fdl'mie, gTidną pod d ru g ą  w odstępach dwócli rz ę 

dów dziu rek  ; n a  ty ch  odstępach zaś; robi się rząd  k rz y 

żyków  lilozelą. AV ten  sam sposób m ożna sp o rząd z ić^  

i inne m ałe, .-ii ozdobne przedm ioty) up'£,: s z k a tu łk i na  

sz to n y  preferan .sow e,--szkatu łk i n a  k le jn o ty  w form ie 

łm dki d la  psa, książeczki na  ig ły  i* szp ilk i itp .

Zupełnie o ry g in a ln ą  rzeczą, a  dającą się z okazji 

św ią t ła tw o  wykonać, je s t  k ap k a  na  s tó ł opa trzona  a u to 

g rafam i znajom ych. K w adra tow y  k aw ał su k n a  oliw kow e

go, b ru n a tn eg o  lub w iśnioiyego —  w ielkości dowolnej, 

obszyw a się do k o ła  g rubym , jedw abnym  sznurem  i za

opa tru je  na rogaći. odpowiednim i ku tasam i. K apka ta  

leży w pogotow iu, a  każdego gościa, na  k tó reg o  w łasno

ręcznym  podpisie zależy, prosi się. .-aby k red ą  um ieścił 

n a  kapce swój podpis-.’ P odp isy  fce k rz y żu ją  się w nąjro-
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zm aitśzych  k ie ru n k a c h ; później w szystk ie;;.te  podpisy  wy 

szyw n się różnokolorow ym  jedw abiem  kordonkow ym , 

lekk im  ■ ściegiem  łańcuszkow ym , p łabldm  lub w odnym .

K  L .

itomans starego Smitha.
N o w e l k a  z  a n g ie l s k i e g o .

(Dokończenie.)

Niebawem rozeszła się natnralmęy po kasam i 
wieść. że obaj ryw tje mieli byli rozmowęiw po
mieszkaniu Topshama, i z ogólnęm zajęciem ocze
kiwano dalszego toku wypadków. Spraw a doszła 
do punktu kulminacyjnego, kiedy '[ pewnego dnia 
wpadł Topsham do wspólnej jadalni i zawoła!’: gło
sem wściekłym, przerywanym •

— Gdzie iesl Smith? gdzie 011 jest?  Przysię
gam na Bogąr. że chcę-: go wyzwać. -- Czy lie wi
dzieliście go?

— Stary Sm ith? — odparł pod nosem afe
ktowany jakiśj.pomocnik. — Poprósił o urlop na 
dziś popołudniu i odjechał pociągiem kolejowym o 
godzinie piątej do miasta.

— Czy tak, .istotnie? 0  ten — ten —- nie
godziwiec!

Niezwykły ten wybuch gniewu zwrócił na sie
bie uwagę wszystkich obecnych, którzy przystępu
jąc do młodego oficera, pytali;' co też’ Smith po
pełnił.

— Odjechał z Gracją Glough! Puszcżd- się za 
nim w pogody! albo powiecie,; że nie nazywam Aię 
Boi) Topsham!

I
* **

W  parę dni po tem  zaj^c/u siary Sm i lii wcho
dził po stopniach wiodących do pomieszkania Lorda 
Graya. Słowa »Regiment Hopshire» wypisane na 
karcie jego, Oprawiły, iż został bezzwłocznie przy
puszczony, aczkolwiek lord rzadko tylko przyjmo
wał. Smith znalazł się’ wrobec mężczyzny wysokiego 
i smukłego, który stał na pośrodku obszernego 
ciemno tapetowanego kabinetu swego.

— »Ah! — pan S m ith !» — rzekł lord Cray, 
postępując ku przybyszów i — 'cieszy mnie to bar
dzo, że pana widzę; a jednak — i.rzęsę się zawsze 
ile razy w i Izę kogoś z regimentu, na myśl o synie 
mym, lvm nicponiu.

— W  jego sprawne przybywam i .ja, rzeki 
Smith.

— Czy mogę spodziewmć się wiadomości do
brych, czy złych? zapylał lord Cray.

— To zależy zupełnie od tego, jak pan za

patrywać isię będziesz na sprawę; złemi, wiadomo,G 
ści tych właściwie nazwać nie można.

— Hm, wiec odemnie to ma zależeć. No. no, 
cóż więc za spraw a?

— Zakochał się w pięknej dziewczynie, od
parł stary Smith.

— Jest to epidemicznem u niego, rzekł lord 
Cray. — Ale jeśli panna jest z dobrego domu 
i stosunki jej są^odpowuednie, w takim razie cała 
sprawa n icby1 mnie nie obchodziła. Jetśli chce siS  
gw^ałtem że'aić,, niech się żeni — przypuszczam, że 
nie uchybi godności";swej. Dla takiego nicponia że-, 
niaczka jest może rzeczą najlepszą.

— Ha — :ąąchodzą istotnie pewne trudności: 
panna, o które; mowa. pochodzi wprawdzięj z doffj 
hrej rodziny i odebrała - staranne' wychowanie,: 'ale 
nieszczęsne slosónki rodzinne zmusiły ją  szukać" 
utrzymania drogą pracy Jest obecnie w magazy
nie mód.

— W magazynie m ód! zawmłał lord Cray 
przerażona. — Cóż wobec tego znaczy dobre uro
dzenie jej i wychowanie? A, do stu djńbłówG 
A rzecz już o tyle postąpda. że pan przychodzisz 
tu do mnie, jako dobry przyjaciel i orędowmik?

— Tak jest. Interesuje się synem pańskim 
i ową dziewczyną młodą. Nietylko pozwoliłem so
bie udaćysię do pana w tej sprawne, ale i dziewczynę 
usunąłem na razie.

— Narzuciłeś się pan zatem owej pannie juko 
obrońca? zapytał lord Cray. — A jeżeli powód 
całego nieszczęścia jest usunięty, nacóż jeszcze m a
my mówić o tej sprawie? Boh zakochanym już 
był dw adzieścia Aztery razy i nie umarł z tego. 
Czemuż więc rzecz tą  rażą miałaby być tak nie
bezpieczną ?

— Dlatego, że dziewczyna kocha go szczerzej 
i że 1 jego miłość tą razą jest prawdziwą. Jest ona 
wprawdzieychwilow-o od niego oddaloną, ale nie. 
wiem, jak rozdział ten na niego podziała.

— Hm! Syn lorda Craya nie może natural
nie pośliibićipanny sklepowej, chociaż sam jestem 
handlarzem dziczyzny i zboża. — odparł szlachcic 
— Powiedziałeś pan. że dziewczyna ta jest z do
brego dom u? Gdzie się obecnie znajduje, panie 
kapilanie ?

— U ojca na wsi.
— Gdzie? Gzem jest jej ojciec?
— .fest księdzem. Musi on wyżywiać ,wielką 

rodzinę mając pensję niedostateczną, wskutek tego 
zmuszony jest córkę swrą wysyłać w świat, — rzekł 
stary Smith.

** *
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Lord Cray przechadzał się w milczeniu po 
kabinecie swyin; wresźcie zatrzymał się przed 
Smithem i rzekł:

— Kapitanie, zabierz pan dzmwczynę ową eo 
prędzej z magazynu, /w racam  się z tern do pana 
w przypuszczeniu, że łączą pana z nią stosunki o 
tyle s^isłe, że możesz pan to uczynić. Skoro po
trzeba pieniędzy, proszę mi o tem donieść. Młode
mu nicponiowi pozwól pan iść własną drogą. Nie 
wiem, jak panu mam dziękowaĄ za trud pański, 
gdybyś pan się nic był wdał w tę sprawę, wówczas 
sarnę myśi syna mego. ażeby połączyć się z panną 
sklepową^ byłbym traktował z największćdgurowością.

— Mogę więc powiedziei|,’?ynowi pańskiemu, 
że... — że..;.’

— Źe może^się żenić, czem prędzej tein lepiei

** $

Z obliczem rozpromienionem przestąpił stary 
Smith próg- kasynu w Hopsl.ire. Bob Topsham 
wlepił w starego kolegę wejrzenie nieokreślone. 

tSmith zauważył od razu, że stanowił przedmiot 
ogólnego zajęcia i że podczas nieobecuośęi jego 
rozciągnęła się nad jego głową burza, która goto
wa była wybuchnąć każdej chwili.

Stosownie do zwyczaju swego, Smith tuż po 
ukończeniu obiadu wstał i wyszedł z jadalni. Bob 
poszedł za nim, a za drzwiami rzekł don

— Czyż nie masz pan zamiaru wytłumaczyć 
mi swe postępowanie?

— Halloli! zawołał Smith, śmiejąc ' się — 
dziwne to żądanie, wystosowane przez młodego 
Człowieka pozosfającego w służnie zaledwie od lat 
trzeci), do kolegi starszego o lat piętnaście?

  Wiek pański nie przeszkadza 1 mi zainter-
pelować pana. nawet gdybyś pan był starszym 
odemnie o sto lat! odparł młody oftćer — Byłeś 
ian w...

— Cicho, cicho, przerwał mu stary. Smith. 
Nie posuwaj się pan za daleko. Chodź pan ze mną 
do mego pomieszkania.

Skoro tylko drzw i pomieszkania tego;., zam
knęły sie za nimi, stary Smith zapytał Topshama 
bez dalszego wstępu:

— Jesteś pan więc jeszcze zakochany w Gra
cji Clough?

— Naturalnie! zawołał Bob zdziwiony, cóż 
to pytanie ma oznaczać? Ban mi ją  uwiodłeś! 
Postąpiłeś pan sobie jak..

-— Tylko spokojnie, kochany pizyjacielu, od
parł stary Smith, kładąc ręce swe na lam ię wzbu

rzonego młodzieńca1: — Prawdą jest żo uprowa
dziłem Gracje — ale uczyniłem to tylko dla dobra 
pańskiego. Czy kochasz pan Gracie.^ istotnie tak 
głęboko, że spodziewasz się ']%: dobrym dla niej 
mężem ?

— Zapewne, zapewne,1; zawołał Boh, patrząć 
na Smitha ze zdziwieniem. — Ale powtarzam: co 
to pytanie oznacza 9/jCo pan uczyniłeś?

— Postarałem się o zezwolenie ojca pańskie
go, na związek z Gracją — oto wszystko!

— To — to pan uczyniłeś? wydusi! Boh 
z trudnością. —- Pan chciałbyś odstąpyim i Grację, 
którą pan kochasz tak gorąco jak i ja ?  Gdzie jest 
Gracja ?

— W  domu swego — mego ojca.
— W domu ojeją, Gracji — i pana ? '( ira c ja  

jest zatem...
—I Siostrą moją! •.

Kroniczka dla kobiet.
— W krakowskiem muzeum teclmmrmo-praemysłowem 

rozpoczęły się już zwykłe wykłady d la’, kob iet. na wydziale 
przyrodniczym wykładają stale: dr. Wierzbicki astronomję,. prof. 
Szajnocha mineralogję i geologję, dr. Jaxvoroxvski zoologję, prof. 
Rostafiński botanikę, dr. Tomaszewski fizykę, prof. Bandrowski 
cliemję, prof. Grabowski hygjępę. Na wydziale historyczno
literackim — prof. Ziemba literaturę polską i estetykę, p. Ehren
berg literaturę powszechną, prof. Lewiold historją polską, dr. 
Sokołowski SfstorjR powszechną, p. Mizioł pedagogikę. Nadto 
przedmioty niestałe wykładają, prof. Dembiński, p. Dubiecki, 
prof. Malinowski, p. Bylicki i prof. liuszczkiew icz: „Q hannonji 
barw ze szczególnem uwzględnieniem robót kobięuyeh i slro jn11.1 
Na wydziale-sztuk pięknych udzielaną 'j|.śtlnauka perspektywy, 
historją sztuki, technika artystyczna, teorja o rnam entyki; ry 
sunek xv pięciu oddziałach z uxvzględnieniem kompozycji, rzeź 

djjarstxvo i drzęwdVytnimifó; główne kieroxvnictxx'o xv wydziale 
sztuk  pięknych przyją ł p. .hm Matejko; Nadto istnieją xvydziały 
handlnx\-y i gospodarczy, tudzież specjalne kursy  językóxv 
noxvożytnych.

— W Wa'rt!zaxvie poxvstał projekt xvznowienia kursów 
dla kobiet z kierunkiem realnym. W tym celu ma być xvkrótce 
przesłane podanie do xvłaścfxvego ministerstwa o udzielenie od- 
poxyicdniego pozxvoleni’a.

— '-2 poxvodu niewpuszczenia kobiet na ostatnią; sprawę 
sądoxyą xv Rosji znanej „psyclinpatki1; Siemiouowej, p. W alicka- 
Goldsztejn, lekarz-kobieta, xvystąpiła z podaniem do ministra 
sprawiedliwości wykazując, że kobiety interesujące sio; eksper
tyzą  sądową jako specjlćistki, nie powinny hyć.-i podciągane 
pod ogólny zakaz.
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Niedawno opuściło prasę wspaniałe wyda

wnictwo p. t. ^Kronika uniwersytetu jagiellońskiego 
od r. 1864 do r. 1887 i obraz jego stanu dzisiej
szego wraz z rzeczą o rektorach od czasów naj
dawniejszych Wydanie senatu akademickiego,!?na 
pamiątkę otwarcia Collegium nmmm,. Kraków. Z dru
kam i Uniwersytetu jagiellońskiego. 1887«.

Kronika ta streszczająca dzieje pierwszego 
uniwersytetu w PolscR poprzedzona jest wstępem 
historycznym, opowiadającym dzieje Almae matris 
krakowskiej od chwili kiedy Kazimierz Wielki po
wołał instytucję do życia. „Okres dziejów uniwer
sytetu krakowskiego do r. 1864 streszczony jest na 
kilku stronnicach, gdyż stary uniwersytet hislorji 
wyczerpującej^ swoich dziejów jeszcze me posiada 
i należy jej oczekiwać, jak robi nadzieję komitet 
redakcyjnv w notatćfe odpowiedniej, dopiero w r. 
1900, tj w 500-letnią roc-znicę powtórnego zało
żeni i uniwersytetu. Źródłowy materjał obfity znaj
duje wsię w archiwum i bibljotece uniwersyteckiej, 
z czego już sporo ogłoszono drukiem. Trudności 
przeto nadzwyczajnych w zestawieniu i w założenia 
takiej historji nie ma wcale.

Sądzimy, że przysłużymy się naszym czytel
nikom, podając z świetnycli dziejów tej prastaiej 
naszej akademji kilka ważniejszych szczegółów, ró
wnie jak i przytoczeniem kilku dat z życia jej 
teraźniejszego.

Uniwersytet jagielloński, ufundowany, jak wia
domo w r. 1864, przez hojnego Kazimierza W.,- od-' 
nowiony i wskrzeszony niejako został w r. 1400 
przez Jadwigę. Wiek XV. i początek XVi. jest 
okresem jego chw ały i wielkości. Członkowie aka
demji hiorą ważny udział w obradach soborów 
i synodówf nauki ścisłe stoją na wyżynie doró- 
wnywającej zagranicy i w mury Krakowa spieszą 
z odległych stron spragnieni wiedzy humaniści dla,jej 
zdobycia dla prądów odrodzenia/i tej najdalej wy
suniętej ku wschodowi siedziby nauki

Nietrwałą jest jednak świetność wszecli rzeczy. 
Juz w pierwszej połowie XVf. w. zaczyna uniwer
sytet podupadaćj- zamiera w nim życie naukowe, nie

umiano się bowiem zdobyć na hojniejsze jego upo
sażenie. W w. XVII. z ubytkiem soków żywotnych 
narodu, zamiera i uniwersytet krakowski pra\»ie 
zupełnie. Uśpienie narodu przez wiek cały XVIII. 
odbija się też boleśnie na uniwersytecie krakowskim. 
Naród bawi się i nie ma czasu ani środków na 
wyprowadzenie akadem.ji z uśpienia. Stojąc] nad 
przepaścią ocknął się naród i rzucił się gorączkowo 
do nowego życia, poezą! się dźwigać na każdem 
polu. Komisja edukacyjna popchnęła i stary uni
wersytet do ruchu, Spadły na ojczyznę klęski i re
forma przyszła za późno. Trzeci rozbiór Polski 
oddat Kraków pod rządy Habsburgów, wojny napo
leońskie wcieliły go w r. 1809 do ks. W arszaw
skiego, kongres wiedeński wreszcićPw r. 1815 zrobił 
go stolicą miniaturowej Rzeczypospolitej krakowskiej.

W 30-ietnim tym okresie poczęła, się dźwigać 
Akademja napowrót, rekonwalescencja była powolna, 
lecz w stosunku do strasznego chorobliwego stanu 
był już postęp znaczny.

W r.' O'PS spadła na (lalicję a z tem i na 
uniwersytet krakowski klęska nnj ,\ iększa.R grożąca 

zupełnem wynarodowieniem — germanizacja.
Z chwilą, gdy Kraków przestał być wolnem 

miastem i dostał się pod rządy austrjackie, na uni
wersytecie krakowskim wprowadzono wykłady nie
mieckie, znosząc katedry polskie jedną po drugiej. 
Cześć katedr zostawiono w. rękach dotychczasowych 
profesorów^, jednak z obowiązkiem wykładu niemie
ckiego i "i urntowmli akademję krakowską od zgu
bnych skutków potępienia godnego systemu, nasyłani 
bowiem ’ -m i draussen profesorowie, mogą raczej 
zrażińlmłodzież do studjów niż ją  do pracy zachęcić 
i do nauki zapalić.

Dnia 4. lutego r. 1861 przywrócił obt 
panujący cesarz wykładom ,jęzvk polski, jednak 
całkowicie,' na wydziale prawnym i filozo.iczi 
głównych przedmiotów7 udzielano w języku nieii 
ckim jeszcze czas długi. Dopiero w7 r. 1870 zi 
siono ostatecznie dw njęzyczne wykłady i uzn£ 
język polski jako jedyny u7ykładowy.

Jak zgubną była dla akademji germanizac 
najlepszym tego dowodem, że w7 r. 1854 spać 
liczba studentów do 170 (!>)j Obecnie zasj' wynt 
1171, to znaczy nie mniej ni więcej jak o ca- 
tysiąc więcej. Swoją drogą należy o.;zekiw’a<j sp.



clmęcia tej^eyfry w  przyszłych lalach, gdyż młodzież 
wychodząca z uniwersytetu nie ma gdziejlię po- 
mieąefć odpowiednio i przyjmuje zajęcia dla ehleba, 
do których nie potrzeba wyższych studjów.

K>jonika uniwersytecka zaznacza, że od lat ,t7 
najwyższa ta starożytna szkoła dźwiga się nieu
stannie i podnosi, pomnaża się nowemi katediami 
i rośnie w środki naukowe.' Daleko jej jeszckę 
wprawdzie do wsżęchnic innyeli*ęuropejskieh, »bez 
przesady jednak i śamochwidst\va«, mówią pp. kro
nikarze, akademja od wieku XV. nie znajdowała się 
w t; V. Hgfetnym, jak obęćnie stanie. Dobrze, iż pp. 
redaktorowie sami się pochwalili, gdyż Dogiem a 
prawdą, my tego świetnego stanu sprawdzić nie 
możemy. '

Ale wróćmy do kroniki. W r. 1886 wznie
siono nowy gmach uniwersytecki t. zw. »Collegium 
novum«, na pamiątkę którego otwarcia kronikę ni
niejszą wydano.

Po wstępie powyższym przychodzi krótki rys 
stanu uniwersytetu w r. 1864, pdażem przechodzimy 
do kroniki ogólnej.

Dowiadujemy się z niej, że senat w r. 1865 
był przez rząd naznaczony, czyli »oktro,jowany«. 
Senat, ten wypracował dla przyszłych senatów 
i wydziałów poszczególnych regulaminu, które do 
dziś dnia się utrzymały. Senat »oktrojowany« 
utrzymał się kilka miesięcy tylko, już bowiem 
w półroczu letniem powróciła instytucja, senatorów 
wybieralnych. Na r 1869 przypada uroczystość 
zaprowadzenia na uniwersytecie .jagiellońskim ka
tedry zwyczajnej bisforji polskiej. Pierwszym pro
fesorem powołanym n§S zaszczytne to miejsce był 
Józef Szujski,

Kronika idzie latami, zatrzymuje się na fa
ktach drobnostkowych, notuje z ścisłością wielką 
zmiany zaszłe w składzie ciała profesorskiego, nowe 
przepisy.; co do porządku i śpiygobu'składania egza
minów, organizacji, wizyty dostojników, pogrzeby, 
konsekracje biskupie itd , w czem wszystkiem uni- 
w-ursylet czynny brał udział.

ty tu szczegółowe, drobiazgowe rzec 
y profesorów uniwersytetu, wszy- 
iykolwiek przez mury jego się prze- 
poszczególnych zakładów uniwersy- 
i przy by tek katedr, pracownie, labo- 
■ja i tym podobne notatki. W nie- 
sach popełniono fatalne myłki, daty 
clzają się i z sobą się kłócą, co 
> znaczenia, jakie mu chcieli nadać 

stanowczo powinno być prze-
strzeżonesń •" . .i...

najobszerniejszym zatytułowanym
». fznajdujemy szczegółowy opis za

kładu. Życiorysy profesorów jtiżto powtórzono z po
przedniego działu (»Kroniki Ogólnej «'k; jużto uzu
pełnione i pomnożoiie. Życiorysy obecnych profe-' 
so,rów Uniwersytetu napisane najprawdopobniej 
przez nich samych, zatem wyczerpujące, mimolo 
grzeszą czestck.dtrakiem doskonałości. YV-.-oiektórycli 
przez jakąś sromotną wslydliwość wydarto najpię
kniejsze karty. Tak zrobiono w-,życiorysie Szujskiego
0 którym mówi »Kronika ogólna«, że podczas po
wstania w r. 1863 był gdzieś osiadły na wsi, tak 
zrobił i w notatce swego żywota Stanisław hr. Tar
nowski, który lo co go zdobiło, wyrywa z swej pa
mięci i wstydzi się dzisiaj przyzna,':, że kiedyś czuł 
ż/wiei i miał serce bijące z poświeceniem dla 
ojczyzny.

Nie chcąc podchwytywać niedokładności in
nych, któfe wolimy przypisać omyłkom i brakowi 
ścisłego skrutynium tej koręgi, wyliczać, ani wska
zywać -eh nie,będziemy. Nie możemy jednak po
minąć milczeniem śmieszności uderzających zbyt 
często w tych życiorysach.''Notowanie błahych wy
padków, w jakicli panowie ci brali udział, tytułów 
członków towarzystw lub komisji dziś już niei.stnic- 
jądRtb, nie wydaje się nam zgoła potrzebnem
1 można było o tyle przynajmniej diuku i papieru 
oszczędzić, zwłaszcza że wiele bardzo zmarnowano 
na zanotowanie prac członków Uniwersytetu. Wy
kaz taki dzieł i broszur, jakoleż poważnych rozpraw 
jest pożądanym i potrzebnym, czy jednak n. A. na
pisał artyku ł’ó cżgńem  w « Czasie*; a p. D. spra
wozdanie z wystawy obrazów- w innym dzienniku, 
lub wreszcie p. C. o zapałkach w > Kronice co
dziennej;*, to zdaje się nikogo nic obchodzić nie 
będzie i ani chwały Uniwersytetu, ani szczególniej
szego blasku autorom znakomitych tych artykułów- 
nie przyniesie. Gdyby każdy z starszych dziennika
rzy, chciał w-yliczyć tytuły artykułów przez siebie 
napisanych, wątpimy, aby księga nawet lak gruba, 
jak »Kronika* na to wystarczyć mogła.

Jeden z profesorów-;) przy którego życiorysie 
»dzieł» jego nie podano, wydrukował je na oso
bnej kartce i dołączył do książki. Cóż w wykazie 
lyin znajdujemy? Zapewne dzieło, które pojawie
niem się swo.jem miało zupełny przewrót wywołać 
w nauce. Byćt może, ale oto tytuły: «Nowy sposób 
znieczulenia przy wyjmow-anni zębów-* i *0 użyciu 
jodoformu w dentystyee*. Dez komentarzy.

Pod zwierzchnictwem senatu akademickiego 
znajdują się seminarja, gabinety, drukarnia nniw-er- 
sytetu i bursa akademicka im. św. Barbary, mie
szcząca obecnie 108 uczniów, pomiędzy 
studentów- uniwersytetu. W bursie dostają ucznio
wie wszystko prócz żyw ności, o którą sami posta
rać stę muśzą.'
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Uniwersytet .jagieloński obfituje w rozliczne 
fundacje siypendyjne. Jest ich blisko czterdzieśćie. 
Niektóre z nich sięgają bardzo 'odległych czasów, 
niektóre są zupełnie nowę^ bod \vyścznvm  zarM-J 
dem senatu znajduje esie 25 fundacyj, nad inuemi 
ma tylko dozór i kandydaLów nie może przed
stawiać Wydziałowi krajowemu.

bardzo zajmującą jest' fundacja nosząca tytuł 
>Borkazne», pochodzące od ks.LRorka, dziekana ka
pituły krakowskiej, który zmarł w r, 15p6 i zapi
sał na zapomogi dla biednych uczniów znaczne 
sumy. Przyłączone z czasem inne fundacje o tym 
samym celu, tę sam ą otrzymały nazwę i wcielono 
pod «Borkazne\. W r. 1.774 wynosiła ogólna suma 
tej fundacji 147.67Ą złr. poi., 600 marek ^Starych 
i 2633 dukatów.

Rozmaite manipulacje rządu austryjackiego, 
inkameracja funduszów uniwersyteckich, spowodo
wała, jak npg w r. 1.815 redukcję «J3orkaznego« 
kilkakrotną, / a  Rzeczypospolitej krakowskiej szło 
tytułem zapomogi, już tylko 6000 zlr. poi., czyli 
750 zlr. rocznie,kobecnie przeznaczył rządna»B or- 
kazne« sumę 1500 zlr. rocznie, z której utworzono 
15 stypendjów po 100 złr,, z tych óśrn przezna
czonych dla uczniów uniwersytetu jagiellońskiego,' 
reszta dla innych zakładów naukowych krakowskich.

Pan minister Dunajewski, któremu «Kronika« 
jest poświęconą przysłużyć mógłby się bardzo, gdyby 
sumy.', stypendyjne z tej fundacji potrafił wywindy- 
kować i powrócić je przeznaczeniu zgodnemu z wolą 
ofiarodawców,.

W »Krouiee« znajdujemy także dział poświę
cony historji rozwoju stowarzyszeń akademickich, 
acz te albo wcale, .albo w bardzo, niewielkiej mie
rze powstanie swe i egzystencję senatom Uniwer
sytetu zawdzięczają. Obecnie znajduje się wśród 
młodzieży akademickiej dziesięć stowarzyszeń. Wszy
stkie powstały po r. 4,864, istniejąc przedtem Łaj
nie lub niezorganizowane. Dzieje ich i rozwój spi
sane są pobieżnie i nie uwidoczniają zwrotów 
w kitrunku moralnym i przewrotów jakie w Jonie 
młodzieży w okresie ostatnich lat zaszły.

«Kronikę zamyka rzecz o rektorach od cza
sów najdawniejszych, wraz ze spisem wszystkich 
rektorów od r. 1400 do obecnej hfeliwili«, przez, dr. 
Karbowiaka. Znajdujemy tam początek i rozwój tej 
instytucji, szczegółowy opis insygniów i strojów 
przez rektorów rozmaitych czasów używanyclfjwre- 
szcie wykaz chronologiczny wszystkich rektorów 
uniwersytetu jagiellońskiego.

Dzieło, o którem mowa wydane jest okazale 
nawet zbytkownie, poprzedzone zaś jest przedmową 
obecnego rektora Stanisława lir. Tarnowskiego, 
ofiarowującą pamiątkową t.ę 5 księgę, ministrowi

finansów p. dr. Dunajewskiemń, dawniejszemu pro
fesorowi Uniwersytetu jagiellońskiegpj *jsa którego 
staraniem i wpływem »Collegium no\-um« stanęło 
w-slyln napuszystym i karmelkowym.

Pomijając usterki i niedokładności, jakie nie
potrzebnie ozdpbiły tę księgę, jesteśmy zdania, że 
komitet redakcyjny nieźle przysłużył się historji 
nauk w Pęiis&a; podając''do publicznej wiadomości 
rzecz opaftą :na aktach i 1 dokumentacji, nie dla 
wszystkich w każdej chwili dostępnych.

S t  Błołtricki.

\

Kornel Ustjancwicz
i  Jef /o „ M ( )  J Ż E ! i Z “ .

Kornel Ustjanowicz jest'człowiekiem ^którego 
wielu ludzi poznało, ale którego mato kio zrozu
miał; wielki utwór jego malarski »Mojżesza jest 
dziełem, którego wiele już o$ób widziało, dawniej 
we Wiedniu, obecnie we Lwowie, ale które mało 
kto pojął. Ażeby pojąć i ocenić należycie dzieło 
sztuki plastycznej, do tego nowsza szkoła 'estetyczna 
z Tainem na czele, studjować każe indywidualność 
i życie artysty, jako wytwory warunków rasy, kli
matu, atmosfery historycznej. Ażeby zaś zrozumieć 
indy wid ualiiópć artysty, któro po za temi uchwy- 
tnemi danemi genefycznemi, zawiera w sobie głębie 
psychiczne — zagadki, do których jedna tylko in
tuicja kluCzem być m oże— do tego potrzeba kon- 
genjanalności takiej, kź jak ą  Lewes odgadł Goethego, 
Taine — Szekspira, Klaczko — Michała Anioła 
i Dantego. . Nie lalwem by to więc było zadaniem, 
gdybyśmy * MojżeszasSt^tjhnowicza ocenić i roze
brać chcieli, stosując Śię całkowicie do wymagań 
nowoczesnej estetyki krytycznej. Ani famy pisma 
niniejszego, ani materjał na którego podstawie rzu
camy szkic niniejszy nie są po temu, ażebyśmy się 
z zadania tego należycie wywiązać mogli. Atoli 
zarówno charakter dzieła, o którem pisaW chcemy,^ 
jak indywidualność artysty — twórcy jego, zbyt są f  
oryginalne i uwagi godne, ażebyśmy o »Mojżeszu« 
zdać mieli sprawę wedle szablonu zwvkłego. Spró
bujemy więc — aczkolwiek uczynić to możemy tylk 
niedostatecznie — rzućićyświatło na dzieło. wyśv 
tlając główne rvsy indywidualności artysty. 1 u

Kornel Ustjanowicz urodził się w rokr '>!>. 
Uczęszczał do gimnazjum we Lwowie, kszJ 
w malarstwie pod kierunkiem profe^ 
i malarza Ostrowskiego. W  r. 185P 
Wiednia, gdzie poczynił dalsze 
malarskiej, kolegując z Grabowski’



tnrem Grottgerem. Był Min wówczas początkują
cym, podczas gdy Grabowski. Leder i Grottger', 
dochodzili do samodęielnośgU arlykl*fezr.iej: łączyła 
ich jednak pizyjaźu, oparta na.•{jedności zapatrywał'1 
We \Viedniu’'skorzystał Lstjanow-iez najbardziej zo 
w-skazówek .Jana* .Nepomucena Geigera, profesora 
kompozycji; jemu to zawdzięcza surowe przestrze
ganie jednolitości i symelrji knji kompozycyjnej. 
W ogólności jednak pobył jego ówczesny we Wie
dniu nie-wielkie miał znaczenie dla wykształcenia 
i rozwoju jego artystycznego, gdyż nie pdsjadająy, 
środków dostatecznych nie mógł skupiać sił swych 
w kierunku artystycznym. Po części dla braku 
funduszów-, poiybzęśet poS wpływem wypadków po
litycznych, wraca 'Usljanowicz r. 1.86H do kraju 
Przybył najsśmprzód do Krakowa, gdzie będąc Bu- 
sinein, ale połączonym węzłami gfmpalji ze społe- 
Kkeńslwem polskiem, LrałK dział w rucliu  powystań- 
sSym bratniego narodu. Po upadku powstania, 
jfcijanowdez przenosząc się-*do wsehodniąj części 
Galicji, pomiędzy Rusinów-, -ustalił program swój 
polityczny, któremu niezachwuanje pozostał wieriiym. 
Będąc' 'gorącym patrjotą rusińskim, pragnął samo
dzielnego rozw-oju narodowości sw-ej. iako rów-no- 
uprawnionegó Pkamoistnego członka rodziny ludów7 
słowuąńskicii; rozumiał jednak dobrze, żc zpomiędzy 
tfeh ludów, 'Polacy dla Rusinów przyjaciółmi 
bliższymi i bardziej beżinteresowmy mi aniżeli Ro- 
sjanieS* a- ’ raczej rząd rosyjski. Zapatrywanie to 
utwierdziło się- u UsljanowdezaUgłęlaej jeszcze, kiedy 
około ]j. 1868 .'objeżdżając Rosję, zwiedził i Pę5 
Lersburg. Bronił on poglądu swego . starał się 
rozkrzewiać go pomiędzy Rusinami, i w tym duchu 
napisaną byta polityczna broszura jqgo »Gajewski 
i pansiawizm rosyjski*. Wspominamy o tem raz, 
ażeby przypomnieć o ile Ustjanowiez zasługuje na 
sympatię społeczeństwa polskiego,; powtórc ażeby 
ediarakteryzow-ać polityczną jego działalność.

Wróciw-szy do kraju bez pokoiljćzonyeli stu- 
djów malarskich. Uśtjanowicz nie porzucił jjćdnak 
działalności., artystycznej. Malował 011 po Irosze 

■portretyj. głownie zaś obrazy na płótnie.-i, na murze 
do cerkwi rusiuskieh. Przez szereg lat wiódł w ten 
sposób życie w-ędrowmego artysty i agitatora ppłi- 

^tycznego: przyjmow-any wszędzie przez księży ru- 
Gsiiiskioh ze znaną icii serdecznością i gościnnością-,1 

, orzył po berkwiacli znaczne częstokroć kompo- 
'?-.je w przeciągu kilku tygodni, posługując. się 

malarzami i robotnikami którzy mu oddani byli do 
dyspozycji. Rów-nocześnić/ążyjąc wśfęd indu, przej- 
mow-ał się coraz głębiejfjpraw ą odrodzenia kiiltu- 
ralnego Rusinów ; pragnął rozwoju literatury ifśzluki 
rnsiigskii j. '

Poczuł sam inspiracją poetycką i wydał poezje ce

nione przez inteligencję rnsińską. Tragedja jego 
»Olega- jffeijwsza otrzymała nagrodę lileracką przezna- 
czonąś przez »Besidę Ruską« z funduszów Wydziału 
krajowego. Przeniósłszy się ‘dó Lwowa 'Ustjanowiez 
przez J ‘/j lat prowadził .redakcję •• Z erk a ł^ , dostar
czając sam tekstu i ilustracyj, będąc zarazem 
i administratorem i ekspedytorem pisma, 'lak  ledy 
działalność polityczna pochłonąć miała prawdę .cał- 
kowiciót zdolności człowieka lego, który zawsze 
w pierwszej linji był patrjotą, w drugiej dopiero 
artyfetą. Nadchodził r. 1886^tlsljanowdćz liczył już 
lal 46. Tworząc znów- raz jedną ze »straconych* 
swyeh komp'ozycyj w cerkwi jakiejś’;1 poczuł .tuk 
silny popęd do rozwinięciu władz swych arty
stycznych, że w jesieni 'tegoż roku, bez dostate
cznych funduszów, ale połcn^sily, nadziei i gorącej 
żądzy pracy7!* udał sie do Wiednia. Po czterech 
miesiącach niezmordowanej pracy , w7 akademji sztuk 
pięknych, przerobiwszy, co ważniejsza w7 zakresie 
studjów anatomicznych, pcrśpeklywicznycl 1. rysun
kowych i kolorystycznych. Ustjanowiez przystąpił 
do większej pracy samodzielnej. PrSieą tą był 
właśnie »Mojżesz« wystawiony obecnie w sali Domu 
Narodnego we Lwowde. Nadmieniamy, że kompo
zycje :Lę stworzył;fUśt|anowicz jeszcze przed lufy 
na ścianie cerkwi malej, w przeciągu dni kilku: 
obecne zaś wykonanie jej zajęło mu cztery mie
siące czasu.

Na tem kończymy wiadomości o życiu, twórcy 
> Mojżesza«. Łatwiej teraz zrozumieć, dlaczego 
Ustjanowiez obrał wbaśnie ten przedmiot- dla pici - 
wszej prawdziwie artystycznej swej kompozycji 
i dlaczego, mimo licznye.li niedostatków obrazu jego, 
stworzy! musiał coś prawdziwie wielkiego.- indy
widualność 7•El.BiWtiiŚza ‘Stanowiłaby wdzięczny 
przedmiot do studjum psychologicznego.

Kwestja przemienności sił umysłowych, która 
tak bardzo zajmuje nowszą szkolę psychologiczną 
w Anglji. rozwiązaną być może tylko za pomocą 
rozbiorów umfsłowoSUi- współczesnych artystów, 
uczonych i działaczów7. Leonardo da Vineif Michał 
Anioł i Goethe, których genjusz^wieJoslronny naj
ciekawszą Sianowi zagadkę- dla badńcżów owych 
slają się zrozumialszymi, kiedy spoglądamy n $  
skromną postać'.1 tego Rusina, który umiał byfc.agi
tatorem politycznym, poetą i artystą, któryś dzis 
mając lat 48 prawięgskupił si-lyrswe twórcze i po- 

•ęz-yniwszy si.udja jak -młodzian. stworzył dzieło
0 młodzieńczej siie. Taka- poal.aci( wydają tylko 
narody młode, w czasftch, kiedy z ukrytych ich 
korzeni historycznych, wyrasta pien jawmy i suiiy, 
kiedy ustaliwszy się na pewnych centrach kultu
ralnych, walczą o samodzielność'-'s w ą  politpzm i
1 o prawo rozwoju. Wówczaś.Ąo powstają patijoci



i artyści, którzy robią dla narodu wszystko, czego 
potrzeba, wszędzie, gdzie pottóp>ą; szydząc niejako 
wielostronną swą działalnością z przyrodzonego 
pi*awa .podziału pracy. W&wezaa też duch artysty 
zwrócić .się może ku przedmiotom tak potężnym, 
do jakich należy Mojżesz nadający dekalog ludowi 
hebrajskiem u; potrzeba być nietylko artystą, ale 
i patrjotą, pracującym nad podniesieniem młodego 
narodu, ażeby tak głęboko pojąć postać Mojżesza',! 
Lwórcy narodu.

Największych i najwielostronniejszych artystów  
fsSgeh w ydał naród włoski w czasach, kiedy wśród 
ciągłych zapasów  politycznych zaledwie^ fónhow ać 
się począł samoistnie, .lakżez żywo przypom inają 
się nam  wywody TaineĄ .w 7 »Filozofji sztuki wło
skiej*, jakżeż ;.żywo. stają nam  przed oczyma, ci 
wszyscy*ńi-tyśęi wędrowni, taki Renvenul.o fiellini. 
Podobne w arunki w ytw arzają w przyrodzie i w i>i- ' 

ięśtorji ludzkiej sztuki podobne; Bóżnicę pbwoduje 
tyiko różnica m aterjału — w  naszym wypadku to, 
że w duchu ludu włoskiego płynie o wiefeigłębiej 
strum ień uzdolnienia, artystycznego, aniżeli w umy- 

z MowośyJi i ud u rusińskiego.
Czas wreszcie porozumi&ć się co do samego 

dzieła Lbljanowieza. »Mojżesz* jego — zdaniem 
naszem — nie należy do tycli utworów, które 
w morzu międzynarodowej i wszechwiekowiej pro
dukcji artystycznej, staną jako skały wyniosłe, nie
wzruszone, niezalane nigdy falą konkurencji lub 
zapomnień. Nie brak mu może do lego siły kon
cepcji — ale techniczny poziom tego dzieła i dru
gorzędni niektóre szczegóły, które wypadłszy u je 
mnie, stają 'się pierwszorzędną przeszkodą spra
wiają. iż »Mojżeszowi« nie możemy przyznąąSĆ cepliy 
klasycznośdi.

,;h Bezy nowszy-’to zastrzeżenie, nie wahamy się 
»Mojżesza« nazwać dziełem kompozycyjnie niepo- 
spelitem, dziełem głębokiej intuicji artystycznej i o 
rzadkiej -sile technicznej.

Mojżesz przedstawionym jest na szczycie góry 
Synaj, w chwili, kiedy zgromadzonemu 1.1 stóp jej 
ludowi hebrajskiemu pokazuje święte tablice deka
logu. W pierwszej chwili nasuwa się widzowi głó
wnie w rażenie kolorystyczne. Mojżesz stoi na bru- 
natno-zielonawym odłamie skalnym ; za nim w głębi 
fioletow e szczyty gór, cieniuiące się ku zachodowi 
IgDraz jaśniej, przechodzące wreszcie w błękit zró- 
źawiony promieniami słońca zachodzącego. Słońce 
to obleka promienną jakąś mgłą żółtawą niebiosa ; 
zamykające w idnokrąg ponad wzniesionymi ramio
nami Mojże'szs$ i rzuca światło czerwone na całą 
postać wielkiego pasterza ludu. Ramiona jego ob
nażone mają czerwień rozżarzonego pęlaza; twarz 
oblana z prawej strony takiemźe światiem, którę

na żebrach obnażonego tułowiu przyjmuje odcień 
ceglasty, a wzdłuż nogi piyiwej okrytej szatą weł
nianą zlewa się/strugą amarantową. Przyzwycza
iwszy ąię do tej ppwodzi kolorów palącycb, rozpo- 

, znajemy dopiero dokładnie zarysylszlachctnie skom- 
i ponowanej postaci Mojżesza, który wznosząc wysoko 
i tablice dekalogu, naturalnym ruchem pr.regiął się 

W pasie, nachylając tułów w ‘Mecz. Linje postaci 
tej układają jjsiię w niezrównanej harmonji. Wszy
stkie one symetrycznie zmierzają ku wierzchołkowi 
tajjlicy ii prą wyj d/ierzonej dłoni, ramiona, tułów,. • 
biodra i nogi tworzą akkord harmonijny,, prawdzi
wą muzykę limj. Oblicze Mojżesza, świadzcąee 0 ' 
duchu głębokim i niezłomnym; ale wyrażając®nie 
bosjiość, jencń najwyższą potęgę ducha ludzkiego, 
przypomina rysami i układem muszkułpw7 Mojżesza 
Michała 'Anioła, z tą różnicą, że z oblicza tego \vy- 

1 rugowanym ’ję§t wyraz dzikoąei, właściwy kompoj-;, 
zycji Ruanarottiego. Podobnie ruch długiej brody 
siwej przypomina rzeźbę Michała Anioła. — Strój 
Mojżesza, świadczy o sumiennych studjaeh w ząMaj 
kresie archeologii egipskiej 1 hebrajskiej. Z głow'y 
spływa cliustka z wełny delikatnej, przypominająca , 
tałesyiyżydów, dzisiejszych; tułów7 i ramiona .ębna- 
żone, nogi po pas okryte wolną, lałdzistą szatą 
wełnianą o szarawo-zielunawym kolorze, z ramie-.-';*’ 
nia lewego spływa ku ziemi płaszcz ciemny gruńy, 
również w ełniany; u nóg sandały.

Zaznaczyliśmy zalety kompozycji, siłę wyrazu, 
stosowność stroju Mojżesza. Potężne, dodatnie w ra
żenie. jakie całość Oprawia ma widzu, .-trudno o | -  
syw7ać słowanij; jestto rzecz indywidualnego po
czucia artystycznego. — Nam pozostaje jeszcze po
czynić niektóre’, uwagi objektywne o niedostatkach 
obrazu

Jako główną pomyłkę artysty uważamy oświe
tlenie w jakiem postawił Mojżesza. Jestto światło 
zwykłego ognia bengalskiego, używanego po tea
trach dla oświetlenia efektownych grup, lub obra
zów żywyelii Zważmy, że postać Mojżesza -wzno
szącego dekalog, przemawiać do nas-pow inna głó
wnie, a nawet wyłącznie powagą własnej istoty, < 
że potęgę jej wzmacniać winna w umyśle naszym 
myśl o historycznem znac/mniu tej postaci i tego 
aktu. O ileż potężniejsze wrażenie czyni na nas*w 
prosty, pożółkły m arm ur Mojżesza Puanarottiego, 
aniżeli ten Mojżesz, którego powagę nie zwiększa i 
ale uszczupla owe beugibkie światło zachodząceg 
słońca, przywodzące nam na myśl tandetę teatralną, 
dla. której zamaskowanie zazw7ycza,j używanym by
wa! Artysta rozumny 1 doświadezbny liczyć może 
na assocjacje wyobrażeń u widza — na korzyść 
swego dzieła; ale artysta bardziej fantastyczny, 
aniżeli obliczający zimno, wywołuje podobnymi



efoklami jiSBoojaeję w yobiażeń^Y  niekorzystną dla 
siebie. Mitdowoli przygląda się widz szatom  M ojże
sza, czy są z wełnyysczy z płótna, czy obicia na 
pasieki 'sandałach są szczerej'z ło  teńj czy teatralne, 
z blach\ww

Niepodobna zapoznać, że oświetlenie to jest 
'wyrazem ukrytej skłonności romantycznej, która 
drzemała w duchu artysty', póki z na tu rai i styczną 
sumiennością itysowal posilać Mojżesza i ubierał ją 
w szaty historyczne, ale która wybuchła wreszcie 
z całą poijęgą rozmiłowania swego w wąfehodach 
i zachodacl), w zorzach i ś.wietlfł iniesięcśśnein. 
Chciejmy wierzyć, że romantyzm ten i u artysty 
zachodzi,' li że^przyszly^h ut\łotiów" jego nic^obleje 
tem nieimturairfeoi, śźtijciznem światłom.

Z niedostatków anatomiczny cii giównym wy
daje mam sięCbyć młodziei\cżŚ',siła i jędrriosć rh> 
mion MojzŚsża. (')w Moj^esk który podczas walki, 
chcąc',-u trzy mać zachód słońca, podniósłszy ramiona 
wskutek starości' opierać je musiał na towarzyszach; 

tów Mojżesz, który M iąć  starcem srebrnowłosym, 
ukazał się ludowi swemu po 40 dnirjjSh pustelni

czego żyćia nah-Synaju. wynędzniały, 'umęczony, 
„opadły z sił, mógłże mieć muszkuły tak świeże, 
młodzieńczą krwią ożywione, lak krągło puchnące 
pod wrażeniem natężenia? To nie Mojżesz żylasty, 
wycieńczony, o irmsżkiilacli ostio się łamiących, 
ale model zdrowy i zbyt młody. — W  jumid pod 
ramieniem wynieśionom. widzimy niewyraźne tony 

idiemne i refleksy' czerwonego światłą, ale nie wi
dzimy* włosów, które wyrastać Lam powinny w obfi

ciej ilości. — Wreszcie, ażeby zakończyć szereg 
niedostatków anatomicznych, stopa prawa naryso
wana jest ponad proporcjd’całej postaci.

Zresztą, dwie jeszcze niewłaściwości spotykamy 
w obrazie Ijjsijanowicza. Jedne fizyczną: di kalog
wypisany ję|st na dwóch tablicach odrębnych, klóre 
iMojżj&z; wznosi ku górze, trzymając .każdą palcami 
na brzegu bocznym. Jestto rzecz dla atlety nawet 
niewykonalna,; byłaby pr.iwdpodobniejszą, gdyby 
labiice kamienne byty spojone,; tak zań czyni w ra
żenie wręcz niemożliwe. •—• Druga i ostatnia nie
właściwość, jest .Symbolicznej natury: obok Mqj|e- 
.sza,i,wijęt s ię |n a  ziemi zielony^wąż. towarzyszący 
starożylnym magikom egi^lnm.ć Używał go Mojżesz 
dla ukazania cudu Faraonowi, lale nie,.posługiwał 
się nim dla bałamucenia ludu hebrajskiegoktórego 
przesądy i zabobony-,^wykorzeniał, ucząc'go wiary 
w Doga jedynego.

Wszytkie' tb • uwagi, klóre poczynić musieliśmy 
dla ulżenia naszemu sumieniu krytycznemu, nie 
ujmują dziełu Ustjanowićza,’cechy wielkości, która 
wzbudza w nas silne przekonanie!*' że dzielny ten,

pełen jeszcze sin  młodzieńczej artysta, stworzy 
w prS^sżłośtti- dziełaż kompozycyjnie równie głębokie 
a technicznie doskonalsze.

A. jY.
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■SZTUKI P O L S K I E J  W  K R A K O W I E .

(Dokofu' zonie).
Gtowa, na. którą patrzymy od dziecka, głowa 

którą studjujomy najbardziej pozostanie na zawsze] 
najtrudniejszą. bźęSćią ciała ludzkiego. Każdy z ar
tystów, jaki niebądź t.enże uprawiłby w sztuc0 kie
runek, kusi się choćby od czasu do-czasu na z.ro-* 
hienie portretu jesli już niezwykłego sbidjum gło
wy. W turniejuVąrlystycznym, którego ureną była 
ostatnia »wielka -wystawa* naliczyć można było 
około sześćdziesiąt pm trelów ':m alarzy wszelkich 
kierunków.

Epoka zadawtduiania się portretem tylko na 
podobieństwie opaitym, ailąeyin się, tylko o wraże
nie po wierzchów nc, jakie natura pozująca daje,: 
mija już nawei u nas z dniem każdym-: a znako
mite dzieła Rodakowskiego wymownie w.-kazi'ją 
wymogi, jakie od portetn żąda-ć.jiależy.

Siemiradzkiego porlrot lir. Woclzickiegu nio- 
sprośtalRlym wymogom i z poza zwykłej popra
wności ani w rysunku, ani w malowaniu nie w$p 
liiegł. Szyndler Pantaleon w portrecie ś j i . Norwida 
w yliornię, naznaczył charakterystyko portretowanego, 
mimo czego nic zatracił potęgi w układzie • portretu 
i gśmiałegn nader traktowania pod względem kła
dzenia farby. Również dobrpycharakterystyką odzna
czał się portret pani Ackormaun. 1 ‘aw ta, MtrrwarLa. 
Oba te portrety trzymane w ciemnej skali tonów 
odznaczały się. w'yborną:;plftśl.yką.;ji pewnem liarmo- 
nijnem htopieniem kolorów. Różnym od tych był 
nadprogramowo w-os tut nich dniadi w ystawy umie
szczony poiiret panny (Ir. pędzla Jacka Mal< żeń
skiego. Trudności, jakieysobie 'ariysla w wykonanm 
porlrcUFtego zadał, dadzą się krótko określić?! Zu
pełnie białe 110-zupełnie liialcm. Portretowana ma 
l)ia,tą';suknię, obłożoną liialemi koronkami, w ręku 
trzyma waclilarz z białych piór strusich, a to wszy
stko im tle liiałem. Z powodu legó »białego w bia- 
iem«, dpj- kolorystyczne,i bezbarwności całego por
tretu, głowa hlałajsię podrzędną rżeoźfi, co na isto
tną tylko niekorzyść portretowanej wypadło (iusto- 
wnem zaaranżowaniem i swobodnem traktowaniem 
odznaczały sio ^Portrety dwojg.i sióstr- W ojc-ieclia
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Kossaka, a stanowczy postąp uw idfeniłisię w «Por
tretach dzieci*,; ;p. Krzesła, Poj-razpierwszy polskiej 
publiczności poznać się gaj!® jako zdolny nader 
portrecista p. Sandoz. Jego portretyjfdam y i męż
czyzny, obok efttej prawdziwie artystycznej warto
ści odznaczały się zachowaniem indywidualności 
portretowumych. Bęiiedykto wicza,, głowa kobiety 
nadzwyczajną p u sto tą  swą w układzie jak i kolo
rycie wyrastała po nad zwykły poziom. Szembeka 
dwa portrety dam, mimo całej śwej -staranności 
i ubiegania się o -wrażenie, niezem innem nie do
pisały zamierzonemu qelowi. Portrety Marcelego 
Krajewskiego odznaczały: gię. elegancją w aranżo
waniu nie pozbawioną jjednak  pewnej dozy prę-,2 
tensjonalnośei. Rutyna doświadczonej); malarza 
przeważa nad sumienną’ -obserwacją natury, która 
pod pędzlem artysty w szab lo n o w o ^  wpada. Po- 
dobieństwf ni ryśftw odznagżał się portret prof. Łu- 
szczkiewicza malowąny przez Romęgra. Zbytnie je
dnak ubieganie się_ o wykonanie szezegcjlów twa
rzy zatraciło plaśtykę głowy. Mimo całejv staranno
ści, 'artysta nie umiał pokryć pewnej niepewności, 
jakiegoś dochodzenia, jakie ręką. jego kierowały. 
Większą rutynę zdradzał portret Zacharjasjewicza 
przez Maliszewskiego malowany, la jednak nie wy
rywała go z poziomu najzwyklejszej miary tak zwa
nych mieszczańskich portretów.

Bąrdzo dobrvm a zdradzającym wielki talent 
autora, jest portręt Adama Asnyka p. Strażyńskiego. 
Portrejk ten odznacza się uderzająćem podobień
stwem i wyborną charakterystyką. —- co prawda 
w rysunku środkowej części ciała jak i w  staran
ności wykonania rąlyraiHysta portret ten zbył szki
cowo traktował. W eąłośei jednak, a mianowicie 
w malowanki martwej*, natury jest' dużo obserwacji. 
Zdolności p. Lepszego korzystnie występują w por
tretach. z których głowa kobiety łączy wszystkie 
zalety trumiennego rysownika i dobrego kolorysty. 
Po/tretfeeszkiego w roli Cyda, malowany przez p. 

’>Stykę malowniczym układem i pozą wki aeżał w ztw 
kres obrazu. Gzy'p. Reszke jest Reszkfejnyczyli Cy
dem, z portretu trudno dociec: pozostaje sjęV.rysu
nek i malowanie, które co najmniej zdradzają dą- 

' żenie do .Ścisłości i subtelnej pracy., obserwacji. 
Obraz ten robi wrażenie pracy niedokończonej, przed
wcześnie z pracowni im świat wyszłej. '.liyezy się 
to nietyl ko ̂ szczegółów, ałe nawet ogn iu rysunko
wego. »Portret damy» p. Bierkowskiej chlubnie 
świadczył o talencie i postępie artystki^ Układ, ry
sunek i koloryt tego portretu odróżniały to płótno 
od innych, a hcznyeli portretów, a mianowicie od 
p. Machniewicza. w których traktowaniu przebijała 
się nawet pewna; rutyna malarska. Ułożenie jednak 

- 'osób portretowanych konwencjonalne, i, nieartystyfe

ezne. O wiele korzystniej pod tym względem wy
gląda! z ram portret kobiety p. Harasimowicza. 
Baszczyński, Rejchan i 'Bryk dopełnią szereg dzieła 
tego, któryf jak z tego krótkiego przeglądu łatwo 
każdy dostrzeżę*-w. ciągu lat dwudziestu stanął bar
dzo wysoko^a ilość artystów wykształconych, umie
jących wykonać portret wznoszący się po nad zwy
kły poziom, niech będzie dowodem wyższego sto
pnia wiedzy, na jakim malarstwo u naswsfoi.

Jacek Sopfyća&ti

Mieczysław Frenkiel.
Sympatyczny ariysfąśsceny nasze* który bawi! 

■w .ostatnich tygodniach w Warszawie na występach 
gościnnych, przyjmowanym -był z ogólnem uznaniem. 
»Echo muzybzne« umieściło, w ędJałerji sylwetek 
teatralnych« niektóre dane z dziejów'rozwoju pana 
Frenkla, zręcznie skreślone' piórem Puka. 7. tą j  
sylwetką chmelibygmy czytelników nąśzych zappZna.ć:4

— Podkreślam na in fe jS  Galicji maleńkie 
minsleczko, Bochnię. Przenoszę-tam akcję opowia
dania i przypominam sobiói* jakie wrażenie wywarł 
na tamtej rj^-ch mieszkańcach w dniu 29. maja 1886 
roku przyjazd pięciu aktorów krakowskich i... je
dnego amatora.

Potrzebne mi jest to przypom nieni^ gdyż ’ 
Bochnią była pierwszym etapem pmkróży maleńkiej 
trupy, zamierzającej objechać u szystkie miasta 
trakcji, aby dowieść dyrekcji teatru krakowskiego,, 
iż panna Pysznikównahwespół z p. Frenklem, .:Ry- 
gierefh, . Sobiesławem i Zapałów uizem^-Jmogą pod
kopać fundamenty s^eny krakowskiej, i że.^śkoro.' 
p. Koźmian nie cjice podnieść dyet na podróż do 
T arn ó w ^  to pięciu artystów zawiążę »stowarzyszenie 
komedji polskiej ^ i  objechawszy (ialicję, zapracuje 
na utrzymanie.

Stało się inaczej, nie zajechaliśmy dalej jak 
do Tarnowa. a gdy nam w Bochni pięs zjadł re
kwizyt dO/>Męża pieszozon<?go'<ś przekonano ąi,ęji iż 
podróż taka wszystkich męczy, iż przyzwyczajeni cło 
Berwalda i Czerskiej aktorzy nie potrafią usłużyć 
sobie sami. iż nawet p. Sobiesław nie zastąp' 
w budzie sullerskiej Czechowskiego, i że najlepszy 
inspiejenl, udający dzwonek, lokomotywę i psa, nie 
zastąpi p. Janikowskiego, że w końćn Bochnia raz 
tylko dostarczy widzów za 100 złr. i że należy po
myśleć o stałem miejscu...

Frenkiel znalazł śię we Lwowie, a jego po
dróż bocheńska i g ra ,,Pankowskiego w;5Po drodze#] 
stoją, po środku jego karjery, rozpoczętej w szkole 
Derynga, a doprowadzonej do przychylnego przy
jęcia na scenie warszawskiej.
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Waiszawa. Kraków i Dwćró •— A  to Ini.je, po 
których posuwała'się postać Krenklt), budząc/w wi
dzach \\eśołos§ i zbierając oklaski..'.

Ale, któż-jest ÓW p. Mieczysław Frenkiel?
Wójt gm iny Kyfźśbwa pośw iadcza w urzędo

w ym  dokiinyenciójt iż (28 lat tenm . 15. lipca 1859 
roku  przyszedł p. Mieczysław n a  św iat, zaś w ładze 

.‘Szkolne*' p o tw ierdzają  p ilność m łodego clmyJca 
w  g im nazjum  Sandom ierskiem .

W  osobistych pamiętnikach młodzieńca znaj
dujemy czarną kartę, która bardzo ciekawych po
ucza, iż tam zapisano pierwszej dowody surowoścj 
ojcowskiej za nadmierne- czytywanie ;>Koniedyj« 
Korzeniowskiej^'?' tudzież za »na-daclowani&jgłosu 
pląkówjj figury szanownego proboszcza*.

Pomińmy t^: karty, skoro sjj* czarne... przyszły 
Matieu wi*J\ifężii na wsi* i-Ghappelard w »Sera- 
finie« nie przeczuwał, iż zbierać będzie oklaski za 
to, zif'oo pierwej... .lecz dalej? nie znajdujemy już 
takich kari. bo rok 1.878 przekonał domowników, 
iż »M aciek«■ porzuca studj* w pałacu kazimie- 
rowskinWi woli zarabiadfciężką pracą na clileb po
wszedni byle mógł współcześnie <hfodzić do szkoły 
Derynga.

Pamiętarh dziejfr'"czerwcowy w i. 1879 kiedy.; 
Trenkiel, bez charakteryzacji, we Traku, przy świetle 
(dzięanein. grając Kryspina w ».Tednq chwili* Jasiń
skiego, zwrócił uwagę wszystkich.

— Mój Puku, dość mam tych suchych dąt 
i wspomnień; zapominasz, iż mówisz o komiku, 
niech to będzie — śmieszniejsze.

— Skończyłem z epoką, w której łza była 
yózęśtszym gościem na obliczu Frenkla, mż uśmiech... 
zjawiający się tylko na-scenie... w kulisie było smutno 
a w dom u'nić wesoło.

•— lladości zaczęły się w Krakowie, lak? Gdy 
■go zaangażował Koźmiah.-.nio prawdaż?

— Bynajmniej, nawel. rólka. Baszkiewicza, 
odęjfrana w d. :8.* września 1881. roku nie zapro
wadziła zmian w jego życiu. Maleńki pokoik, zaj
mowany przez >-kapiłana» K.. Zawadzkiego i Frenkla, 
rozbrzmiewał narzekaniami młodego komika, strza
łami Zawadzkiego, k tó ryś za cel obrał drzwi 
i w wolnych chwilach wprawia! sio w pukaninę 
i żołmerskp-imperlynenekiemi przekleństwami ka
pitana

Ale żyło się jako lako. (Jcntlutz za .15 cl. 
i lut/ha piyća stanowiły kolację, a oO-centowe objady 
Rzewuskiego' były drugą rozkóś/ą po... hejnałach 
z wieży' marjackięj i próbach ze ś. p. HycMerem...

— Nie widzę w tern nic śmiesznego, a przecie 
to życie komika.

— Rzeczy śmiesznych chcesz pan? W  >Ko- 
ściu^oę* statyści oh,iii Frenkla, gdy siał w nie

przyjacielskim obozie, a do dziś dnia pessymiści 
zarfoszti się od śmiecluięjgdy przypomną, jak »Rynio* 
tak nazywano ś. p. Iłychtera) kazał Frehklowi tra

gicznie powiedzieć po trzykroć »-krew!« na widok 
zbroczonej chustki.. ach! .fest, jest uśmiech, są na
wet dwa i bardzo radosne. Koźmian podwyższył 
gażę i p.‘ Mieczysław wynajął na ulicy ś. .lana mie
szkanie, do którego wprowadził matkę i siostry...

Był uśmiech ze, łzami radości, była radość 
dolnego syna i uciecha poczciwej maiki!... Dosko
nałe były tc^jdwiljj fajki, któr§,)paliliśmy co dzień po 
obłędzie, on przed próbą-, ■ ja  przed wykładem, 
świetne fajki! W  kłębach Lego dymu rodziły się 
projekty. »Mieeio« (tak go matka nazywa) rósł 
pod powałę nizkiego mieszkania i opowiadał, jak 
będzie grał rolę najnowszą.

— Okropnie się boj'ę fdbhfS mówił — Koźmian 
męczy mui&Jbardzo... Może mi się nda... I uda
wało mu się zawsze prawie, a wieczorem za kuli
sami, Koźmian uśmiechnięty wchodził w antrakcie 
na scenę i głośno wołał:

— A widzisz. Frenkiel, dobrze ci doradziłem.
— Ale się nie śmiano, proszę dyrektora.
— Ale było dobrze, hyłt&-człowiekiem, luki 

być powinieneś.
Taka była zasada, krakowskiej szkoły. »Mę

czona* i nic pozwalano szukania Lakicli elektów.
^Podróżowania* (żyd), łNow^-dziedzic* (rola 

tyLulowai]; »Przyjaciel Fryc* (tytułową), «Bezczelni» 
('Gharrior), «Syn Giboyera* (MarechalłGy»Co chce
cie* (Brobicrczyk), »Jak się wam podoba* (Gzka- 
wka), »Menonita» (Mateuśz)A 4  ió.rą nasi» (Koziatyń- 
ski), «Kriebe» (\Viese)=: «.lacuś,> .((iksem i wiele in
nych ról stanowiły’ repertuar Frenkla w Krakowie.

— Wciąż nie słyszę; nic śmiesznego.
lio rzeczywiście nic uityl było śmiesznego 

w życiu, które było — pracą. Obserwowanie ludzi 
odtwarzanie ich na scenie, kształcenie się w domu 
i życie rodzinne zapełniały1)*Lik le kilka lal. pracy, 
iż nie ?Sposl rzęził się Frenkiel, jak po opuszczeniu 
Krakowa, zyskał we Lwowie leż samą. sympatią 
publiczności i jak niespodzianie niemal znalazł się 
na pierwszo rzędnem slanowisku... lYzy ])raey czas 
tak prędko biegnie. Soboty w teatrze i urody vy('»kolo 
literjiekieml? gdzie za monologi darzono goSfentuzy- 
aslycznyini oklaskami, zapełniały rcperl.uar codzien
nego żySia, w którym piihlicznh.46 '• i krytyka zna
czył?'dnie benefisowe.

\ jakaż to radości gdy oklaski wywołały go 
na sc,enę(. jak się rozweselała ta (warz komiczna, 
niby pyfwaB na której malarz rozłoży wszyslkię. 
tony barw, jaka radość na:, ulicy Ś-to Janskiej, lub 
dziś we Lwowie na Kotlarskiej, gdy beneficjant, 
oddając wieniec rodzinie, zasiada z nią do wiecze-



fzy. a oni patrzą mu w siwe,. nuiłó- u ruchliwe 
oczlii i radośnie i ciekawie dopytują — jak to było?

W macierzyiiskiem oku ; świeci łza radości, 
którą wywołały uśraie&hy synowskie.

A teatr, -a koledzy, a intrygi;-?
— Frenkiel nie intryguje, kolegą jest dobrymi, 

ale nie poświęca cygańskiemu życiu włnsndgo 
Czasu.

— 1 to jest komik? A ja- sądziłem, iż życie 
komika....

-— Jpśt jak życie każdego artysty, pełne jvra- 
żeń,. .zawodów, -powodzenia,j§szczęść*ia i smutku — 
a wszystko io  u.odnija reig na wyrazistej twarzy 
Frenkla.

K r o n i k a  l i b e r a c h  i a r t y s t y c z n i
I .ile ra lu ia .

— „Świat,11, illustrowany tłwalygodnik literacki i arty- 
styczny wychodzić zacznie od nowego roku w Krakowieę pod 
redakcją Zcgmtinta Sarneckiego, a artj-st^cznym kierunkiem 
Piotra Staehiewicza. „Świat" zapowiada sig w zupełnie od
miennej od dotychczasowych wydawnictw szacie i formie lite
rackiej. Część artystyczna prowadzoną będzie na modłę francu- 
zkich obrazkowe eh wydawnictw, i  klisze ma wykonać słynny 
zakład Angerera w Wiedniu i Hofstangla w Monachjum.

— Ruch wydawniczy w Krakow.e ),i'c,zyrva wyłącznie 
w ręku lirmy Żupańskiego i Heumar k , i na gwiazdkę te
goroczną przygotowała cały szereg ciekawych wydawiiictw.

Nakładem redakcji „Kolców11 ukazał się kalendarz 
w arszawski, będący wiązanką zabawnych rysunków i artykułów  
dowcipnych lecz zręęznych. Kosi on na sobie zwykłe piętno hu- 
moi\ st3 ki warszawskiej, którą-jobrabia tematy ogólno-małżeń- 
skie i specjalnie kobiece oraz miejscowe. Rysownicy i autoro- 
wie potralili być ijjgsoli i zajmujący, nie używając nadto 
pinkaterji.

— *V Warszawie? ukazał się ostatni 'izeszyt dzieła Paul 
Sr A ictor'a „Dwie m aski'1, w bardzo dobrym przekładzie Ant 
-Morzkowskiej. •

— Pam ięiniki K ichała Czajkowskiego l:(Śadyka-baszy.) 
znajdują się w posiadaniu jego córki p. Suchodolskiej, zamie
szkałej w San-Stefano pod Konstantynopolom. Pani Suchodolska 
jako autorka kilku nowel, napisanych w języku fraucuskim, 
potrafi zapewne ocenić rwartośó pamiętników’ i drukiem je  ogłosi.

— Świeżo w Moskwie, w teatrze Korsza wystawiono 
w przeróbce rosyjskiej komedję hr. Fredry „Wielki człowiek do 
m ałych interesów’11. Sztuka, według doniesie)'), dzienników miej- 
scowwch. m iała powodzenie. y ■ <,'

— Zawiązało się we Wiedniu nowe stowarzyszenie 
„P raca11, mające na celu pielęgnowani^1 języka polskiego, w szcze
gólności zaś utrzymyw’anio nauczyciela dla nauczania dzieci 
polskich^ Dążność tego stowarzyszenia wobec notorycznej ger- 
m anizacj' dzieci polskich w W iedniu jest z pewnością'.chwale
bną i pożyteczną.

— \Y  wiedeńskiej akademji umiejętności przyjęto praeę-j 
dra A. Adamkiewicza z Krakowa „Mittheiluugen iiber Nervcn- 
korperchenjk zalecającą .się głębokienii studjami.

— Nakładom poszfeńskicj akademji umiejętności, >w\-da- 
nem wkrótce Zp.stanie działo, napisane, w języku łądińskim, j

którego .1 irlnrcm jest znany adacz dziejów kościelnych i zna
wca lite ra tu r ^słowiańskich Waldemar Schmidt z Suczawy. Dżieło 
to nosi ty tu ł „Romano-catliolieis per Moldaviam epigeopatus et 
rei Oatholicae resgestaęi (in^S maj. str. lf]3). Ma ono głównie 
za zadanie wyświetlić* wpłvwj- węgierski i polski na dzieje-kifil 
śćfoła w Mołdawji; poważny to-przyczenck do dziejów koś.iyoła 
w Polsce; ćaiły ]iakład oznaczono zafrdwie ną-ŻOń)' egz.

— Na wzór znanej kieszonkowej lipskiej .JiUnh-ersal-Bi- 
bliotlmk11 Iłeclam'a j)ui., oraz Sohutgardzkiej „ illgemeine Ro- 
man-Bihliolhek11 Engełhorna, rozpoezjma jeden z ksjęgąrzy bu
dapeszteńskich, z nadchodzącym Nowym Rokiem, wydawnictwo 
które nosić będzie ty tu ł :  „Bihljotek) najoelniejsz3’eh utworów 
literaturą- europejskiej11 i ukazyw ać: się będztó perjodj-cznie ze
szytami. Zasługuje na zaznaczenie dobór utworów w znacznej 
części zaczerpniętych z literatu ry  polskiej, oraz piśmiennictw 
tejże pokrewnych. Utwory wybrane (lo tłómaczenia, rozpadają 
się na następujące d z ia ły : I. Poezje. U, Dzieła dramatyczne. 
I I I .  Romanse, powieści, szkice, podania ludowe. IV. Utwory 
humorystyczne, oraz V. 'Filozótja, historja. pedagogika i sztuki 
piękne. W powyższych działach znajdą nnojscc utwory ivsz3'st- 
kich niemal wybitniejszych autorów polskich. Go się tjtezyi li
tera tu ry  czeskiej, to z płodów takowej w kolekcji „Bibljoteki11, 
o której mowa, ukażą K ię: „Noweleg Swafopluza Czecha, oraz 
itegoż au tora: „Od książek i ludzi11, Bożenny Nemcowej : „Ba
b ka11 Jana  Nerud}- : „Obrazki rodzajowe11, oraz „Opowiadania 
małomiasteczkowe11 i w. in.

— „Oazette de Hongriej.j (wychodząca w języku franeu- 
zkim) ])omieszcza cały szereg nader tidatnych i rodzinnem iścieS 
ciepłem owianych sylwetek kobiet, działających na.literackiem , . 
społecznem i wogólef— cywiliz:iC3'juem polu we Francji, w ciągu 
ostatnich kilku dziesięcioleci. W e a liłj i  tej wyróżnić szczegól
niej nam należy sjŁweUJg ro d a n k i naszej polki, nader mało 
zresztą znanej w rodzinnem jej kraju, pani Darjuszowej Poniaj,'.' 
towskiej. Zdaniem rzo<ń»nego pisma, Poniatowska należała do 
najhardziej w ykształconym  kobiet naszego wieku. Ifm ysł jej 
bystry, obejmował łatw o i do gruntu  zgłębiał najtrudniejsze 
przedmioty, Poważne*jej i we Fraijcji” nader rozpowszechnione 
dzieło, zatytułow ane: .„Katechizm w ielki11, które W3’dała beż |l 
imiennie,'1 świadczy o tem w3rniow)iie. Kilkanaście snych  dzieł 
treści filozoficznej powierzi'ła ona w rękopiśntie w Hyeres — 
zmartwychwstąńcopi. przed samą ju ż  swą śmiercjin’ dotąd cza-'* 
stka zaledwie jedna z t3"ch zbiorów oddaną została na poŻ3’tek 
publiczni". Darjnszowa Poniatowska — z domu Iwanowska -— 
ty ła  rodem z Ufatfnw . "Więcej- {znana jako autorka zagranica, 
aniżeli w kraju, mieszka.ła1 z powodu trapiącej ją, choroly piei- 
siowej, nad brzegiem morza Śródziemnego , w Hyeycs;.fc gdzie też 
w r. 1878 um arła. W Paiyżu  w ’.,r- 1801 wyszło dzieło: rewS
logne e.t Ruthćnie. Origines •Slavest̂ . Obszerny ,ęO(pis panowania 
Bolesława ,Ws1j m w eg q $  przez Dar. Poniatowską po polsku
napisaiy-, W3’dał już  po śmierci nasż lirnik ukraiński Bohdan
Zaleski w Paryżu. |

— Niezależnie od drukującej Sm G obecnie.; w kolumnach
tygodn io we£o pisma ., Der ungarischc Israelit11 powieści Elizy 
Orzeszkowej pt. „Meir Ezofowicz1' w tłómaczcuiu niemieckiem, 
inny tygodnik peszteński, a mianowicie, „:Ęg3’eiiliisĆ3' 11, redagó-'f 
wanjr przez znanego chlubnie dziennikarza M iksa^S^abolesj.fs 
pomieszcza węgierski przekład tejże powieśgi; ' .

T e a tf  i m uzyk a.
— P. Mieczysław Frenkiel, artystą-sceni lwowskiej, w y

stawni przed obcą dla siebie warszawską publicznością i zyskał 
jednomyślne uznanie. Taka istotna, nie sztuczna, naturalna po
chwała uudy-furimit teatralnego, będącego drwaźnom • krytęijitm



artystycznego popisu.' stanowi ważne dla artysty  świadectwo 
jogo talentu.

— Kowości teatrów warszawskich: „Polrfwańko11, kroto- 
Sgiwila 'A' 2-aktaćh Jordana, przedstawiona po raz pierwszy na
widowisko benefisowe Al. Żółkowskiego, dane w teatrze Wiel
kim d. 20 listop. lir.

— „.'Kaprys11, przysłowie dramatyczne Alfreda Mussata, 
wznowione w -teatrze Rozmaitości d. 20 jistopada In-.

— S?,Ćięsikie czasy11, .farsa' przez A\]:, przedstawiona 
w tymże teatrze tegoż dnia.

— „Farbowane lisy11, krotochwila w 1-akcie, Michała 
Jezierskiego, przedstawiona po razi pierwszy w teatrze iNuwym 
d. 24 listopada br.

— „Willa do sprzedania11, komedja w 1-akc.ie Inibieb®- 
ppzftożona z francuskiego, przez R. Morozowieza, przedstawioną 
po raz ])ienvszy w tymże teatrze tegoż dnia.

— Kochańska śpiewa obecnie na koncertach nową Ta- 
rantel«cBeviguaniego, o której dzienniki zagraniczne z wielkiem 
wyrażają siej uznaniem. Stanowić ona będzie jeden z naszych 
przyszłych dodatków nutowych.

- W Zagrzebiu w teatyze przedstawiono jako nowość 
„Pannę mężatkę^' Korzeniowskiego w wybornym przekładzie 
,1. Fi. Tomicza. Sztukę graną bardzo starannie, publiczność 
dobrze przyję-łaj tylko krytycy chorwaccy skwapliwie popisali 
się... sądem Midasowym. K rytyk .;Vienca“ np. cieszy się, 
że dyrekcja sięgnęła d o Repertuaru polskiego, ab' dziwi sic 
wyborowi i sądzi, że „Paima m ężatka11 napisana w r. lS iti  
należy do słabszych prac Korzeniowskiego, a co do majora 
ijćiotki, powiada, że podobne ligury publiczność w idziała już 
powielekroć... w rozmaitych sztukach niemieckich.

— Wo Wiedniu wystawiono z succes d ’ćstinic „(lydaS 
Masseneta. Tytułową rolę odśpiewał Winckelmann, chorą od 
pewnfigo-,czasu Lueoę; zastępowała pannat Scbbigcr.

— Bia-ncha-Bianchi zbiera obecnie laury w Peszcie. 
(Jampannini, słynny tenor włoski, śpiewa w Ameryce. Znako
mity skrzypek Bemcnyi zbiera, jóklagki i złoto w Gkinach, Indji 
i Aust.ralji. Taiazac i panna Neruda śpiewają z wielkiem po
wodzeniem iv Lizbonie.

—-1 Nowa gwiazda wokalna, piętnastoletnia N i k i t a  daje 
koncerty w całych Niemczech z wielkiem powodzeniem.

— Filip Se . h u r w e n k a  wykończył operę ryeersko-ro- 
mantyczną „Eolaml11.

— W BorimieS^ powstało nowe pismo dwutygodniowe 
„Bubnenwolt , poświęcone muzyce i -teatrow i, w Dreźnie dwu
tygodnik „Kunstwelt11, zajmujące się równibż teatrem, muzyką 
i sztuką plastyczną.

— IV operze berlińskiej pracują nad wystawieniem kilku 
premier. Pierwsze ink-jsi-e zajmuje pomiędzy innemi- „Junker 
Floinz11 Perfalla i „Medea11 Gottera.

— Dyrekcja berlińskiego Kunstlerhansu daje w-bieżącym 
miesiącu koncert 4000.

— W Mannheimie wystawiono nową operę Ferdynanda 
Langera: „Murillof1. Ezce^ ta  melodyjna, liryczna, w duchu 
dawnych oper włoskich skomponowana, doznała nader sympa
tycznego przyjęćia.-

— Przedstawienia w Bayreuth będą m iały miejsce od 
• 'J2 .i l ip c a  do 19. sierpnia 1888 r. i będą się sk ładały  z ,,1’ar-

sitala11 (9 razy) i „Meistersingerów11 (8 razy),
— W ładza kościelna w Monaehjum zabroniła przedsta

wienia „prologu w niebie11 w operze Zóllnera „F ap st11.
— „Ludwik II. król bawarski11. Oto treść dramatu, 

napisanego przez pana Klinger. A kt I. pierwsze przedstawienie
' „Lohengrina“*w Monaehjum. Akt II. „Przestrogi m atki11 czyli 

Ryszard Wagner w buduarze. Akt PTT. zaręczyny króla Lu-

Idwika.  A kt IV?j„Faworyt, królewski11. Akt V. obraz I. are
sztowania króla w zamku Schwanst.ein. Obraz 1J. K atastrofa 
na jeziorze Sturnberg. A poieoza: „Ludwik bawarski na ka ta 
falku11 z oświetleniem.

W Paryżu dnia 7. 'października odbył idę pierwszy 
koncert, mający stanowić jakobt cykl koncertów historycznych, 
streszczających dzieje- muzyki. Pan Daube dyrektor po,-święcił 
pierwszą „scanęe11 muzyce franeuzkiej. lmlli, u l i  |)es- 
tonebes, Eameau. Maurct, Bertou, Marais, Oatol zapełnili pro
gram. W pośród archaicznych utworów, z których niektóre , 
brzmiałyby nadto naiw nie;,wyróżniłby się zawsze piękny gav,fpt 
z baletu „La .caillcrlfjrSLuHy „Ccmlrillou11, Nicole’a i „Branie 
du vilhige“ Maraisquc.

— T e r e s i n a  T n a ,  jiomffio wielkiej, iście amerykań
skiej reklamy^ pomimo rozdania 10,000 egzemplarzy jej fotq-"łj 
graf j i i życiorysów w^eliwili W zfbycia, nie wywarła swą grą
w New-Yorku wielkiego wrażenia..

— W mcdjobińskim teatrze IJessana, budzi podziw cu
downe dziecię] dziesięcioletnią* AniufiMazzol i, k tóra gra komedje v  
po włosku, angielsku i niemiecku, ślicznie śpiewa szansobetki,
a obok togo gra na fortepianie i na gitarze.

— Głośno reklamowana opera włoska 8 a m a r y  „Flora 
m irabilis11, klóra m iała stanowić najpoważniejszy dorobek wło
skiej muzyki ubiegłego roku, wystawioną- została ok.cnii- 
w Kolonji i tu doznała zupełnego . niepowodzeniu. Muzyka, 
kompilująca znane m otytfa w sposób mdły i konwencjonalny, 
została przyjętą głośnt-m sykaniem.

* * *
S z tu k i p ln s t jc z iie .

— Na wystawię obrazow A. Kry wulta w Warszawie od 
1. grudnia wysławiono nowy obraz Franciszka. Żnun-ki p, t. 
„Mandolinaki11 oprócz będącego już obeenio obrazu p. 1. „Pod 
wpływem haszyszu1-. Nadto przybyły do tego -salonu nastę
pujące olirazy: Tytusa Malo&żewskiegó: iśtmljum11, Franciszka 
Kostrzcwśkiego ,,L} wód11, Józefa Pawłowskii-gp „Widni: z JJe- 
keszowej góry .-w Wilnie, w eżąsie zaćmienia słońca w sierpniu 
r. li.“ oraz tegoż „Modlitwa po pracy11.

— Mieszkający w Wiednin architekt polski p. N i c - '2 
d z i e l s k i  zbudował w "Wiedeńskim kościele „Sehottenkirche11 
bardzo guslowny ołtarz. P. Niedzielski b ra ł 'jąko architekt 
wybitny udział przy budowie nowego gmachu uniwersyteckiego.

— Na Koysytc znaleziono drugi egzemplarz arcydzieła, 
Rafaela, znanego pod nazwą „Madonny Aykętynsbiej;11 i przy
wieziono go do Augsburga. Obraz ten, odznaczający się żywym 
kolory tein i wszystkiemi zaletami, .rafaelowskiego pędzla, różni 
się od oryginału drezdeńskiego, w niektórych szczegółach, np. 
światło zebrane najsilniej około głowy Madonny, drapei-je s roju 
układają się inaezei, J wasz Barbary jest węższą, Sykstus mieści 
śię nieco wyżej.,, jfeBa - w znacznym stopniu zniszczył to arey-r 
dzieło, malowane na tkaninie ,damasceńskiej, cechy 'jednak  
pędzla uiiśtrzowskiego występują zupełnie wyritźnie, nie pozo
stawiając wątpliwości, że, jołst to oryginalna praca Rafaela.

* ^
Z m a r li .

— K a r o l  G r z e g o r z  M itjif-ą r  r o n znany profesor 
barnionji, pianista i' kompozytor, zm arł w Londynie dnia 1. 
listopada w, 75,. roku życia. Z rodziny znanej zaszczytnie 
w dziejach muzyki, zmarły odznaczył się równipz na tern polu. 
Niegdyś uezoń Hamming od 50 la t m ieszkał stale w Londynie 
jako prefęsńr nadworny. ' P.iosnki jego i salonowe „pieeefyK 
cieszyły się w Londynie dość znaeznem powodzeniem. M;fUfarren 
cenionym był również jako autor podręcznika „O lmrmonji11.
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Litery poszczególne zastąpić wedle pewne^TfaŚady mnemi 
literami abecadła.

Rozwiązanie zadań z X X IiI. zeszytu.

Zadanie k o n ik o w e j
W ylecę z' p lan e t i gw iazd  kołow rotu,

T am  dojdę gdzie  g ran iczą  -stwórca.’ i natur##*  * 
"^T rafne  rozwiązania nadesłali p p ,: Sortmzyński Kuty, 

Zadurowicż’’tStanisławów, Dziewoński Jarosław, Lobos" Milówka*,'. 
Gaszyńska Żclazówka. Głę hocki Poznań, Wurst Kossów, Ber- 
nacka Kraków

Buźy' losowaniu prańję wygrał p. M a rn i  Głębocki 
w Poznaniu.

Łamigłówka.

Litery środkowe z góry na tlót i w poprzek czytane 
dają nazwisko i imię polskiego powieściopisarza.

Zadanie do odejmowania.
hirybyd Onkrjz mhd yfhmdlz 
Onjli hv ywidłw 
Bn mzl nabz opydłnb uyhdlz 
Rb lz ncahdpydłw*.

l io n s f :m i ,v  O a ^ y i l s k i .
Trafne .rozwiązania nadesłali pp. Bugno .Lwów, dr. ©*■ 

łowski Pw enijijg Jabłoński Burkanów, Dziewoński Jarosław, 
Hexel Lwów, Łohos Milówka, Nitscli Kraków, Barański Kraków, 
T.ohman W yżnięit,; Kroues Kraków, Argasińska ‘̂ tauiśławów, 
Małachowski Lwów. Kluozyński Witowice, Gaszyńska Zela- 
zówka, Rydel Rzeszów, Hausser Kołomyja, W urst Kossów, 
Bcrnaeka Kraków.

P rz \ losowaniu prera.ję wygrał p. Oskar Iłnrański 
w KrakowieSS'

K t > resp o n d en ej; i lied a kej i .

W l ’ . Z a d :  S l a n i s f a n ó w .  Premje za rozwiązanie 
zadań bywają losowaąe.. Za .kaprysy losu redakcja 'Oezywiściirjj 
nie jest odpowiedzialną.

i o ł k o  m ło d z i e ż } ’ w v i e s z y u i e .  Prosimy -o do
kładny adres.

Za rozwiązanie łami(jł<>wki p r z e z n a c z a j ,  jako 
p n m ję :  1! . Rapackiryu „1 ) 0  S W J A 'i 'Ł A “.

Za rózm uzun it zadania doi odcyfroirania 
D Z IE Ł A  K A J E T A N A  W E G IE R H K 1EGO.

Panów Autorów' i Wydawców życzących  sobie oceny swoich d z i d  w , SU ( H{ ? 
upraszamy o nadesłanie dwóch egzem plarzy .

T R E Ś Ć :  Piekiełko, powieść Michała Wołowskiegp. •— Poezja: Z wizyj, A. Langego — Ruch naukowy: J mhhł powszechny.
Polska z czasów przedhistorycznych pod względem fizjograficznym i gospodarskim, ńrzez drgJJózefa Rosta- 
stafińskiego. — Wspomnienia więźnia ć 1 S 8 5 )  spisał Florjan Bohdanowicz. - Kronika powszechoa. 
— Ruch kobiecy: Małgorzata Fuller. O robotach rgcznyeh. Romans starego Smithu,] nowelka z angiel- 

• skiego. Kroniczka dla kobiet. — Ruch literacki i arty styczny : Uniwersytet .Tagieloński, przez Sy: Błotnickiego. 
Karnel-iistjanowicz i jego „Mojżesz11, nap, A. N. Z pierwszej wielkiej wystawy sztuki polskiej w Krakowie. 
(Malarstwo), napisał Jacek Soplica Mieczysław Frenkiel. — Kronika literacka i artystyczna. — Zagadki. 
Rozwiązania. — Korespondencja redakcji. — Ogłoszenia.

Drukarnia Polska pod zarządem KI. Buczkowskiego. Odpmnedzfnlny za redakcje: Klemens Jluezkowslsi.


